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Sejm zakończył dyskusje budżetowe
w plerwszem czytaniu, iidsyłąjąc budżet do komisji. 

Polubowne załatwienie sporu o Chorzów. - „Garmen” w Iwow- 
skiem wydaniu: Skazania Kuc?, mordercy Horpijwny.
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MARSZ. PIŁSUDSKI W  POSEL­
STWIE ESYOŃSKIEM.

W a rsn a w a  14. listopada. (Tel. G. P) 
We -wtorek przybył do (posła estoń- 
. kiego w Warszawie Sirandm ana Mar­
szałek Piłsudski celem rewizyty gem. 
Lajdouera i członków delegacji estoń- 
kiej, prżybyłej na uroczystości 10-le- 

cia P Marszałek zabawił w posel­
stwie około godziny na ożywionej i ser 
rlecznej rozmowie. Wieczorem odbył 
s i ę  w poselstwie estońskiem obiad po­
żegnalny.

 O------
PRZEDŁUŻENIE URLOPU GEN. SI­

KORSKIEGO.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, l i .  listopada, (st). Jak 
.'.Się Wasz ko-espondent dowiaduje, ba- 
wiafcy na urlopie w e Francji gen. Si- 
k u rsk i zwrócił się do Mm. spr. wojsk, 
o iirzedłnżenie m i urlopu i pozwolenie 
przebywania zagranicą. Na podanie
to Mm. >' spraw  wojsk, zawiadomiło 
gen. Sikorskiego, że urlop j;go został 
mu przedłużony beztennimwo z pra­
wem przebywania zagranicą.

 o---
UBEZPIECZENIE DZ.ENNTKARZY. 

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W urszawa, 14. listopada, (ab) Dziś sub- 

kom isja praw nicza zajęła się spraw ą p ro . 
jeM n ustaw  o unorm ow anie stosunków  
praw nych zaw odu dziennikarskiego. Po 
zaznajom ieniu się z tekstem  pro jek tu , po 
wysłuchaniu przedstaw iciela Związku Syn 
dykalu  D ziennikarzy Polskich red. Bazy- 
lewskiego, postanow iono przedstaw ić wy­
dawcom dzienników  w poszczególnych 
miaslnch tekst p ro jek tu  celem poczynie­
nia uwag w term inie 14 dniowym.

W  ciągu m iesiąca m a się odbyć posie. 
dr o lik- subhom isji, ; w którcm  wezmą u- 
dział przedstaw iciele wydawców, dzienni­
karzy oraz zaproszony m inister pracy, dla 
w ysłuchania opinji rządu co do tej części 
pro jek tu , k tó ra  dotyczy ubezpieczenia 
pracow ników  dziennikarskich.

CHIŃSKIE PIESKI W  SŁUŻBIE ZŁODZIEJSKIEJ. 
(Do artyku łu  na  str. 5-tej.)

R eo rgan iza c ja - M łn is te te tw a  
S p ra w  w o jsko w ych .

REDUKCJA PERSONALU BlURiOWUGO. — 250 OFICERÓW DO SŁUŻBY
LINIOWEJ.

(Telefonem od naszego korespondenta.,

W arszawa .Tłyffffityiaijla. (mb; W 
Min'. - spraw,: wojslc.; •rzeprowadząpĄ sal 

Sbocnie prane nad reorganizacją Min., 
które pociągną, za , sobą wydatne re­
dukcje pers.OTialu. Pak.rQ,w:ne referaty w 
różnych .depart. będą .-(kasowane, a na 
ich miejsce będą stworzone* referaty 
centralne dla wszystkich departamen­
tów. Niektóre czynności przekazane

■os lamą ntaęgcin korpusu. Tego roilza- 
ju ręorgąnizą-ftjit pociągnie za. jfii-bP re- 
'diakoję sił biurowych, dochodzącą w 
n ekłórych referatach do 50 proc. Oko­
ło 250 oficeióu Drsenieisionych zosto.' 
nie do służby liniowej. Reorganizacja 
ma być przeprowadzana do 1. stocznia 
1929 r.

ZMIANY W KURATOR JACH.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 14. listopada, (ab) K urato ­
rem  okręgu szkolnego w W ilnie m iano­
w any będzie p. S tanisław  Pogorzelski. Ku 
ra to r okręgu lubelskiego p. P itrack i zo­
staje odwołany, a  miejsce jego obejmie 
radca  min. oświaty dr. Nowicki.

 -O-----
WOLNE STANOWISKA W SĄDACH 

PRACY.
(Telefonem od naszego korespondenta.j

W arszaw a, 14. listopada, (st) W  zwią­
zku z zam ierzonem  utw orzeniem  sądów 
pracy z dniem  1. stycznia 1929 r. będą do 
obsadzenia,w  tych sądach dw a stanow iska 
przewodniczącego, dwa zastępców prze­
wodniczących w W arszawie, oraz po jed- 
nem tik iem  stanow isku w Lodzi, Sosnow­
cu, Drohobyczu j in. m iastach.

Sędziowie, k tórzy  zam ierzają ubiegać 
się f> powyższe stanow iska w inni wnosić 
podania na ręcr odnośnych Prezesów Są­
dów okręgowych do 5. grudnia.

NOWY LOKAUT W NIEMCZECH.
Berlin, 14. listopada. (Tel. G. P.) Je ­

szcze nie zakończy! się lokaut w przem y­
śle metalowym, a już związek przem ysłu 
jedw abniczego w N adreujl wypowiedział 
z dniem  15. wzgl. 31. grudnia umowę ta ­
ryfową wszystkim (około 1000) robo tn i­
kom

Berlin, 14. listopada. (Tel. G. P.). 
Lokaut w  przemyśle metalowym w 
Nadrenji rozszerzył się na dalsze ̂ o- , 
kręgi, graniczące z Westfalią, wsku­
tek czego zostało pozbawionych pra­
cy .dalszych około 40.000 robotników.

Berlin, 14. listopada. (Tel. G. P.i. 
Najwyższa instancja urzędowa ubez­
pieczeń Rzeszy odrzuciła dzisiaj żąda­
nie związków robotniczych o wypła­
cenie zasiłków robotnikom dotkniętym 
lokautem.

Każdy powinien zostać 
członkiem L  0. P. P.
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Nie zapominajcie 
o zaletach knemu
F A S G IN A mMM niesie zaognione! sprawy.

WNIOSEK KLUBU B B. W SPRAWIE PRZYKRYCH ZAJŚĆ LWOWSKICH. — MOWA P. LOEWEN- 
HERZA BYŁA OSKARŻENIEM CZYNNIKÓW, KOPIĄCYCH PRZEPAŚĆ MIĘDZY DWOMA NARODAMI,

ZWfiAZ \NEMI KILKUWIEKOWEM WSPÓŁŻYCIEM
Lwów, 15. listopada.

Echa sejm ow ew ypadków  lw ow- 
skich znalazły swe niezwykle głębo­
kie cięcie w mowie posła Loewenher- 
za, uzasadniającej nagłość wniosku 
Bezp. Bloku. Wniosek ten zaś jest 
jedyną z państwowego pnnktn widze­
nia stosowną konkluzją zajść z 1. li- 
stppada.

Stwierdzamy to w imię prawdy, 
a nie w konsekwencji naszego stosun.- 
ku do Bezp. Bloku, — stosunku peł­
nej swobody tak w uznaniu, jak w 
krytyce. Stwierdzamy to, jakkolwiek 
wniosek posła Strońskiego, domagają­
cy się akcji represyjnej przeciw wino­
wajcom pośrednim, lepiej wczuwa się 
w sytuację wewnętrzną Małopolski 
Wschodniej i jej nastroje.

Na czem polega słuszność ujęcia 
sprawy przez Bezp. Blok? Oto właśnie 
na uwolnienia się z tych „nastrojów", 
które przy całem swem psychologicz- 
nem uzasadnieniu państwowej poli­
tyki tworzyć nie mogą. Państwo musi 
do pewnych zagadnień 'ustosunkowy­
wać się inaczej, niż la  lub inna grupa 
obywateli. Jak sędzia — mimo pod 
niecenia stron — zachować musi 
trzeźwy sąd i1 wznieść się ponad na­
miętności i auimuzje wiodących spór, 
tak poutyk, myślący kategorjami pań­
stwowemu, musi w sądach swych się­
gać dalej, niż bezpośrednie przyczyny 
i skutki.

Z tego punktu widzenia należało
onrznoić wszelkie .wnioski, tak ze
strony polskiej, jak ruskiej, któreby 
przez wywieranie odwetu zaogniły
konflikt. Należało a limine zrezygno­
wać z „nadzwyczajnej komisji", któ­
rej powstanie byłoby pośrednim dowo­
dem nieufności do rządu, a której dzia­
łalność, gubiąca się w drastycznych 
szczegółach, nie wniosłaby w sprawę 
nic innego, jak wygrzebywanie i roz­
pamiętywanie faktów, godnych za­
pomnienia.

Bezp. Bluk pomija szczegóły; wic, 
że są nie do odrobienia. Uważa, że 
wystarczy, jeśli ich zbadaniem zajmie 
się rząd przez swe organa i skorzysta 
z poczynionych spostrzeżeń, bez rzu­
cania ich przed „sąd opinji publicz­
nej'. Natomiast cały nacisk idzie w 
kierunku usunięcia podłoża na którem

# ,-orn

SsrsfoirceiKatazeTretorn
najlepszy wy/iói

lwów, pl. Mariacki U.

;!powstały i w przyszłości mogą powstać 
*'nowe zatargi.

Przemówienie posła Loewenherza 
jest oskarżeniem pod adresem tych 
czynników postronnych, które sieją 
zatrute ziarna waśni wśród obywateli 
polskich, jest mocnem stwierdzeniem 
nienaruszalności granic i bezskutecz­
ności wszelkich prób odśrodkowych. 
I wreszcie apelem do zgody.

Apel to bez patosu. Poprostu wy­
kłada on na „chłopski rozum": dzie­
sięć wieków żyliśmy razem i dalej 
żyt musimy. Zespoleni jesteśmy tak,

że żadna silą nas nie rozerwie. Wspól­
ność doli sprawia, że szkoaę jednej 
strony odczuw a druga, że dobro jednej 
jest zarazem dobrem drugiej. Więc 
walka nie doprowadzi do niczego 
i innych skutków nie wyda, prócz 
strat.

Posłów ukraińskich ta  perswazja 
nie przekonała. Zbyt głęboko tkwią 
w doktrynie, której cały urok polega 
na przeczeniu rzeczywistości. Może 
jednak przekona lndność, która stra­
szliwe koszta tej doktryny raz już 
płaciła.

Wmszawa, 14. listopada, (st). Z 
■dobrze poinformowanego źródła do­
wiaduje sjg Wasz korespondent, £e 
zapadła decyzja powołania szefa ga­
binetu min. spr. wojsk, ppułk. Józefa 
Becka do służby dyplomatycznej. 0- 
bejmie on stanowistói pierwszego rad­
cy ambasady w Paryżu, bądź"też rad­
cy poselstwa polskiego przy Kwiryna-

Wykrvcie sprawców rpordu
w Łodzk

JEDNYM ZE ZBRODNIARZY JEST uHŁOPIEG 14-LETNI.
Łódź, 14 lis topada. (T el. G. P .). D ziś n ad  ran em  funkcjonar;jusze 

łódzkiego u rzędu  śledczego a resz to w ali jednego ze sp raw ców  mordu, 
dokonanego  w niedzielę w ieczór na  dsóbach m ałżonków  F iszerów  w 
Łodzi. A resz to w an y  .został 19-Ietni S tan is ław  Ł an iu ch a , k tó ry p rzy zn a ł 
się. d o  u d z ia łu  w m o rd erstw ie . Na ślad  m o rd e rs tw a  n ap ro w ad z iły  
zezn an ia  szofera taksów ki, k ló rą  złoczyńey od jech a li po d o k o n an iu  
m ordu . D rug im  zb rodn iarzem , p o szu k iw an y m  przez policję, m a być 
14-lctn i m iody  chłopiec. Z b ro d n ia rze  zrab o w ali zaledw ie  k ilk ase t z ło ­
tych , k tó re  F iszer m ia ł w  portfe lu .

Wielki cyklon w Argentynie.
40 ZABITYCH, PONAD IPfl RANNYCH.

Buenos Aires, 11 listopada. (Tel. I Yilla Maria snlssczonyrh zostało oko-
G. P.). Gwałtowny cyklon naw jjdził )o 30 budynków, przyczem 40 osób 
owilSp Konlaba. W miejscowości zpstrdn zabitych, a 113 odniosło rany.

I*r*> bladej, szaraw ej cerze, przyga­
słych eSach i złem;Kamopoczuciu, ogól­
ne in przygnębieniu, ciężkich snach, bó­
lach SŁidkowylfh’ ucisku na głowę 'i po­
budzeniu chorobliwem zaleca się pić 
przez kilka dni zrana naczepo szklankę 
naturalnej wody gorzkiej „Franciszka Jó­
zefa". W praktyce lekarskiej woda „F rań  
ciszka Józefa" dlatego jest zalecana prze- 
dewszystkiera, że łagodnie usuwa powody 
wielu objaw ów  chorobliw ych, 6612

KLĘSKA LLOYDA GE0RGE‘A.
Londyn 14. listopada. (Tel. G. P.) 

Na we,z o rauszem posiedzeniu Izba 
gtain cdrsndła 336 głosami przeciw 
163 poprawkę Lloyda George's, w któ­
rej wyslępnje on ctWcwoąo praeńfyf- 
ko układowi morskiemu fiaucuoks!- 
ang.

•— - o  —

Phubowne załatwienie sporu
o Chorze w.

DOROZUMIENIE OSIĄGNIĘTO. — WYMAGA ONO JESZCZE ZATWIER­
DZENIA OBU RZĄDÓW.

(Telefonem od naszego korespondenta j

Warszawa 14. listopada, (st) Jak się dowiaduje agencja „Press" z dobrze 
poinformowanego źródła., toczyły się w ostatnich dniach w Warszawie roko­
w ania na temat polubownego, zlikwidowania sporu między skarbem polskim, 
a towamyEiiwam i miomieckiem o w fet n ość zakładów w  Cliorzowie. Z ram ie­
n ia  zainteresowań yclh towarzystw niem ien^kh przybył do W arszawy radca 
pros dsr. Nikodem Caro, by prowadzić j> e jtjtta c je  z 'przedstawicielami rządu 
polskiego. Rokowania te trw ały kilka dni, a w  w yniku ich doszło do uzgo­
dnienia poglądów na. sporne dotychczas fcrwestje. Osiągnięte porozumienie 
wymaga jt „toczę aprobaty rządu nfemjefckfeao i polskiego. Ustalono, że wą- 
dy powezmą decyzję w tej sprawie do dnia 23. m toj aida. Prof. Caro wy. 

ćjfL hal wczoraj do Berlina, aby przedstawić tam treść kompromisu i uzyskać 
' aprobatę rządu niemieckiego.

Ppłk. Beck radcę ambisariy.
PRZECHODZI DO SŁU2SY DYPLOMATYCZNEJ.

(Telefonem cd naszego korespondenta).

Ie. Sprawa ta zostanie ustalona w naj­
bliższym czasie. Ppuvk. Beck będzie 
zwolniony ze słnżby czynnej w armji 
w grudniu br. Należy przypomnieć, że 
pnu-łk. Beck pełnił przez dłuższy czas 
obowiązki attache wojskowego w Pa­
ryżu i w tym 'charakterze towarzyszył 
marsz. Foehowi w podróży do Polski.

INSPEKTORZY ARMJI U MARSZ. 
PIŁSUDSKIEGO.

Warrziawa 14. listopada. (Tel. G. P) 
Marszałek Piłsudski udzielił dziś au ­
diencji wszystkim in«pąktoiom armji i 
generałom przydzielonym do Sztabu 
Gon.

WMOSEK W SPRAWIE SAMORZĄDU W.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 14. listopada, (ab) Na dzi- 
siejszem posiedzeniu sejmowem s tro n n i­
ctw a Wyzw., PPS. i stronnictw a chłop­
skiego złożyły do laski m arszałkow skiej 
wniosek obejm ujący całokształt ustaw sa 
m oroądowych. W nioskodaw cy dom agają 
się załatw ienia tego problem u jako  b a r­
dzo pilnego, gdyż w obecnym  stanie rze­
czy chroma funkcjonowanie samorządu. 
Do w niosku dołączone zostały projekty 
ustaw, k tóre  w całości n iem al odpow iada­
ją  p rojektom , k tórem i się zajm ow ał Sejm 
poprzeuni.

POSEŁ SOWJEOII U MINISTRA 
ŁułLEOKIE&O.

Warszawa 14. listopada. (Tel. G. P) 
Min. Zaleski przyjął dziś na dłuższej 
audiencji posła sowijeckiego w W arsza­
wie p. Bogomołowa.

 o ——
ROKOWANIA HANDLOWE 

Z SOWJETAMI 
są na dobrej drodze.

Warszawa 14. listcipada. (st) Agen­
cja „Press" dowiaduje się, że rokowa­
nia pTow-adzone przez dyrekcję pol­
skiego Towarzystwa handlu z Rosją 
„Polras" z w ładzam i sowjeckiemi, po 
ustaleniu zakresu i wartości eksportu 
produktów p o lsach  do Rosji, są na do­
brej drodze. Dyrettdor „Polrosu" Skąp- 
ski, który bawił ostatnio w Moskwie, 
przybył przed kilku dniami do Warsza 
wy celem omówienia szczegółów przy 
jzłych transakcyj z przedstawicielami 
przemysłu polskiego Po osiągnięciu 
porozumienia ip. Sirąpaki wyjechał 
wczoraj do Moskwy.

 O --
NOWY ZARZĄD STR. CHŁOPSKIEG i

Warszawa 1.4. listopada. (Tel. G. P) 
Na posiedzeniu klubu Stronnictwa 
Chłopskiego wybrano nowy zarząd w
osobach prezesa Jana Dąibskiego oraz 
wiceprezesów posła Pluty i posła Ga­
łeckiego. — W najbliższym czasie pre­
zydium Str. Chłopskiego wystosować 
ma do W yzwolenia pismo z propozy­
cją połączenie obu stronnictw.

—-  -O------
DELEGACJA POSZKODOWANYCH 

WOJNĄ.
Warszawa 14. listopada. (Tel. G. P) 

Delegacja Rady naczelnej posakodowa 
nych wojną odbyła wczoraj obrady ' z 
prezesami klubów sejmowych w spra­
wia usitafwowego uragul-owania szkód 
'wojennych. Następnie delegacja przy­
jęta była przez marszałka Daszyń­
skiego, który odniósł się przychylnie 
do jej postulatów. Także u ministra 
Skarbu Czechowicza spotkała się ze 
zrozumieniem dezyderatów, przyczem 
p. minister oświadczył, że dalszy bieg 
fsprawy uzależnia od stanowiska Rady 
Min., której przedłoży rzeczowy refe­
rat w tej sprawie.

 -o——
ETNA SIĘ USPOKAJA

Rzym 14. listonada. (Tel. G. P.) 
Główne kratery Etny, z których w y­
rzucana jest masami lawa, obniżyły 
się o kilkanaście metrów. Równocze­
śnie osłabił się impet wylewającej się 
lawy. Rozpalone macy zaczynają kra* 
pnąó i stygnąć.

 ----- O— *
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fl ja  ■ j, JSBfa _  Jj ■ sprzeuazy Lo&ÓW l-szej k lasy Pc ń twowel
W W a f f l  ■ e ^ S  M H  M Loterji KI so ej w największym i naj łynniejszym

| «* n r  |  I H V I  B  9 C ■  a "■ H I ze szczęścia Kantorze w K ra ju

„ N A I  Z S E , BA fiS, L w ó # y S j f k S t l lS k a  fi, Filj^: DR0H2BY1Z, pl. św. Bartłomieja, TARkO OL Mickiewicza 27.

Główna wygrana 7 5 0 . 0 0 0  Z ł o t y c h .
Cq drugi los musi wygrać! Ciągnienie już .5 i  16 b. m. !

W ostatmcn loter ach wypadliśmy naszym JientoiRl ty uł m wygranych kllkaiiiia§C.e ifl Ijlh irw  Złotych. 
Loterja P ńs wowa przynosi tysiącom ludzi rok roczne bogćctwo i d o b r  bjt. Nasza kolektura słynę 

na całą Polskę z swego nad wyczajKogo szczęścia.
M T  N f e  c m i i i  o s ł a i n i e j  s p o s o b n o ś c i  w z b o g a c e ń  d  s  * '•  * m

C e n y  k o s o  w :  za  1 /4  zł. 1 0 .— , za 1 /2  zł. 2 0  - ,  za  1 /1  z ł. 4 0 .—

S p  mUM pierwsze c z k n ie
preliminarza, budżetowego.

UKRAIŃCY I KOMUNIŚCI Z G Ł A SZ A M  DEMONSTRACYJNY W NIO SEK  0  ODRZUCENIE BUDŻETU. 
IV S . W  CZASIE GŁOSOWANIA OPUSZCZA S a LĘ. — DEMONSTRACJE SOCJALISTÓW PRZECiW  
P. SMULIKOWSKIEMU. — WYMIANA EPITETÓW  MIEDZY EX - KOLEGAMI. — ATAK KOMUNISTY

NA SOCJALISTÓW.
(T elefonem  od n as^ eeo  korespondenta). 

. no do p. Sm ulikowskiego: „Złóż
m andat, oddaj mandat!"

Poseł Smulikowski: —W okresie 
wyborczym pa.nowit wołali: niech  
żyje Piłsudski!"

Poseł Ciolkosz (PPS): W  okresie 
wyborczym pan się wogóle nie po­
kazywał!

szę załatw iać te rzeczy n ie na po­
siedzeniu Sejm u!

Poseł Żuławski: Słowo honoru — 
gdzie słowo honoru?

Głos: On jest bez nonoru!
Poseł Smulikowski: Nie dawa­

łem  słow a honoru!
Następnie p. Sm ulikow ski od-

Posel Smulikowski: Teraz się o j czytuje deklarację sw ej grupy,
kazuje, kto szczerze wołał: „Niech 
ży je Piłsudski!"

Głos na ławach socjalistów: — 
Co on tu robi, gdzie on ma wybor­
ców?

Marsz. Sejmu Daszyński: Pro-

stwierdzającą, że sprawa budżetu  
uw ażana jest p izez  n ią jako n ieo­
dzowna konieczność państw ow a i do
tego budżetu ustosunku-je się ściśle  
rzeczowo. Frakcja nie uważa bo­
wiem za właściwe złem i zw yczaja-

W s p ó l n y  f r o n t  3  i t r o n n j c t w
W  SPRAW IE „OCHRONY REPUBLIKI I  DEMOKRACJI1*.

1 tlelonem  od naszego korespondenta. '
W ersziw a, 14. listopada, (ab) Dziś od 

fcyto się posiedzenie reprezen tan tów  k lu ­
bów W yzw olenia, S tronnictw a chłopskie­
go i PPS., na  k tó iem  zapadła decyzja po­
w ołania da życia w spdluej kom isji poro­
zumiewawczej do ochrony repnnlik l i de­
m okracji. S tronnictw a te będą w spółdzia­
łać zgodnie w spraw ach dotyczących u-

trw alenia  obrony u stro ją  republikańsk ie­
go, dem okracji i parlam entaryzm u. W  in ­
nych spraw ach zachow ają stronnictw a 
sw obodną tak tykę, przyczem postanow io­
no, że w każdym  konkretnym  w ypadku 
należy dążyć do uzgodnieiiia poglądów  
i tak tyk i.

Z a t a r g  h o n o r o w y  n T ą d z y
p. Sławkiem a p. Niedziałkowsk m

ZASTĘPCY P. SŁAWKA ŻĄDALI POJEDYNKU. — SPISANO PROTOKÓŁ
JEiDNOSYRONNY,

(Telefonem od naszego korespondenta.))

W arszawa, 14 listopada, (ao) 
Preliminarz .budżetowy na r. i 929- 
1930 szczęśliw ie przepłynął przez 
Scyllę i  Charybdę sejm ow ą. Ani na 
i Kwilę nikt nie przypuszczał, że 
m ogło się siać inaczej, chociaż w 
dyskusji budżetowej ostatnio przed 
slawiciele niektórych stronnictw a -  
takowali bardzo ostro rząd, popi­
sując się demagogią, klóra ma im 
posłużyć za atut na wiecach i ze­
braniach poselskich.

W niosek o odrzucenie prelim i­
narza budżetowego w  I. czytaniu  
zgłosili opozycyjnie nastrojeni od lat 
Ukraińcy, oraz posłow ie frakcji ko­
m unistycznej, klórzy stale z tego 
rodzaju wnioskami występują. W  
głosowaniu za te-mi wnioskami wy 
powiedzieli się jedynie Ukraińcy, 
Białorusini, część N iem ców, grupa 
Selrobu oraz kom uniści, .zatem za ­
ledw ie

kilkadziesiąt głosów .
P osłow ie z PPS w  czasie g łoso­

w ania  opuścili salę posiedzeń. W  
ten sposob w I. czytaniu budżet o- 
deslany został do kom isji budżeto­
w ej, gdzie podjęte zostaną teraz 
m erytoryczne obrady. i

O św iadczenie m in. skarbu Cze- j 
chow icza, złożone na wstępie posie- j 
dzenia, przyczyniło się do usunię- j 
cia zastrzeżeń, jakie dały się s ły ­
szeć z ust poszczególnych mówców  
na temat wykonywania przez rząd 
budżetu na rok bieżący. Przed zam 
knięoiem dyskusji, która obfitowa­
ła dzisiaj

w szereg djalogów , 
przemawiał imieniem NiPR poseł 
ltoguszczak, który stw ierdził, ze nie 
ina powodu poddaw ać w  w ątpliw ość  
realności prelim inarza budżetowe­
go, poczem przeszedł do omówienia 
postulatów  klasy robotniczej, wska­
zując na ciężkie położenie robotni­
ków', których płace stale się obni­
żają.

Pojawienie się p. Sm ulikow skie­
go (frakcja rewolucyjna PPS) na 
trybunie, i

w yw ołało  protesty j
na ław ach socjalistycznych. W oła- |

Wiarsaaiwa 14. listo,pada. (ab) Incy­
dent między posłem Sławkiem ' a po­
słem Niedziałkowskim, znalazł dziś 
swój epilog. Jak wiadomo p. N iedział­
kowski ogłosił w „Robotniku" uchwa­
łę PPS., którą p. Sławek uczuł się do­
tknięty i posłał p. Niedziałkowskiemu 
sekundantów. P. Niedziałkowski nom' 
no wał swoic-ft. Dziś odbyło się posie­
dzenie sekundantów. Z ramienia pułk 
Sławka występowali pułk. Wieniawa- 
Długoiszowieki i  Pierack', z ram ienia 
p. Niedziałkowskiego b. poseł Thngutt 
i poseł Cza/piński. Zastępcy p. Słaiwka 
oświadczyli, że wobec d o z n a n e j obra­
zy, skierowanej przeciwko niemu jako 
oficerowi jedynym raosphesń załatw' ■ 
nia zajścia !est pojedynek. Na wręcz 
innem stanowisku stanęli zastępcy p-

Niedziałkowskiego, uzasadniając tjy 
tern, że p. Ni&działko'wski należy do 
ludzi, którzy z powodu swych przeko 
nań politycznych nie uznają, drogi po­
jedynku. Jedynem załatwieniem więc 
byłoby przekazanie spraw y sądowi o- 
bywatehikiemu. Wobec tych dyferen- 
cyj posiedzenie zamknięto, a zastępcy 
p. Sławka spisali protokół jednostron­
ny.

SPRAWA HONOROWA SŁAWEK— 
MAREK:

Wawizawta 1-4. listopada, (alb) W 
sprawię incydentu Sławek—Marek o- 
bydiwie strony mianowały swych 
.paedstawicćęii dn sądu marszałkom 
hieno, Arbitrem p Murka został poseł 

pułk Kalinowski z Wyzw., p. Sławka 
poseł dr. Lowenherz.

m i parlam entarnym i czyn ić z  bu ­
dżetu

przedm iot igraszek, 
zbyt bow iem  w ielk ie w artości w cho  
dzą tutaj w  rachubę, ażeoy Dudżet 
traktować jako jeaen  z  ośrodków  
gry politycznej.

Następnie poseł Jereinicz (Biało­
rusin) oświadczył, że posłowie biało 
ruscy głosować będą przeciw ko bu ­
dżetowi, nie mając zaufania do o- 
becnych rządów.

Przemawiali następnie posłow ie  
kom unistyczni, W ołyniee i H enryk  
Bittner, żaląc się na budżet jako 
budżet tenoru i ucisku, kapitali­
styczny i klerykalny (t). Robotnicy 
— zdaniem mówcy — widzą, że rząd 
popiera kapitalistów  przeć wko ro­
botnikom  (?).

Głos z ław B. B.: — Jednak pa­
na w yrzucili z Łodzi!

Poseł Bittner: Min. Kwiatkowski 
przysłał do Łodzi w czasie strajku  
tysiące policjantów!

Głos: Którzy bronili pana przed 
roootnikam i!

Dalej atakuje p. B. socjalistów , 
zarzucając im, że mimo udawania 
opozycji, są zw olennikam i rządów: 
burżuazvfnvch i rządu obecnego. — 
Chłopi nie dadzą się oszukiwać ha­
słami reformy rolnej, są uświado­
mieni co do tego, że jeżeli sam i nie 
wezrną ziem i, to jej nie będą m ie­
li (O-

W icemarsz. Czetwerlyński: —
Niech pan będzie łaskaw  nie obra­
żać chłopa polskiego, bo ori n iem a  

I takiej tendencji!
Poseł Bittner: Pan nie jest przed 

I stawieielem  chłopów, a ja nim je - 
stem (?), bo za nami głosowała du­
ża ilość chłopów (?).

Poseł Bittner nazywa dalej po­
litykę rządu obecnego faszystowską 
i dlatego zgłasza wniosek o odrzu­
cenie budżetu.

Poseł Stapiński (Zw iązek/Chłop­
ski) wskazuję na licznę niedoma­
gania w dziedzinie administracji 
które powinny być usunięte. Wśród 
ludności wiejskiej jest dużo rozgo­
ryczenia, ćo jednak nie powinno 
stanowić powodu do tworzenia no­
wych partyj, któreby się cieszyły z 
tego fermentu. Zwraca uwagę, że 
na liście ostatnich odznaczeń niema 
ani jednego chłopskiego nazwiska(!) 
Zdarzają się wypadki, że przy.rzcT 
ka się chłopom pożyczki, klóryZh 
jednak nie otrzymują.

W tern miejscu przerywa m ów ­
cy poseł Stanicki (ND). Poseł Sta- 
piński odpowiadając:

— Moje stronnic iwo i mój organ



J_» i i' \J i. > .N.! Z tilliii iu* no GiU* i JmOi ivi.

Û e Lwowie najła­
dniejsze kapelusze 
Habiga i Borsalno 
Anticu casa oraz 
najnowsze krawaty 
francuskie i angiel­
skie ma na składzie 

tylko

CH. ST ADLER
LWÓW, Jagiellońska 15.

z nieidoli państwa nie robią atutów  
politycznych.

Poseł Stanicki: Pańska rola skoń 
czyla się!

Poseł Stapiński: Panie Staniek:, 
moja rola z  powodu starości, a pań­
ska z powodu przegranej kanapa- 
nji też się skończyła. Nie wolno 
działać na szkodę państwa!

Poseł .Puchatka (Ch. D.): Mcdi- 
ce... Poseł Stapiński: co to znaczy
„meaice“? Ja w tedy siedziałem  w  
w ięzien iu  ża Polskę, gdy na pana  
jeszcze raki nie gw izdały!

P. Puchałka: Ale ,za co pan sie­
dział?

P. Stapiński: Za chęć oderwania  
M ałopolski od Austrji siedziało aż  
285 akadem ików.

Mimo ciężkich chwil, jakie prze 
żywamy, mówca jest przekonany, 
że wszystko pójdzie ku potężnej 
chwale Polski, ale spodziewa się 
Lego dopiero wtedy, gdy on i ró­
wieśnicy jego pomrą, gdy minie 
pokolenie, wychowane w niewoli. 
Państwo szczęśliwie przebrnie przez 
te trudności, bo po nad niem stoi 
twórca jego narodu, Marsz. P iłsud­
ski.

Przemawiał jeszcze poseł W ożńi- 
cki (W yzw .), dla którego wyjaśnie­
nia ministra skarbu nie są wystar­
czające.

Poseł Sanojca BB. polemizował ł 
przedstawicielami stronnictw opozy­
cyjnych. M. i. twierdził, że opozycja 
gra tylko komedję, niema przygotowa­
nej większości, me istnieje między nią 
porozumienie, jak również nie ma ani 
jednego człowieka do objęcia rządów. 
Cała opozycja trzęsie się ze strachu, 
ażeby „stary“ nie upadł. Gzv panowie 
myślą, że rządowi brak jest fantazji 
w kierunku rozwiązania Sejmu? Nie, 
ale wy sami byście tego nie chcieli, 
dlatego uciekacie przed głosowaniem. 
Rząd wznawia dawne tradycje Jagiel- 
lunów i Batorych i daje Polsce roz­
kwit !“.

Na tem została wyczerpana lista 
mówców i przystąpiono .

do głosowania.
Wnioski przeciw ne budżetowi 

zgłosił poseł (Jhrucki (U k r ) i Bittner 
(komunista), zostały one odrzucone, 
a temsamem bndżet odesłano do komi­
sji budżetowej.

Fozatem Sejm przyjął jeszcze na­
głość wniosku posła Czapińskiego w 
sprawie nstawy o zgromadzeniach, 
która to sprawa była niemal już na u- 
kończeniu w dawnym Sejmie.

Ustąpienie zasłu żo n e go
i popularnego urzędnika.

SPOŁECZEŃSTW O LW OW SKIE, ZW IĄZANE Z DR. REINLENDERREM  WĘZŁAMI DŁUGOLETNIEJ 
SYMPATJI, PRZYJĘŁO Z ŻALEM W IEŚĆ O JEGO USTĄPIENIU. — ZASŁUGI DLA POLSKOŚCI W  

OKRESIE AUSTRJACKIM. — NASTĘPCA DR. REINLENDERA.
Lw ów , 15 listopada.

(—) Prawdziwą, przyjętą ze zdu­
mieniem przez szerokie sfory społe­
czeństwa lwowskiego, była wiado­
mość, podana przez prasę o prze­
n iesien iu  starosty grodzkiego, dra 
Józefa Reinlendera, przez Centralne 
władze, w związku ze znanemi w y-' 
padkami z dnia 1 listopada — 
w  stan spoczynku. Nie chcemy i me 
możemy się w tej chw ili wdawać 
w ocenę decyzji władz ce.ntralpych, 
uważamy jednak za obowiązek 
stwierdzić, że m ieszkańcy Lw ow a  
łak t ustąpienia dr. Reinlendera przy 
jęli ze szczerym  żalem .

Jeśli chodzi o osobę dra Rein - 
Iendera, to miasto nasze bez wzglę­
du na różnice narodowościowe i wy 
■znairowe, czy też kierunki polity­
czne, traci urzędnika par excellence  
w ybitnego. Dr. Reinlender w naszem 
mieście ukończył studja uniwersy­
teckie i tu rozpoczął karjerę urzę­
dniczą najpierw w  sądow nictw ie. 
W  r. 1897 wstąpił do ówczesnej dy­
rekcji policji. Młody urzędnik dał 
się poznać wkrótce jako energiczny  
a zarazem

nu zw ykle taktow ny  
reprezentant w ładzy, a nieprzecięt- 
nern orjentowaniem się w zawiłych  
problemach polityczno - adm ini­
stracyjnych zw rócił na siebie uwagę

przełożonj ch. P ierw sze  publiczne 
w y stąp ien ia  d ra  R e in len d era  d a tu ją  
się z  czasów  gorących  protestów  
społeczeństw a polskiego przeciw  w y  
padkom  w e W rześni oraz rozjątrze­
n iu  przeciw  Rosji. W y stęp u jąc  w ów  
czas n a  u licach , w n ajgo rę tszych  
ch w ila  d c  daw ał sobie doskonale  
radę.

Po zamordowaniu namiestnika hr. 
Andrzeja Potockiego, gdy w r. 1910
rządy w pałacu Pod Kawkami objął 
prof. dr. Bobrzyński, dr. Reinlendero- 
wi mimo jego młodego w ów czas wie­
ku powierzone kierownictwo dyrekcji 
policji, które zatrzym ał nieprzerwanie 
po dzień wczorajszy. Szczupłe ram y 
tego artykuliKu nie pozwalają nam na 
szczegółowe omówienie całokształ­
tu tej

olbrzymiej pracy,
pełnionej wśród nader ciężkich wa­
runków, wśród zmienności rządów i 
poglądów politycznych na kwestie na­
rodowościowe w Małopolsce. Wszyst­
kim są znane zasłngi dra Reinlendera 
położone dla Legjonistów po odbicin 
Lwowa przez Anstrję, gdy ck. rząd 
począł stosować wopec nich represje. 
Dr. Reinlender wówczas masowo wy­
syłał legjonistów zagranicę za fałszy­
wymi paszportami i ochraniał przed 
prześladowaniem.

W państwowości polskiej, gdy na

remunikat urzędowy
o przyczynach p zenie sienią p. Nowodwor­

skiego i zwolnienia p. Reinlendera.
W arszawa, 14. listopada. (Tel. G. 

P.). PAT komunikuje: W związku Mb* 
wiadomościami w prasie, dotyczącemi 
zmian personalnych we władzach po­
licyjnych vVe Lwowió, Min. spraw, 
wown. donosi, że zarządziło przenię- 
sięuie w stan spoczynku starosty 
grodzkiego we Lwowie dra Reinlerde- 
la, oraz przeniesienie komendanta po 
!icji państwowej m. Lwowa Nowo­
dworskiego. Zmiany na tych odpowie­
dzialnych za bezpieczeństwo stano­

wiskach dokonane zostały na skutek 
zbyt biernego zachowania się wymie­
nionych urzędników, jaki* okazali w 
czasie ostatnich wypadków lwowskich.

.W. aa-iązku z tam nasz korespon­
dent domfiaduje się, że Nabz?fUrzędu 
ślr-dcz, infcp. Ło* ińsiki jS Ita jć  przenie- 
s:r&iy do Poznania, jogo znstTjPĆa aiadr. 
W itllfuer eHKiSffidzi w stan spoczyn­
ku. Prćc.z nich ma ■Upuścić Lwów nad-

Syn zamordowanego prez.
Obregon a

usiłował zestrzelić mordercę ojca.
GDY MU PRZESZKODZONO, ODEBRAŁ SOBIE ŻYCIE.

Meksyk, 14 lis topada. (T el. G. P.). Kapitan Obregon, syn zam or­
dowanego przez Torala, prezydenta Obregona, usiłow ał w  dniu w czo­
rajszym  strzelić do m ordercy ojca, został jednakże rozbrojony. W  
ohw nę potem Obregon odebrał sobie życie.

Każdy powinien zostać 
członkiem L  0, P. Pa

Odcinek I. Obrony Lwowa.
Lwów, 15. listopada.

Dorocznym zwyczajom zwołuje 
w sobotę tj. 17 bm. Ogólne Zebra­
nie uczestników walk, z następują­
cym programem: O 9 rano odprawi 
ks. biskup sufragan dr. Franciszek 
Lipowski w kaplicy Zakładu Braci 
Albertynów przy ul. Kleparowskiej 
13, w asystencji ks. kaoelana Stra­
ceńców  M arjana Jakubowskiego, 
m szę św . za spokój dusz poległych

i zmarłych towarzyszy, broni.
O 5-tej popoł. na  Górze S tracenia 

przed pum nikiem  bohaterów  W iśniow skie 
go i Kapuścińskiego, odpraw i ks. kape­
lan Jakubow ski egzekwie za spokój dusz 
polcgłycD kolegów. O. 5.30 otw arcie Ogól­
nego Zebrania odcinkowców w Zakładzie 
A lbertynów. Po obradach  zabaw a kole­
żeńska

Komisja organizacyjna wzywa wszyst­
kich kolegów do punktualnego przybycia.

ulicach Lwowa grasowały bandy ra­
busiów, dr. Reinlender energicznemi i 
celowemi zarządzeniam i szybko do­
prowadził do poskromienia szumowin.

W okresie w alk  majowych w W ar­
szawie, gdy we Lwowie społeczeń­
stwo! podzieliło się na dwa obozy, dr. 
Reinlender na zebraniu czynników o- 
ficjałnych postawił kwestię jasno i o- 
twarcie, opowiadając się za Marsz. 
Piłsudskim Następnego dnia ówcześni 
posłowie prawicowi, zgodnie zejęw o- 
imi wówczas poglądami, domagali sio 
od wojewody dra Garapicha areszto­
wania dra Reinlendera!

Jeśli mowa o całokształcie działal­
ności dr. Reinlendera, to n a leży \ja - 

’znaczyć, że cechowała go stale zimna 
krew, przytomność nmysłn i niezwy­
kły takt, co umożliwiło mu pozosta­
wanie na  tem stanowisku przez naj­
cięższe okresy.

* * *
W czoraj w godzinach południowych 

przybył do gm achu S tarostw a Grodzkiego 
następca dr. R einlendera kap. Alfons 
K!niz i odebrał z rąk  dr. R einlendera u. 
rzędow anic.

Nowom ianow any starosta  grodzki przy­
chodzi do nas jak o  n iezapisana jeszcze 
ka rla  w dziedzinie p racy  adm inistracyjno- 
potitycznej, ale cieszący sio optują niezw- 
kle zdolnego człowieka. W iadom o nam. 
że w spółpracow ał dłuższy czas z attachem  
wojskow ym  w Rydze i że ukończył A ka­
dem ję W ojenną. O statnio za swe zasługi 
został odznaczony oruerem „Polonia Rc- 
slituta‘\

Nie w ątpim y, żc w iadze centralne po­
w ierzając stanowdsko starosty  grodzkiego 
we Lwowie kaą. Klotzowi, dokonały naj. 
lepszego wyboru. Ze swej strony  zapew ­
niam y p. starostę grodzkiego, że ze stro ­
ny społeczeństwa polskiego może spodzie­
wać się ogólnego poparcia, tem bardziej, 
że zdaje ono sobie spraw ę z niezm iernie 
ciężkiego zadania, czekającego nowego 
starostę. Na w stępie te j p racy  życzymy 
now em u staroście, byśm y mogli kiedyś
0 jego działalności napisać to, co dziś pi­
szemy o jego poprzedniku.

ISTOTNY CEL PODRÓŻY 
P. DEVEYA.

W arszawa, 14- listopada. (Tel. G. 
P.). Donoszą z Moskwy, że 13. bm. 
przybył tam p. Devey. Krążą różne 
wersje co do celu podróży Deveya. 
mimo, iż on sam zapewnia, że przy­
jechał jedynie w celach rozrywko­
wych. W kołach sowjecffich zapew­
niają, że Deve.y miaił polecenie ze stro­
ny Polski lub St. Zj. o poczynienie 
kroków, któreby się przyczyniły do 
poprawienia stosunków między Polską
1 Rosją dla zapewnienia wymiany han- 
dli”"*!.

Berlin, 14. listopada. (Tel. G P.) W  ko­
łach niem ieckich przypisują wielką wagę 
pod.óży Deveya do Moskwy i sądzą, żc 
podróż ta  będzie przygotow aniem  gruntu 
dla rozw oju stosunków  gospodarczych 
między Ameryką i Sowietami

OCALONO 218 OSÓB Z PAROWCA 
„VEISTRI1S“.

Now\ Jork 14. listopada. (Tel. G. P) 
Arner. parowiec ,;9hippnT Gumtnings'1 
ocalił około 100 osób z zaf.oipione.go pa­
rowca „Ve<stris“. Dotychczas ocalało 
218 osób z zatopionego parowca, brak 
jeszcze 110 pasażerów.
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Morderca Horyniówhy, Kuc, skazany na 4 lata więzienia
15 lis topada .JL.WOW

(—-) W  polurfnfę 7 w rześn ia  hr. 
na chodn iku  obok Tc&lru W ielkiego 
ud s tro n y  pl. Gędltchow skich, za - 
l!8S)Wa t t  ja k ' w ulu — i w jed n e j 
chw ili obszeny / ten' p lac zaczern ił 
sic od IhrmóW; k tó iiy zg ro m ad z iły  
się na  w ieść, iz została  tu popełn io ­
ne m orderstw o.

Ż ad n i k rw a w e j em ocji „szczę- 
k tó rzy  byli niejako- bezpo­

średn im i św iad k am i eal< go zay- 
śe :a , m ie li fetę wątpfiwW  satysfakcję , 
że na własne oczy w idzie li morder­
cę, trzymającego nóż, ociekający 
krwią i byli świadkami sceny, gdy 
zbrodniarz zatrzymany' przez tłum, 
stojąc obok swej ofiary, leżącej na 
ziem i, już bez życia, w o ła ł: „Dajcie 
tu policję, gdzie jest policja!1* — a 
gdy  z jaw ił się p o ste runkow y , 

oddal mu nóż 
i bez oporu pozwolił się odprowadzić 
do komisariatu.
; Z an im  jeszcze w ładze po licy jne 

przystąpiły.- d o  ogjed.zi-n 7. w Sok i sp i­
sa n ia  pr-ołokolu za jśc ia , w  tłum ie 
w iedz iano  -o kogo tu  chodzi i. co 
było p rzy czy n ą  k rw aw ej zbrodni, 
zakończonej trag iczn ą  śm ie rc ią  25- 
letniej

Kazimiery Horyń,
tak  bow iem  n azy w ała  się ofiara. 
S p ra w c ą , je j śm itrtti byk . 26-Ietni 
Feliks Kuc, z zaw odu  pom ocnik  
murarski.

W r. 1927 pew nej nierłzi-cli w cza 
sic pobytu  u b ra ta  na Peęsenków - 
ce. Kuc spotka! H oryn iów nę, w kj.ó 
re j  o-d la  z u zakochał się na  zabój. 
H oryn iów na nic nic m ia ła  p rzec i­
w ko jego ośw iadczynom , więc po 
k ilku  „ ra n d k a c h 11 Kuc w z ią ł  ją  do 
m ieszk an ia  sw ej m acochy, p rzy  pl. 
T eodora 7, gdzie razem  zam ieszk a ­
li w n-adzieji, że gdy stosunki m a ­
te ria ln e . im  pozw olą, pob io rą  się.

P o  k ilk u  m iesiącach  zgodnego 
w spółzyc/a poczęły  się niesnaski, 
które zmieniały się w kłótnie a na­
wet często

dochodź ło idą bó jek.
T łem  tych w aśn i była zm ia n a  u -  
czuć. k tó re  n astąp iły  w sercu H-o- 
ry n ió w n y , a lbow iem  ta, m a ją c  już 
dosyć am o ró w  K uca, wyszukała 
sobie

nowego kochanka, 
podmajstrzego murarskiego p. 5.,
zam ieszkałego  przy  ul. W a rsz ta to ­
w ej, W reszcie 26 s ie rp n ia  po w ię­
kszej sprzeczce H o ryn iów na o puśc i­
ła dom  K uca i p rzen iosła  się do d o ­
m u  p. S.

F a k t ten bardzo d o tk n ą ł K uca, 
k tó ry  żyw iąc dla niej .szczere u czu ­
cie m iłości, nie m ógł zrozum ieć 
psych ik i sw ej nieslalay kochank i.

6 w rześn ia  p rzedpo łudn iem  spo t­
k a ł ją  na ul. K opern ika  i p rosił, by 
w róciła  do niego.

H o ry n ió w n a  n ic ty lk b  nie zgo­
dz iła  się, a le  by

nodsyeić w nim zazdrość, 
.pokżęla opow iadać o swym no\vym  
kochanku, z którym jest jej bardzo 
dobiec, alb o w iem  daje  je j m ieszk a­
n ia  i u trzy m an ie , a  nic w ym aga od 
n iej żadnej p racy . Pcd koniec roz- 
rrjowy, na jego gorące b łag an ia  
przyrzekła, że gdy tylko wykorzy­

sta całkowicie swego kochanka, to 
wróci do niego, poćzem umówiła 
się na randkę dnia następnego na  
W ały Hetmańskie.

randkę tę jednak nie przyszła. 
Kuc idąc ul. Łazienną, . przypadkiem 
spotkał Horyniównę i poszedł z nią do 

n-efcauracji na pl. Gołuchowskich. W 
toku rozmowy Horyniówna znowu po­
częła -chwalić swego nowego kochan­
ka. W tedy Kuc zawołał: „Albo on,
albo ja, tak dalej być nie może, żyj ze 
mną, albc. z nim“. Horyniówna 
la krótko: „Rób, co chcesz11, poesfem
wyszli na u liię . . . .  1

Gdy stanęli na chodniku obok Te­
atru Wielkiego, Kuc zażądał, by IIo- 
ryniówna poszła z nim na rogatkę 
stryjską, gdzie pracował wówekas pod­
majstrzy S. celem wyjaśnienia we tro­
je całego tego stosunku. Horymóćcna 
nie zgodziła się, a w ir/cza* Kuc szyb,-, 
kim ruchem wydobył z kieszeni nóż i 
dwukiotnie

dźgnął ją w szyją,
poczern trzeci cios zadał jej pod bro­
dę. Gd® upadła,'/.rozszalały Kuc zadał 
jej

czwarty cios w serce,

1 3  lufi e z im  aa s u » d u sił
W iejska dziewczyna do spółki z  kocha,ik em 

zamordowała 74-letnią Haśkę, 
by zdobyć... 35 z ł .!

Lwów, 15 listopada.
W ostatnich filiach  policja powiatu gródeckiego wykryła po- 
zbrodnię, której szczegóły wzbudzają wstręt i obrzydzenie a 

świadczą o niesłychanym zaniku moraluuści w sferach wicj-

( - )  
tw o rn ą  
zarazem  
sk ic h :

Jeszcze w  p aźd z ie rn ik u  w y d a liła  się z domu swego w  Wiszence .po w. 
Gródek jagielloński, 14-łeinia Haśka Jureczko. Policja zawiadomiona
0 tem zniknięciu, ustaliła, że Juroc.zkówna wraz z 26-letnią Anną
B ałan d iu k  u d a ła  się do Lwowa na "oLotę, lecz że nie m ożna je j od-
szukdći Wobec, tego p rzedw czora j, gdy B a łan d iu k ó w n a  w róciła -do 
W iszenk i, przesłuchano- ja  w - p o lic ji, a  .zeznania je j odsłoniły  ohydną
1 w strzą sa jącą  zbrodnię, k tó rą  p o p e łn iła  w raz  z sw ym  kochank iem , 
n ie jak im  M ikołajem  R ysiak iem . B a łan d iu k ó w n a  d n ia  21 p aźd z ie rn ik a , 
wracaja-c ze L w ow a z H aśką  J u r  oczko i sw oim  kochank iem , p o stan o ­
w iła  dziew czynie  -odebrać zarob ione  p rzez n ią  p ie n ią d z e ; w  kw ocie 35 
zł.J k tó re  po siad a ła  >v sw ojem  p rzech o w an iu . W obec ' tego iip łańów ała

zam ordow an ie  dziew czyny.- Gd^;i:?znchofki].n(koląjji.zeki tzw . ..S tara  
rzek a11 koło D om ażyra, oboje w trą c ili  podstępn ie  dziew czynę dp w ody 

i  czekali tak  d ługo, a ż  ta  u tonęła .
Po ły ch  p o tw o rn y ch  zezn an iach  zarządzono n a ty c h m ia s t poszuk i­

w an ia  w  w sp o m n ian e j rzece, ale zw łok n ie  znaleziono . B estja lską  pa­
rę zb ro d n ia rzy  aresz tow ano .

’ hasło samowystarczalności gospodarczej 
impując-we firmie

. K I N G F O T
LWÓW- I Maja Nr S a 

Krajowe 
Radjoodbi orniki

Ceny: *3- lam powy aparat auto- 
dynow y bez. w ym iany cew ek na 
w szystkie fale Cena zł. 190
4-lainpov y  aparat ze 
sznurami Cena zł. 2?4.
Typ wzm ocniony dla 
silnego odbioru gło­
śnikowego. Cena z1. 285

którym ją dobił. Dalszy przebieg zaj­
śc ia1 jeat znany.

Sprowadzony na policję zeznał 
Kuc, żc motywem zbrodni była roz­
pacz z powodu zdrady Horyniówny, 
którą przez półtora roku utrzymywał. 
W śledztwie sądowem natomiast bro­
nił się, że nic nie pamięta.

Wczoraj, stanął on przed sądem 
przysięgłych. Ną rozprawie przyznał 
się ponownie do czynu i zeznał, żc 
do praw dsR Sj pasji doprowadziło go 
oświadczenie denatki, że

już go nie kocha, 
natomiast kocha podmajstrzego S. Po 
u,słyszeniu tych słów, jak zeznaje, do­
znał zamroczenia umyriu i  pamięta 
tylko tyle, że dobył noża i zada! jej 
óięcią.
.. Sędziowie przysięgli,, po przeprowa­

dzonej ro-żprawie zaprzeczyli pytam j e .  

w 1' ILerUnkU ' zbrodni1' skrytobójczego 
a potwierdzili pytanie w 

kicrcffiku zbrodni '..abójstwa. Trybunał 
wydał wyrok zasądzający osk. Kuca 
aa 4 Gta ciężkiego więzienia. Oskarżo­
ny. Wyrok przyjął.

Trybunałowi przerw o dnie.zył nad- 
radca' Zgórail-ski, oskarżał prak: GftrtlCT 
bronił, ad w. dr. Szymon Wek®.

BOGATA AMERYKANKA W POCIĄGU 
BĄ. — „TOK“ I „JOU“. — PERŁOWA

PARYŻ—NIZSA. — NIEZNAJOMY PASAŻER Z TAJEMNICZĄ TOR- 
KOjU a  NIKNIE Z TORBY „MADONNY SLEEPINGÓW1. — SUKCES 
TRF,SURY ZŁODZIEJSKIEJ.

Paryż, w listopadzie. 
(-(-). W przedziale Hgeiągu P a ­

ryż—Nizza rozegrała się przed mie­
siącem następująca scena:

Do coupe. zajętego, przez urodziwa

(D o ry c in y  na stronie 1-szej)
Amerykankę, nfiss Florencję Badgór, 
wszedł jakiś Ciegancki jegomość, nio­
sąc jako cały bagaż sporą torbę, którą 

Bjnfożył na siatce. Gdy pociąg m inął 
L ijję HEajęji, Amerykanka, n ie^ w raca -

rrzw ein  czests iiflpbt ib n ft i
W

DYREKCJA 
Lwów,

(—) W czoraj p rzedpo łudn iem  
Dyrekcja ccł we Lwowie o trzy m a­
ła- w iadom ość z okręgowego in sp e k ­
to ra tu  S traży  g ran iczn e j ■ w S ano­
ku, iż do Lwowa przybył duży tran­
sport jedwabi i koronek, przeszmu- 
glowany z Czechosłowacji, i że ten 
towar miał być rozdzielony między 
szereg kuipców galanteryjnych i tek­
stylnych;

sl. lepach lwowskich.
CEL ZARZĄDZIŁA DORAŹNE REWIZJE.
15 listopada. Po o trzy m an iu  tej -inform acji, 

d y rek c ja  ceł zarząd ziła  n a ty c h m ia ­
stow e rew iz je . W tym  celu w -go­
d z in a c h  popo łudn iow ych  dwudzie­
stu kilku urzędników celnych, w a- 
systencji policji wyruszyło na mia­
sto celem przeprowadzenia rewiz;5 
i poszukiwań za przemyconym to­
warem. Do późnego wieczora nie mo 
gliśmy stwierdzić, czy rewizje dały 

l oczekiwane rezultaty.

jąc bynajmniej uwagi na siedzącego 
w drugim 'kącie przedziału towarzysza 
podróży, otwarła swą- torbę podróżną, 
hy wydobyć z niej lusterko.

W tym momencie zauważyła, że 
w torbie jej sąsiada powstał jakiś ruch 

i dał się słyszeć pisk.
Widząc jej zdumienie, nieznajomy 
wstał, ukłonił się uprzejmie i rzekł: 

— Bardzo panią ' przepraszam za 
ten alarm. Moi malcy, Tok i Jou, do­
pominają się, bym ich wypuścił z 
więzienia.

To . mówiąc zdjął i otworzył swą 
torbę, z której wyskoczyły dwa mi­
niaturowe

pieski chińskie
i wćsoło poszczekując, zaczęły się ła ­
sic do swego pana. Miss Badger, -na­
miętna miłośniczka psów, była za­
chwycona pupilkami swego sąsiada. 
W zięła je na ręce i zaczęła pieścić 
jednego po drugim. Nie zauważyła 
tymczasem, że nieznajomy, siedzący
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APOLLO {Mellon ifeianniBi-
.  .  m  symiinjQ miłości 
I LEW i lęsk.oiii •

łzy Szopena
Geng dla m łodzieży  szko lne! zn aczn ie  zn zene . ZNIŻKI WAŻNE.

wciąż w przyzwoitej odległości pod 
oknem, nieznacznie cmoknął językiem. 
Na ten znak, jeden z piesków, w tej 
chwili właśnie wolny od pieszczot 
Amerykanki, kocim ruchem wsunął 
pyszczek do torby miss Badger, w y­
ciągnął stam tąd '

kolję perłową 
i zręcznie aportował ją panu, który 
łup zgrabnie schowa! do kieszeni.

Tymczasem pociąg stanął w Mon- 
targis. Pasażer przeprosiwszy Amery­
kankę, zabrał od niej swego pieska, 
załadował oba zwierzątka do torby 
i wysiadł. Miss Badger dopiero w 
Lyonie stwierdziła z wielkiem przera­
żeniem brak swej cennej kolji, która 
ją masztowała

15 tys. dolarów. 
Zaalarm owała policję, zaznaczając, że 
ewego pasażera nie może podejrzywać, 
mimo, że był jedynym jej współtowa­
rzyszem podróży, gdyż przez cały 
czas siedział tak daleko, że absolutnie 
nie mógł ręką sięgnąć do jej torby.

Zawiadomiona o zagadkowej spra­
wie policja paryska oświadczyła, że 
jednąk to Ąw nieznajomy był złodzie­
jem, znanym jako specjalista od okra­
dania -dam w pociągach z biżuterji. 
Pomocnikami jego były owe dwa pie­
ski, iwietnie wy! resowane

w kradzeniu kosztowności. 
Okradzione panie nie przypuszczały 
takiego tneku i robiąc doniesienia, kie­
rowały podejrzenia raczej n a  wszel­
kie inne osoby, tylko nie na elegan­
ckiego właściciela piesków, którego 
osoba w ten sposób uchylała się z pod 
dochodzeń policyjnych. Dopiero pewną 
pani, również Amerykanka, przypad­
kowo wspomniała policji o panu z 
pieskami. Gdy więc identyczny wy­
padek w ydarzył się miss Badger, stało 
się jasnem, że tvlko ów oryginalny 
jegomość musi być złodziejem.

Wobec takich danych, złodziej pie 
mógł już długo uprawiać swego rze­
miosła, gdyż chińskie pieski stanowiły 
kompromitujący „znak rozpoznaw­
czy". Istotnie — przed paru dniami 
ujęto rzezimieszka we Włoszech. Jest 
to były

artystą kabaretowy,
Willy Zweck. Oczywiście, skradzionych 
precjozów już przy nim nie znalezio­
no. Jak się sam przyznaje, ukradł on 
przy pomocy swych piesków 7 kolji 
bogatym „madonnom sleepingów".

Biika alfonsów 
i hor ̂ mijanek

na pi. Misjonarskim.
Lwów, 15 listopada.

t —) W czo ra j około godz. 5 po 
p o łu d n iu  na pl, M isjonarsk im  w y ­
buch ła  „w o jn a"  m iędzy  d w iem a 
n iew iastam i lekkich  obyczajów . — 
W m iesza! się w  to A ron L cm m el, 
e lek tro techn ik , p rzy jac ie l jed n e j z 
owych k o ry n tja n e k , s ta jąc  w obro­
nie sw ej bogdanki. G dy to u jrze li 
p rzy jac ie le  je j przeciw niczki, p u ­
ścili W ru ch  noże i zm asak row ali  
L em m ela , zad ając m u kilka c ięż ­
k ich  ran.

Na m iejsce przybyła natychm iast 
policja, oraz Pogotowie, które zaję­
ło się ciężko rannym .. Aresztowano 
jego pogromców w osobie dwóch 
braci Kornów.

FUTRA
najkorzyetniej zakupić w  M agazynie

firn y  SINGER i APISD3RF
lwu. MowsKiego 21. reiei. ihi.

tan

Wózek kolejowy rozbity
■przez

JADĄCY NIM ROBOTNICY 
Lwów, 15, listopada 

(—).. Z Buczacza donoszą o kata­
strofie, która wydarzyła się na torze 
kolejowym m ięi„y Menasterzyskami a 
Korościatynein i na szczęście nie przy­
brała tragicznych rozmiarów. Oto to­
rowy kolejowy Jan Palkiewicz w raca­
jąc z przestrzeni wózkiem kolejowym

pociąg.
JAKBY CUDEM OCALELI.
z trzema robotnikami, między’ Mona- 
sterzyskami a Korościatynem wpadł 
pod pociąg towarowy Wózek został do­
szczętnie rozbity, a dwaj. robotnicy do­
znali tylko lekkiego aszkodzenia, 
trzeci zaś robotnik i Pałkiewicz w y­
szli bez szwanku

Dwa samobójstwa czeladników
KRAWIEC o d e b r a ł  s o b ie  życie  k u

Lwów, łó. listopada. | 
.(—) W czoraj zdarzyły się we Lwowie 

dwa sam obójstw a, tym  razem  mężczyzn. | 
R ankiem  na  cm entarzu  Janow skim  zna- ■ 
leziono w alcji zwłoki młodego człowieka, 
który, jak  się okazało, popełnił sam obój­
stwo strzeliwszy do siebie z rc w o lJ jru  
w skroń. Na podstaw ie dokum entów , zn a­
lezionych przy denacie, stw ierdzono, że | 
jest to 23-łetni Kazim ierz Denys, czelad- j
nik-kraw iecki, zam. nrzv ul. Bilczewskie- 1Igo 2. I-rzyczyny sam obójstw a nic zdołano j 
ustalić. Zwłoki desperata odstawiono do j 
In s ty tu tu  medytiyny sądowej.

LA, A PIEKARZ CZADEM WĘGLOWY M.
W  kilka  godzin później zaw iadom iono 

władze o w ypadku sam obójstw a przy ul. 
Kaszyńskiej 3. Mieszkał tam  26-letni po­
m ocnik p iekarsk i Michał Bfaiich, któ ry  na 
pl. Łlnji B rzeskiej m iał stragan z pieczy­
wem. Gdy około 10 rano  nie wychodził 
z m ieszkania, sąsiedzi zaglądnęli do w nę­
trza  i u jrze li Baticha leżącego na łóżku 
bez znaku życia. Okazało się, że popełnił 
on sam obójstwo przez zaczadzenie się na 
co wskazywał zatkany  komin i otw arte 
drzw iczki od kuchni. Zwłoki zabrano do 
Insty tu tu  m edycyny sądowej. Przyczyna 
rozpaczliwego kroku  na razie nie znana.

W KAMIONCE 
Lwów, 15. listopada.

— i. W 'fwoim czasH  donil^lłśWty 
o w ielkich aw anturach, wywołanych 
przez parobków w Kamionce Strumiłc- 
wej, którzy dopuścili się zbrodni gwał­
tu  na funkcjonariuszach policyjnych. 
Przedwczoraj przpcpwko 'aresztowa­
nym ocTI\yl'a się rozprawa w sądzie w 
Kamionce i zapadł następujący w y­
rok: Oskarżeni; Karol JasflhM ki, To-

STFUMIŁOWEJ,
masz Litwin i Lite Adąmowiez zostali 
zasadzeni na 4 miesiące roięzienia,
JozeP Jasienieski, Jan Temotiuk, Ste­
fan Saiw&nn, Piotr Urban i Mikołaj Li­
tw in na 2 miesiące, a wreszcie Wład. 
Ginma na dwa miesiące więzienia z 
m ujeszeniem  kary. Prokurator wniósł 
zażalenia nieważności z powodu ni­
skiego wymiaru kary.

zfowiek o trzaoh nazwiska?.!1
ZROBJŁ |S K 0K “ PRZEZ OKNO PO PŁASZCZ.

Lwów 15. l ls to p a w ,
(— ’ W  nr>Q ż *2i)ciita 27. pa-z-drier- 

nika 'Ignacy Feueitag, jfulsp ZygmUnl 
W łttłm , 1'alAfc Ju l ia n  BtrochowirM  yt 
Iriwal-^y-sJWie Ptfiainiela SchpihSfc win- 
tilal.Się paspz^ctlyoo <l«t m ieszkania Ka- 
litrżyny Koch tulskiej, iptizjż i:i. Rz&z- 
nąj 8 w Zaroarstynowie i tam na szkf*= i

de jaj 'sufjlftkatorki Józefy Stark skradł 
pWf.-Żsj!' wartości 250 zt.

Z a k radz ież  tę objpiw aj ódpayłiada- 
1L wczoraj jjfżed sędzią ŁycZkow-akiin. 

‘którf żafadżll: pierwszego na 5 mie­
sięcy, drugiego na 3 miesiące cię. ki«rn 
więzienia.

SKALANIE NACZELNIKA STACJI, 
DEFRAUDANTA.

Kraków l i .  listopada. {'Tri. G. P.) 
B. naczelnik' s tS 0 | kolpjpwć.i \y 'Borh- 
Si, fejJł.iiicLiw [Mecnewski, ĄSkarżony o
zdqfraufJtvwa.nif'. 74  Ią*s. zl., zoiUaTjska 
zawy na 4 lala wiezienia.

SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
1 WENERYCZNYCH.

Dr, L A U T E R S T E IN
Lvrtfw, Sykstuska 37 . (róg Słowackiego). 
Leczenie włosów, plam , znamion elektro­

lizą, ląinpft kw arcowa. 8113-10

KOŁDRY MATERACE JEDWABIE
F.RAMKI

F. K n a u e r  i S
ręcznej robofy

L w ó w -  p i .  K a p i t u l n y
Ceny najniższe.

2  s a l i  k o n c e r io w ^ i*

Koncert pianisty Leoprlda Maenzeis.
Lwów, 15. listopada.

Pierwszy z trzech zapowiedzianych 
przez L. Mucnzera na bieżący sezon 
popularnych wieczorów arcydzieł for­
tepianowych poświęcony był dziełom 
Beethovena i Schuberta.

Rozpoczynającym wtorkowy recital 
interpretacjom utworów klasycznych 
sprzyjał mniejszy niż drugiej części 
produkcji sukces artystyczny, a groźne 
dla fortepianu Bechsteina fortissima 
(z przymieszką ostrego tonu) i przesa­
dnie szybkie tempa nadały wykonaniu 
sonaty Beethovena op, 10 (c-moll) 
niemiłą cechę wprost karykaturalnego 
popisu pianistowskiego. Koncertami 
stosował widocznie do swej interpreta­
cji tempa sportowo-’ ekordowe a nie 
Beethovenowskie (jak wszystkim wia­
domo, wolniejsze w porównaniu z na­
szymi) i zapomniał również o tem, że 
najsilniejsze nawet forte nie może być 
pozbawione estetycznego brzmienia. 
W szystkie tego rodzaju zapasy i walki 
siły fizycznej z wytrzymałością in ­
strum entu nie są nigdy uwieńczone 
pomyślnym dla koncertanta rezulta­
tem. Różnicę między głaskaniem a 
masakrowaniem klaw iatury zaznacza 
doskonale język francuski, w którym 
„grać na fortepianie" nazywa się „tou- 
eher du piano", a nie „bahre" lub 
„frapper le piano"...

Ten nadm iar siły raził też niejed­
nokrotnie w dalszych popisach cenio­
nego u nas wirtuoza, a jednak przy­
znać wypada innym interpretacjom 
dzieł Beethovena (jak np. brawurowo 
wykonanym arcytrudnym  warjacjom 
lematu z symfonji „Eroica") wysokie 
pod względem artyzm u odtwórczego 
walory.

Drugą część programu zapełniły 
oryginalne kompozycje Fr. Schuberta 
i Lisztowskie transkrypcje dzieł tego 
genialnego romantyka Te pierwsze na­
stręczają — gdy ma być mowa o reci­
talu par excellence. interesującym — 
każdemu koncertantowi niemałe trud­
ności, gdyż rozwlekłość utworu powo­
duje często znużenie słuchacza. (Prze­
bacz mi, nieśmiertelny Mistrzu, że o- 
śmielam się wyznać to otwarcie w ro­
ku jubileuszowymi). Drugiej natomiast 
serji m tcrpretacyj, czyli wykonaniu 
Serenady w układzie Liszta i „Soirće 
de Viennc" towarzyszyły nadzwyczaj­
ne sukcesy. Niemniej elektryzująco 
podziałała na słuchaczów brawurowa 
interpretacja Schubertowskiego „Mili- 
tarm arsche" w transkrypcji Taussiga, 
juko okazały popis wytrzymałości.

L icajió zgromadzone audytorjum 
nie szczędziło wybitnemu pianiście i 
niestrudzonemu po tylu wysiłkach 
łóncertanlow i serdecznych oklasków

?r. Nsiihauser.

L W O W SK I

Rad i Rosenwurzel
Lwów, Kopsrnika

Telefon 32-24.
.poleca

BIEL ZNĘ dam ską i m ęską w sze l­
k iego  rodzaju oraz w yp raw y  

ślubne.
Z aw sze na sk ład zie  pul vary, 
sw etory  pcńazoehy t b . n i e ,  skar­
petk i W w ielk im  w yb orze pó ce­
nach  hurtu wtiych, Oraz b ie lizn a  

lamera.
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Wykolejenie się poc ę*ju
na linji Zbaraz-Tarnoool,

GZTER Y W AGONY UL LEGŁY ROZBICIU.
s u c h e  - p f o f j m e *  p r c t r o w a n e |  

r y ż o w e -  m a t f o w  j -  y e r ł o ”&
Lwów, 15 listopada.

(—) Oneg-daj wieczorem pociąg 
towarowy jadący 3 Zbaraża do Tar­
nopola, przed stacją w Tarnopolu 
obok mostu przy ul. Sienkiewicza, 
wykoleił się, wskutek czego 4 wago­
ny uległy rozbiciu. Przyczyna w y­

kolejenia tego pociągu o 2 maszy­
nach, na razie nie ustalona. Nie 
jest wykluczone, że nastąpiło ono z 
tego powodu, że maszynista, wjeż­
dżając na stację, począł bieg wstrzy­
mywać, zaś maszynista, jadący na 
drugiej maszynie, pchał pociąg peł

ną parą. Ruch osobowy na lin u 
Zbaraż — Lwów — Tarnopol od- 
nywał się z przesiadaniem.

poświęcany specjalnie dramatowi jem. 
konieczny, zwłaszcza, że chodzi ta c 
scenę kameralną, dla ktorei] Teatr 
Wielki zupełnie się nie nadaje.

Zdziwił nas i przykro dotknął zja­
dliwy artykulik w  jednym z  dzienni­
ków o jakiejś rzekomej „darowiźnie" 
drugiego teatru. Przecież, jak już  mó­
wiłem, idzie tu tylko o pwddzierżawie- 
nie drugiego miejskiego teatru, co jest 
— zaznaczam  jaszcze raz — koniecz­
nością dla- dobra Sztuki i o o—m była 
miewa w konku.isie na wydideriawia­
nia „Teatrów miejshfcth'.

Jeśli wszystko pójdzie -dobrze, to 
spodziewam się otwarcia naszego no­
wego teatru około Nowego Roku. Bę­
dzie to salka na 350 oisób. Repertuar 
będzie zastosowany do imienia naszej 
nowej placówki, czyli, że zobaczymy 
lam przeilewsszyrtkiem komedję, mały 
dramat i otd czasn do czasu £p"V*. Na 
inauguracyjne przedisławienie pójdzie 
oczywiście któraś z kam-edlji Eredrow-*! 
skich — prawdopodobnie ,.Mąż i żo­
na". — No, cóż? Zadowoloną pani' t  
udzielonych jej wiadomości?

— Ależ tak, Dyrektorze. —  Przede/ 
wszystkiem jednak cieszę się. w imię- 
niu swcijom i kolegów na perspektywę 
grania. Przecież Dyrektor wie, że my 
tylko czekamy na „żer". — Bo praca 
może »ię znudzić każdemu, z  wyjąi 
kiem — aktora!

Irena Łaidosiówna.

S trza ł do Półchłopka
Lwów, 15. listopada. 

i—) Przedw czoraj w nocy post. Józef 
Pólchlopek z D obrom ila przy trzym ał ńiE ■ 
znanego osobnika w chwili, gdy ten  usi- 
łow al w łam ać się do m ieszkania Szapsy 
Sperlinga w Dobrom ilu. Osobnik ów zdo­
łał się w yrwać z r ą k . posterunkow ego, a 
ucickaj'ąc strzelił do posterunkow ego z re­
wolweru, lecz chybił. W  odpowiedzi po­
sterunkow y strzelił również dwukrotnie, 
także bez rezułtatn.

 O •

Napad bandycki na 
samotną kobietę,

FcJ grozą rewolwerów — zrabowali 
kozach.

Lwów, 15 listopada.
(—) Przedw czoraj w nocy dwóch za­

m askow anych i uzbrojonych sprawców  
w targnęło do m ieszkania Katarzyny Wal- 
sk k j, zam. we wsi Stale pow. Tarnobrzeg 
i pod groźbą rew olw eru zażądali w ydania 
pieniędzy. Gdy napadn ię ta  w zbran iała  się 
im dać pieniędzy jeden  z bandytów  strze­
li! do niej z rew olw eru i zran ił je j lewe 
ram ię, poczem zrabow ali kożnch wartości 
115 zł. i zbiegli w niew iadom ym  kie­
runku .

Podziękowanie.
W ielce Szanow nej D yrekcji T eatru  

W ielkiego we Lwowie i zespołowi a r ty ­
stycznem u T ea tru  W ielkiego, w szczegól­
ności P aniom : K orabianee, Kulczyckiej,
Ładosiów nej, Panom : Bujanow skiem u.
Morenie, K upczyńskiem u, Sowińskiemu i 
Turkiew iczowi dziękuję serdecznie w imię 
niu swoim i chorych żołnierzy za u rzą­
dzenie pięknych koncertów  w Szpitalu, 
okręgowym i Domu inw alidów  w rocznice 
Dziesięciolecia Niepodległości Polski.

K om endant 6. Szpitala okręg.
D r. Skrow aczewskl Paw eł, Ppłk. lek.

Wywiad u dyr, H. Barwińskiego w sprawie Teatru im, Fredry,
TELEFON PRZERYWA RYK R ZP4.SANEJ TŁUSZCZY Z „MIŁOSIERDZIA" — PRZED OBLiOZEM DYREiTTO 
RA. — PO MAŁYCH NIEPOROZUMIENIACH, WYWIAD. — TEATR IM. FREDRY BĘDZIE POŚWIĘCONY FRZE-
EEYłSZYSTKIEM DRAMATOWI. —

Lwów, 15. listopada
Zieleń reflektora, łachmany na 

grzbietach, ryk rozpasanej tłuszczy, 
zbrodnicze twarze, (tak dobrze mi zna­
ne), a wszystko razem: Generalna
próba z „Miłosierdzia".

Jestem w swoim żywiole; latam 
jak opętana, ryczę jak wściekła: bić 
gol — i mimo, że nic mi nie zawinił, 
z pasją wskazuję na kol. Guttncra. 
i,Tak wymaga rola).

Naraz ktoś mnie trąca — cichy 
szept:

— Telefon do pani!
Delikatnie wycofuję się ze jbony 

i już po chwili słyszę znany mi glos 
redaktorski:

— Proszę koniecznie zaraz zrobić 
wywiad w sprawie otwarcia nowego 
teatru!

Rozkaz, to rozkaz!... — • Wipacla.m 
do kancelarji dyr. Barwińskiego:

— Panie Dyrektorze, chciałam pro­
sić... '

—  Go?!... może rolę?! — przecieA 
dostała pani aż dwie — „Kobito"! — 
bój się Boga! Dajcież mi żyć!

— A!eż nie! Ja nic o rolę. C hcia­
łam  prosić...

— Zaliczkę?! — Wykluczone! 
Zresztą proszę iść do dyr. Zaremby.

— Ależ nie! — Ja chciałam...
— Co? — może urlop? — Jeszcze 

lepiej! — Niema mowy!
— Ależ nie!! — Wywiad! — tylko 

wywiad.
— Ach, tak — No więc, czemu 

pani odrazu tego nie powiedziała? — 
Pewnie chodzi pani o nowy teatr — 
czy ta l?

— Tak. — Chciałabym wiedzieć 
wszystko, co się tyczy tego teatru; 
czyj to projekt, jaki charakter, term in 
otwarcia itd.

Pan dyr. Barwinski w uprzejmych 
słowach objaśnia:

Od dawien daw na marzeniem mc- 
jem było stworzenie we Lwowie te­
atru kameralnego im. Fredry i to w 
dzielnicy, w której kiedyś mieszkał 
Alek* hr. Fredro. Idealnym takim 
punktem byłaby parcpla na rogu ul 
Romanowicza i pk Akademickiego, 
ale na  to trzebaby mieć olbrzymie pie­
niądze.

Do myśli mojej ■ zapalił się laJcżi 
Dyr. Zaremba — na własną więc rękę
zaczęliśmy się starać o w ydzierżawic- 
nia dawnego Kasyna Oficerskiego. —
Pertraktacje już już dochodziły do sk-ut 
ku, ale ponieważ kontrakt mógł być 
podpisany tylko na lat dziesięć, a tym­
czasem nasz kontrakt z Gminą opiewa!,, 
na lat trzy, więc gmach wzięła Gmi­
na, dodając go nam, jako „poddzierża- 
wę" drugiego teatru miejskiego.

SCENA KAMflBALN*. _  OTWARCIE 
MIEJSC Dl.A WIDZÓW.

W tem miejscu muszę przypom­
nieć, że gdyśmy się podali o dzierża­
wę teatrów miejskich, była mowa o 
iw  och teatrach: Teatrze Wielkim i 
Nowości, i żo do dwóch teatrów zosta? 
skompletowany persona! dramiatyoz 
ny. Przez zumknięcie trzech działów 
w jednym gmachu i ożywienie działu 
muzyśzńneo. ctAióm:nie ugjerraał dia-

KOŁO NOWEGO ROKU. — 350

mat, który nie n a  w  jednym teatrze 
ani miejsca n a  bardziej intensywną 
pracę, ani czasu na  taką ilość przedsU 
wień, jak w latach poprzednich, kiedy 
to istniały dwą teatry. — Przecież w 

■"sezonie 1925^26, w  pierwszym roku 
mojej dyrehtury, dramat dał 482 przed 
stawienia, a w drugim roku (sezon 
i 926/127) 403. — Drugi więc teatr.

Ciosn 3iite faM  mej to.er.i K asowej

U L  M l  3
ie  dobry lo s  cię czeka.

PILOT DOZNAŁ CIĘŻKICH 
Lwów 15. listopada.

C—) Z Kamionki Stmim. donoszą 
żf^ne-gda-j popołudniu spad* pod lasem 
w Sokalu a.ercpian 5 pułku Icćm. w L; 
dzie. Pilct kapitan Roman Wawryk 
przy npziku doznał cię ikioh obrażtd 
na cafem ciele oraz wstrząsu ńićręu.

afł toto Siała.
OBRAŻEŃ, SAMOLOT ZMISŻC,*ONY.

*ząś towarzysz jego, dbserwato- ppor. 
Szczygielski wyszedł cało. Aparat zo­
stał zniszczony. Rannem u kpt. Wa- 
wrykowi pierwszej pomocy udzielił le­
karz -wojskowy lapt. dr. Ripp z Ka­
mionki, a następnie odwieziono go do 
Lwowa, do szpitala -wojskowego

zjcietta tuta
bif wspólnie oporządzić posterunkowego.

NIE POMOGŁO „ROBIENIE gWIRKA" W SADZIE: KWAjkTAŁ KRYMINAŁU
DLA KAŻDEGO Z BRACI.

Lwów, 15. listopada. | so lidarnie rzucili się na  posterunkow ego,
(—) Przed sędzią Łyczkowskim  odpo­

wiadali w czoraj b racia Zygmunt 1 Karol 
W olscy, zam. przy ul. Gródeckiej, o ska­
rżeni o zbrodnię gwaitn publicznego do­
konanego n a  osobie post. policji Zającz­
kowskiego

20. października post. Zajączkowskiego 
pełniącego służbę obchodow ą na  ul. Gró­
deckiej zaalarm ow ano, że na pl. Ju ra  to­
czy się krwawa bójka między dwoma o- 
sobm kam i. Zajączkow ski pośpieszył na 
npejser i zastał tam  obu W olskich, k tó ­
rzy staczali ciężki bój, ta rza jąc  się po 
ziemi. Zajączkow ski rozłączy! ich, lecz 
m om entalnie adw ersarze zaw arli sojusz i

przyczem  jeden  z nich  mierzył go laską 
po głowie, drugi zaś usiłow ał go rozbroić. 
Dopiero pomoc dwóch przechodniów  u ra ­
tow ała post. Zajączkow skiego. Po zawe­
zw aniu z K om isarjatu  dwu kolegów, zdo­
łał napastn ików  sprow adzić do Komisa­
rja tu , gdzie W olscy w dalszym  ciągu a- 
w anturow ali się, lżąc posterunkow ych 
i łam iąc krzesła.

Na wczorajszej rozpraw ie jeden  z Wol 
skiel-. usiłował odgryfrać warjata, co mu 
jednak  nie pomogło, albow iem  sędzia rad ­
ca 1 yczkowski w ym ierzył 0bu karę  .-wię­
zienia przez trzy  miesiące.

I n  f i r n e  ir is u !  stul? si
MORDERCA PONADTO OKRADŁ CHLEBODAWCĘ OFIARY.

Lwóiw 15 listopada.
(—) Z Brodów donoszą o zagadko- 

wem morderi-twie, jMUfaiionem przed 
kilku dniami we wsi Ponikwie. Wf 
wsi tej onegdaj po południu so®łała za- 
TOordowa^n 20-letnia Michalina Ła-3 
czyraka, służąca u  gospodarza Mykie-

ly Hortynnuka. Stwierdzono,.-że zbrod 
bjiarz uśmiercił Łuczyńską przez po­
derżnięcie jej gamba. Przesłuchany 
Melbodaiwca jej stwierdził, że wprawce 

uo dektmanin morderstwa zrabował ze 
szafy około 750 zł., oraz srebrny ze­
garek z łańcuszkiem.
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Mimocho dem.
STARE NAŁOGI,

Lwów, 15. listopada.
Wczorajsze „Słowo Polskie", stwier­

dziwszy umieszczenie przez nas ode­
zwy wyborczej listy nr. 2 do Rady 
Kasy Chorych, zapytuje: „Ponieważ
jest rzeczą, wiadomą, że „Gazeta Po­
ranna" nic jest organem P. P. S., ko­
mu clice się tą  propagandą, p rz y p o d o ­
bać, wzgl. na czyich stoi usługach"?

Nie chcemy zaiegać z odpowiedzią.
Lista nr. 2, której odezwę, zam ie­

ściliśmy, nie jest listą P. P. S., lecz 
dotychczasowego Zarządu Kasy Cho­
rych. Umieściliśmy ją dlatego, ponie­
waż uważam y, że Zarząd ten przez 
swą. dotychczasową, działalność zdo­
był sobie prawo do zaufania i  popar­
cia. Uważamy, że pozostawienie przy 
warsztacie rąk, które pozytywnie z a ­
służyły się około rozwoju Kasy Cho­
rych, że umożliwienie im dokończenia 
wielu rozpoczętych i na wielką miarę 
zakrojonych prac, łączy się :z dobrem 
instytucji.

To są względy rzeczowe. Natomiast 
obojętne nam jest, jakie stronnictwa 
firmują tę listę, bo Kasa Chorych nie 
jest parlamentem. Gruźlica, dla zw al­
czania której buduje się dziś wielkie 
sanatorjum, jest bezpartyjna. Recepta 
także.

Są ludzie, którzy spraw  tak pro­
stych nie mogą pojąć. Idąc za starym , 
do dziś dnia niewykorzenionym nało­
giem, chcieliby wywiesić chorągiewkę 
partyjną nawet na szpitalu; gdyby 
mogli, na flaszkach z lekarstwam i n a ­
klejaliby sentencje polityczne. A  w y­
nikiem takiego światopoglądu jest po­
tem zadawanie pytań nierozumnych: 
dlaczego panowie popierają P. P. S.?

My popieramy tylko instytucję.

Rugi w czerwonej 
armji

Moskwa, w listopadzie.
W ostatnich dniach ogłoszono 

cały szereg zmiaft na najwyższych 
stanowiskach dowódców (głównie — 
okręgowych' w arm ji czerwonej. Rugi 
te znajdują się w związku z wykry­
ciem „niepewnych nastrojów" w łonie 
armji, a zarządzone zostały osobiście 
przez Stalina, który najbardziej oba­
wia się przewrotu ze strony najbliż­
szego otoczenia.

KINO „COLOSStUM"
LUDZIE PODMEMN! W  głów nej roi G -OK GE BANCROFT 
zw am eryk  ń=k m JA NINGSEM. W s an ia ła  w ystaw a Ni sły- 
chan ie  s e ń s -c jjn e  sceny. Oraz ko u ed a p t  „ S tr a c h / n i  
L ach /"  h c ą te  i cod i nn ie  o godz 4-tej. Ost tn i s ans 

o godz. 9- ej. Ceny miejsc od 50 gros/.y do 1.50 zł.

Od ju tra  na jw eselszy  prog-ain  sezonu RlFF i RAFF zwani 
am erykańscy

P a t  i  P a t a c h o n y
w najnow szym  fi n r e  p rzedst w ia ją  y  n  w esoto p  zygody bo­
b a  erów  n i  fronc e  fr<m u  ko-n  em eckiin, podczas wojny 

św iatow ej, jako 1 tn  cy

„Królewski romans" zakończony
w kryminale.

LITERACKIE ZAMIERZENIA 
Nowy Jork, w listopadzie.

'(+ ) Jako charakterystyczny przy­
kład „ideałów" młodego pokolenia a- 
merykańskiego posłużyć może nastę­
pujący wypadek:

W jednej z restauracji chicagow­
skich złapano na gorącym uczynku 
dwu młodych bandytów, w chwili, gdy 
przygotowywali się do rabunku. Przy 
jednym z nich znaleziono notes, a w 
nim wypisane adresy różnych osobi­
stości w Chicago i w szeregu miast 
pobliskich. Na pytanie policji rabuś 
wyjaśnił, że są to adresy osób, które 
dotychczas obrabował. Utrzymywał 
tę ewidencję dlatego, by nie zapom­
nieć nazwisk obrabowanych, chce 
mianowicie na tle swoich przygód na­
pisać wielki „królewski romans" a la 
Jack London. W yraził wreszcie ubo?

MŁODOCIANEGO BANDYTY.
lewanie, żc policja przerw ała mu tę 
jego działalność literacką na czas 
dłuższy, bo w krym inale nie będzie 
mógł napisać owej sensacyjnej książki.

Dodać należy, że ów niedoszły 
autor „królewskiego rom ansu", ma 
lat 17, jego wspólnik — 16.

CHCECIE m W
K L E  I M  A  M  Y D L A  ;

Daltonista mistrzem pendzla.
NIEZWYKŁA WYSTAWA OBRAZÓW I RYSUNKÓW. —

TWORZONE W TRANSIE.
ARCYDZIEŁA

Londyn, w listopadzie.
(= ). Wielkie zaciekawienie nietyl- 

ko w kołach m alarskich, ale wśród 
szerszych - warstw mieszkańców Lon­
dynu wywołała tutaj

wystawa obrazów i rysunków

Cudowny prorok berl ński.
POSIADA LICZNE RZESZE ZWOLENNIKÓW. — NIESAMOWITE SCENY. 

POWRÓT DO ŚREDNIOWIECZA.
Berlin, w listopadzie.

( -} . Od pewnego czasu grasuje na 
gruncie berlińskim „prorok" Weiss- 
berg, czczony przez wielbicieli nieiyl- 
ko jako cudowny lekarz, ale również 
jako przedstawiciel Boga na ziemi.

W ysłannicy tego proroka przedsię­
biorą często wyprawy na prowincję, 
szerząc wszędzie

dziwaczne nauki Weissberga.
Przy tej sposobności dochodzi nieraz 
do scen, które b>łyby doskonałym m a­
teriałem d;a psychiatry i psychologa.

Oto np niedawno odbyło się w 
Poczdamie zebranie tej sekty. Pretek­
stem zebrania był ślub pewnego człon­
ka sekty. Sala, w której odbyła się. ta 
uroczystość, została ozdobiona kolorem 
czarnym, białym i czerwonym. W szy­

scy zwolennicy „proroka" trzym ali w 
ręku chorągiewki w tyoh samych ko­
lorach. Następnie odbyła się właści­
wa urcczyslość. W związku z tem ro­
zegrały się

niezwykłe sceny.
Pięć kobiet popadło w ekstazę, rzuciło 
się na ziemię i poczęło wydawać prze­
raźliwe krzyki, Powstało zamieszanie, 
które omal nie zamieniło się w pani­
kę. — Wreszcie poczęli apostołowie 
Weissberga śpiewać rozmaite pieśni 
religijne. Za ich przykładem poszli in­
ni zgromadzeni, którzy się powoli u- 
spokoili.

Jamesa Carltona.
W ystawa ta jest oblęgana codziennie 
przez tłum  ciekawych. Istotnie bowiem 
niezwykłą jest geneza tych dziel sztuki.

Carlton nie posiada zupełnie ta­
lentu malarskiego, a nawet jest dalto­
nistą, tj. pewnych kolorów zupełnie 
nie rozróżnia. Obdarzony jest jednak 
niezwykłemi zdolnościami okultysty- 
cznemi i uchodzi za 

najlepsze angielskie medjum spi­
rytystyczne.

Maluje on swoje obrazy podczas se­
ansów spirytystycznych. Popadłszy w 
trans, tworzy istne arcydzieła barwy 
i kształtu. Carlton celuje w wielkich 
kompozycjach historycznych. Niktby 
nie uwierzył, iż laik mógł dokonać tak 
artystycznych dzieł.

W związku z tą. wystaw ą ukazał 
się w pewnym dzienniku londyńskim 
artykuł, pomawiający Carltona o oszu­
stwo. Trudno jednak przypuścić, aby 
ktoś inny, ukryty w cieniu tajemnicy, 
mógł malować te arcydzieła w tak 
szybkiem tempie i w takiej ilości.

—— o------

„KOPERNIK—MARYSIEŃKA" w yśw ietla ją  nadal z dużem powodzeniem  najp ięk ­
niejszy film  krajow ej produkcji, według nieśm iertelnego poem atu A. M ICKIEW I­
CZA "t PAN TADEUSZ. Zniżki w ażne n a l  szy seans. Początek codziennie o g. 3-ej.

FEJLETON „BAZ! POH

MIGUEL Z AM A CO IS

NIEOCZEKIW A N Y  
PACJENT.

Dzieje się w chwili, biedy zmierzch wal­
czy z nocą..

Auto-taxi .podjeżdża do trotuaru. Dwie rę­
ce spotykają się na klamce drzwiczek. Je­
dna z nich należy do bardzo dystyngowane­
go mężczyzny w cylindrze, druga do męż­
czyzny również bardzo dystyngowanego w 
melontkiu.

— To ja pierwszy zrobiłem znaik szo­
ferowi! — oznajmił nerwowo pan w cy­
lindrze.

— Przepraszam pana, to ja! — za­
przeczył z odcieniem gniewu pan w melo­
niku.

— Nie wiem zresztą, po co się wdaję w 
dyskusję — pali energicznie pan w cy­
lindrze — wsiadam do auta !

—• Nie, auto moje! — odparł -pan w me­
loniku stanowczym fonem,

— Zaraz zobaczymy, ośle!
Ośle!... Obelga ta wyprowadziła z równo 

wagi dystyngowanego pana w meloniku: ko 
nieć je-go laski zakreśla w powietrzu pół­
kole i nieszczęście chciało, że cylinder opo­
nenta znalazł stę — że powiedzieć geometry 

,czn;e — w -planie Sektora...
Co chcecie, żeby zrobił kapelusz gwał­

townie trącony przez laekę? Żeby upad!?••. 
Ni-e o-miaszkai i uderzył -o asfalt -z dono­

śnym dzwięsiem kartonowej rury... nulu, 
wie z doświadczenia, jak jest nieprzyjem­
nie zostać przypadkiem na -ulicy bez nakry­
cia głowy. Zl-ość porywa wtedy nawet, kie­
dy wiatr jest winowajcą, a cóż dopiero jeśli 
laska!...

Pan o :golej głowie spo-nsowiał i zaciśnię­
ta jego pięść, jykgdyby odprężona ,przez re­
sor, spadla na b-rzu-ch napastnika z precyzją 
i rozmachem, świadczącem chlubnie o spor­
towych zdolnościach właściciela.

Dystyngowany pan w meloniku upadł na 
trofuar i leżał bez ruchu. Ciekawi przechod 
nie zatrzymali .się; policjant właśnie prze­
chodził, zbliżył się. ... W kilka chwil potem 
próbowano o-cuoić pana w meloniku, roz­
ciągniętego na polciwem lóżk-u posterunku 
policyjnego, podczas kiedy podoficer żandar­
merii indagował surowo pana w cylindrze, 
który wyjmując swoje papie-ry, dowodził za­
palczywie, żo zemdlony zaczął!

— Zdaje się, że niedobrze z -nim — rzeki 
z niepokojem jeden z policjantów doglądają 
cydh ofiarę, zbliżając się do swego, szefa... 
m-oże-by lepiej posiać po dyżurnego le­
karza?...

— Lekarza! Lekarza!... Skąd go wziąć o 
tej -godzinie! — mruknął podoficer, przeglą­
dając poda-ne przez pana w cylindrze pa­
piery.

— Ale! Ale! Pan jesień doktorem, jak wi- 
dz.ę!... zwrócił się nagle do niego.

— Oczywiście... Doktor Virdelet, byh 
internista szpitali. 41- bi® przy ulicy La 
faytte.

— Nieduże się -pan .zajmie tym zemdlo­
nymi

— Użtowrtuuem, który inr przcjccmu ia- 
s-ką po kapeluszu? Za nic!

— Doktorze Virdelet! \Y imieniu praiwa 
w.zyw-am pana do udzielenia ofierze tylko co 
dokonanej napaści, pomocy, jaiki-ej stan je; 
wymaga!

— Panie podoficerze, żaluiję bardzo, ale 
n:o mogę być równocześnie obwinianym ! 
doktorem... a ponieważ pan zacząłeś od te­
go, że traktujesz runie jak winowajcę, (z pe­
wną dozą brutal/naści nawet, którą zrefe-ru 
ję z-resztą jednemu z dygnitarzy politycz ­
nych, z którym mnie łączą bliskie -stosunki) 
upraszam o u-ważanie mnie w dalszym cią­
gu za obwinionego jedynie... Zobaczymy, co 
z lego wyniknie!...

— Panie doktorze, zajmij się pan nim! 
Przyprowadź go do przytomności przynaj­
mniej !... Nim dyżurny lekarz się zjawi, mo­
że być zapóźno. No trochę ludzkości, dokto­
rze-.• Należy mu się to chyba od pana do 
dja-bla!

— Pan brutalnie zachowałeś się wobec 
mnie.

— Zgoda... Zawiniłem... Ale niech pan 
wejdzie w moje położenie: widzę -tego bie­
daka, leżącego bez ruchu.-, nie nfogę inda­
gować go... Proszę pana... -doktorze — trochę 
ludzkości!...

— Skoro się pan tłumaczy— Ale to oii 
zaczął!.,. — rzokl z naciskiem doktor 
przechodząc do sąsiedniego pokoju, gdzie 
zl-jąwszy palto i poturbowany kapelusz, 
zbliżył się do łóżka.

Z zachmurzoną, twarzą obnażył tors cho­
rego, wydoibyl puzderko kieszonkowe, zrobi! 
zastrzyk kamforowy, poczem zapomniawszy

o urazie, jął gorliwie i z wprawą zawodow­
ca c-obić masaż.

Na skutek tych -zabiegów chory westchną! 
raz i- drugi krótko, potem głębiej, podczas 
kiedy krew zaczęła nabiegać do policzków.

Otworzył niebawem oczy i zwracając 
s-ię do pochylonego nad sobą. mężczyzny, 
szepnął:

— Dziękują, doktorze... Widzisz pan... co 
za ulic-z-n-iik!...

Zupełnie uspokojony i- wstydząc się teraz 
doktor „połknął" epitet, podwajając troskli­
wość

— N;e -mów pan... Proszę głęboko oddy­
chać-..

— Jaki pan dobry, doktorze... A tamten, 
co za kanałja.

—- Nie... nie... Pij -pan powoli to lekar­
stwo... ma-leini haustami...

— Oca-lileiś mi życie, doktorze!.-. Nigdy 
ci. tego nie zapomnę... Gdzież jest ten bok­
ser, apasz?...

— Hm... On jest... On jest tutaj.- Przed 
panem... Ratuje pana całą swoją wiedzą... 
a nawet sercem calem...

Pan w meloniku, wpatrzywszy się w 
twarz doktora, ze uwal się z łóżka, woła­
jąc:

— To pan? Precz! Precz.!...
— Proszę się uspokoić! Eecsem-nie może- 

hyś pan pożegnał się z tym światem.
— To dobre sobie! Gdyby nie pan, nie 

."'mdlałbym na ulicy.
— Bagatela.Jutro pan o  lam zapomni.-. 

Diacz-egoś minie pan uderzył la-ską.
— Dlaczegoś mnie pan nazwa! osłem?
-— Takie niewinne .słowo aie wartejbyfo
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mmTouiirziiSHi MiMisiigo Kiudu Aiiamoo irnwegi
Wydział Małopolskiego Klnbn Automobilowego zaprasza swych członków i sympatyków na wieczór towarzyski z tańcami, 

który odb dzie się da a 15?go listopada br. w  salonach Klubu (pl. Mariacki 4).
Wieczór ten urozmaicony miłem zebraniem towarzyskiem — zakończy letni sezon sportowy r. 1928., a otworzy

sezon z :mowy i ca y  szereg następujących po sobie zebrań tow azyskich , wesołych dancingów z dorocznym tradycyjnym
b leni M. K. A. "a czele w  okresie ka-nawaftnwm.

Echa n z i t t  d M ę sio lsc i niepodległości
Państwa polskiego.

PIĘKNA UROCZYSTOŚĆ PRZEDMIEŚCIA ŁYCZAKOWSKIEGO. — OBCHÓD DZIESIĘCIOLECIA W  
TOW. STRZELECKIEM. — FUNDACJA MŁODZIEŻY SZKOŁY IM. ŻÓŁKIEWSKIEGO.

Lwów, 15 listopada.
(jp) Dzielnica łyczakowska, roz­

wijająca od szeregu lat tak żywą 
działalność narodową, uczciła pięk­
ną uroczystością 10-lecie niepodle­
głości państwa polskiego, wybiera­
jąc dzień ten na poświęcenie krzy­
ża na miejscu budowy nowego ko­
ścioła, który ma stanąć naprzeciw 
pomnika Bartosza Głowackiego, o- 
bok rogatki Łyczakowskiej.

Uroczystość ta, która się odby­
ła w niedzielę l i  bm., o godz. 1-szej 
w południe, zgromadziła obok Konni 
tetu budowy kościoła i-licznych  
mieszkańców przedmieścia łycza­
kowskiego, również reprezentantów  
władz i linstylucyj, wśród których 
zauważyliśmy star. Chrzanowskiego 
który reprezentował W ojewódz- 
wo, kom. miasta dra Nadolskiego,
b. prez. Neumanńa, wiceprez. Izby 
handl. przern. Hdflingera, delegacje 
Sokolstwa z drem Czarnikiem i 
drem Malaczyńśkim na czele, prof. 
Niemczyckiego, reprezentantów woj 
skowości i dn.

Aktu poświęcenia dokonał ks. 
bisk. dr. Lisowski w asystencji licz­
nego kleru, poczem wygłosił pod­
niośle kazanie, w którem podkreślił 
znaczenie tej nowej świątyni dla 
polskości naszego kresowego grodu. 
Wkońcu ks. biskup wyraził uznanie 
komitetowi, budowy za inicjatywę, 
a miastu za hojny dar w formie 
pięknego miejsca pod budowę ko­
ścioła. — Imieniem miasta przemó­
wił zast. kom. prof. Matakiewicz, 
poczem uroczystość zakończono od­
śpiewaniem „Boże coś Polskę“ przy

'taktego'silnego uderzenia laska w nctwv k a ­
pelusz...

— Mozę Dyc. Ale uderzenie taslką w ka­
pelusz choćby najnowszy, nie zasługiwało 
na taki cios maczuga., w s ta ry  brzuch...

— To prawda i .nie wstydzę się przyznać, 
że żałuję mego uraiosienia.

— W gniewie człowiek się zapomina.,. 
Nie powinienem byt również użyć laiski.

— Ani ja pana nazwać osłem.
— Gdybym był wiedział, że pan jest do­

ktorem, byłbym panu chętnie odstąpił a-uto- 
taxi-... Panu pewnie było pilniej, niż.m nie...

— Do kroćset... Miałem odwiedzić cho­
rego!...

— Aoh! A ja-.. Co za osioł ze mnie!... 
Jedź, doktorze, do swego chorego... Daleko 
lepiej się czuję. Wsiądę do dorożki i pojadę 
do domu położyć się.

— Nie prędzej, aż napiszę panu re­
ceptę.

— Doskonale. A jutro rano pan mn:e od­
wiedzi. nieprawdaż? Nie mam teraz dokto­
ra: mój domowy lekarz przestał praktyko­
wać od pót roku... To moja pierwsza niedy­
spozycja... Chcesz pan być moim doktorem 
na jego miejsce? Zrób mi pan tę łaskę?

— Służę panu... Jutio: rano o dziesią­
tej... Do pana?...

— Oto mój bilet wizytowy...
— Oto mój...
— Naszego zaś dzielnego oficera żan­

darmerii prosimy o zaniechanie spraw y—
— Już umcrz-oiia — odparł zainterpelo- 

wany ze śmiechem.
Tłum. F. M

akompanjamenciie orkiestry 14 p. 
uł.

N ow y kościół wybudowany b ę­
dzie pod wezwaniem Matki Boskiej 
Ostrobramskiej. Warto zaznaczyć, 
że pierwszym aktem, który podpi­
sał nowy komisarz miasta, dr. Na- 
dolski, był akt darowizny gruntu 
miejskiego pod kościół na Łyczako­
wie. Kom. dr. Nadolski stanął też na 
czele komitetu, który rozwija szero­
ką akcję celem zebrania jak n a j­
rychlej funduszów potrzebnych na 
realizację tego pięknego i zbożnego 
dzieła.

* * *
Dziesiątą rocznicę niepodległo- j 

ści iPolski obchodziło lwowskie Tow. 
Strzeleckie pięknym wieczorem, w 
którym oprócz członków Tow., 
wzięli udział liczni reprezentanci ! 
władz : instylucyj społecznych. —- 
Między in. w zastępstwie wojewody 
był obecny radca Danielewski, kom. 
miasta dr. Nadolski, pułk. Kosacki 
w imieniu DOK, radca Chrzanow­
ski im. starostwa 'lwowskiego, w i­
ceprez. Izby przem. handl. dr. Ru- 
cker, dyr. Paiieth i in.

Obchód rozpoczęło przemówie­
nie prof. Chlamtacza, który złożył 
przedewszysłkiem hołd bohaterom, 
którzy wywalczyli niepodległość l 
Polski i ustalili jej granice. Mówca j 
podkreślił, że pierwszem hasłem I 
do lego czynu, była listopadowa o-

Lwów, 15. listopada.
W  uroczystościach, którem i Lwów u- 

czcił Święto Niepodległości, zaznaczył się 
godną uznania ruchliwością i  sprawno­
ścią Teatr W ielki. W spółudział jego w 
w ykonaniu  program u całego obchodu był 
napraw dę w ybitny i zasługuje w całej peł­
ni na podkreślenie. Zarów no k ierow nic­
two T eatru , ja k  i personal okazali iście 
obywatelską gotowość w dopomożeuiu 
Komitetowi obchodowemu, w w ypełnieniu 
powziętego przezeń zadania uczczenia w 
jak  najgodniejszy  sposób tego wielkiego i 
radosnego św ięta państwow o-narodow ego.

Pięknym gestem tea tru  było urządze­
nie w piątek popołudniu bezpłatnego 
przedslawieuia „Dam i Huzarów*' Fredry 
dla załogi wojskowej, jeszcze p iękn ie j­
szym urządzenie w sam dzień obchodu w 
godzinach popołudniow ych lotnego kon­
certu w szpitalu garnizonowym i w domu 
inwalidów. T rzeba było widzieć, ja k ą  ra ­
dość spraw iły chorym żołnierzom i kale- 
kom produkcje naszych artystek i arty­
stów, aby zrozum ieć, jakiem  poprostu  do­
brodziejstw em  dla nich były te koncerty. 
Program  ich w ypełniły śpiewki, kuplety, 
monoiogi i deklam acje w w ykonaniu pp. 
K orabiunki, K ulczyckiej i Ładosiówmłj, 
oraz itojanow skicgO ; Kopczyńskiego, Mo­
reny i iow piskiego, a p rzy  akom panja- 
mencie p. Turkiew icza. P rodukcje  po 
przedzily  k ró tk ie  ^przemówienia okoliczno 
^piowe o znaczeniu Św ięta N;ppodległo.ści, 
wygłoszone przez ks. K apelana Mydla­
rza.

brona polskości Lwowa, dz‘ęki k tó­
rej, wbrew .zamiarom międzynaro­
dowej dyplomacji, utrzymaliśmy 
■nasze granice wschodnie. Podkre­
śliwszy w dalszym ciągu swego 
przemówienia rolę mieszczaństwa i 
organizacji gospodarczych lw ow ­
skich w rozbudowie naszego życia 
społecznego i państwowego, mówca 
zakończjd słowami zachęty do dal­
szej pracy dla polskości naszego 
miasta i pomyślności Rzpiitej.

Po tem przemówieniu nastąpiło 
wykonanie programu artystycznego 
na który złożyły się produkcje pp. 
Pastówny, Kurzbauerów, Turkow­
skiego i Spaczyńskiej, chóru „Echa“ 
pp. Bedlewicza i Lipczyńskiej.

Delegacja Tow. Strzeleckiego z . 
królem kurkowym drem Ostaszew­
skim i wiceprez. Siidehofem na cze­
le! złożyła na ręce wojewody jako 
teasfępcy lPre.zyde.nta Rzpiitej, za­
pewnienia stałej, ofiarnej pracy

Lwów, 15. listopada.
Gały Naród uczcił uroczyście wielkie, 

święto wskrzeszenia niepodległe) Rze­
czypospolitej. Niemal wszędzie wyra-

Nezw  yklć pomysłową i św ietnie u d a ­
ła  im prezą artystyczną był koncert, urzą­
dzony na pirknie udekorowanym balko­
nie T eatru  W ielkiego w niedzielę o godz. 
7-m ej, pr.-.cd uroczystą Akadem ją. Zgro­
m adzone przed teatrem  tysiączne tłum y 
oklaskiw ały z zapałem  produkcje muzyki 
t-t. p. ułanów?, k tó ra  w ykonała precezyj- 
nie w ażniejsze w yjątki z „H alki“ M oniu­
szki, a im ponujące w prost w rażenie wy- 
wmiata recytacja przez artystów  dram atu  
„ l 'a n fa r :‘ M ączki z tow arzyszeniem  te j 
sam ej orkiestry . P rodukcje  te nagrodziła 
publiczność burzą oklasków.

Pozatem  dał T eatr W ielki: w sobotę
popełudniu  przedstaw ienie „Dam i Hu. 
żarów*' dla młodzieży szkolnej, w niedzie­
lę w południe przedstaw ienie popularne 
tej kom edji d la  szerokich w arstw , a popo­
łudn iu  przedstaw ienie „Strasznego Dwo­
ru '1 Moniuszki. W ieczorem  zaś, w czasie, 
gdy w T eatrze W ielkim  odbyw ała się uro 
czysta A kadem ja, artyści nasi odegrali 
„Damy i Huzary'* w sali gminnej w Ża­
rnu stynowie. W szystkie przedstaw ienia 
ty ły  poprzedzone przem ów ieniam i oko- 
lipnościow cm i. k tć ie  wygłosili pp. po­
słanka Marjn Jaw orska, poseł dr. Zdzi­
sław Stroński i red. Iłe liryk  Cepnik.

T eatr W ielki, w którego im ieniu prze­
w odniczył sekcji artystycznej Ogólnego 
K omitetu Obywatelskiego dyr. Henryk 
B arw iński, przyczynił sie więc niem ało do 
godnego uczczenia w ielkiej rocznicy w e 
Lwowie.

i t-----o-

mieszczaństwa lwowskiego dla do­
bra państwa.

o a-. *
Podniosła uroczystość odbyła się 

w związku z obchodem dziesięciole­
cia państwa, dnia 13 bm. na Cmen­
tarzu Obrońców Lwowa, przy udzia 
le reprezentacji - Straży Mogił Pol­
skich Bohaterów i licznej publicz­
ności. Oto Szkoła męska im. St. Żół 
kiewskiego ufundowała 2 piękne 
krzyże dębowe, ozdobione m elalo- 
wemi figurami Chrystusa Pana, ar­
tystycznie wykonanemi, z  tablicz­
kami i napisami, na dwóch m ogi­
łach nieznanych Obrońców Lwowa. 
Napis brzmi: „W 10-lecie odzyska­
nia niepodległości Polski, Niezna­
nemu Żołnierzowi Obrońcy Lwowa, 
krzyż ten ufundowała młodzież 
Szkoły powszechnej im. St. Żółkie­
wskiego we Lwowie i zobowiązała 
się grób ten mieć stale w opiece. W  
listopadzie 1928“.

Poświęcenia krzyżów dokonał 
ks. kat. Michał Dobija, poczem w  
podniosłych i wzruszających sło­
wach przemówił do dziatwy szkol­
nej. Następnie przemówił dyrektor 
Szkoły p. Juljan Mikosiński, poczem 
dziatwa przy oświetlonych i udeko­
rowanych grobach odśpiewała pie­
śni palrjolyczne.

stają pomniki dziesięciolecia pracy 
nad odbudową mocarstwowego stano­
wiska odrodzonego (Państwa Polskiego.

Nasza młodzież akadem icka w imię 
dobra sprawy narodowej zawsze go­
tową jest, do ofiar w każdej postaci 
bez wyjątku. Zdolną, jest jednak i do 
pracy twórczej — systematycznej, 
mrówczej p racy  " nad wzmocnieniem 
naszych wpływów kulturalnych na 
Wschodnich Kresach Rzeczypospolitej. 
Na terenie Małopolski Wschodniej ist­
nieje cała sieć wiejskich bibljotek, po­
wierzonych pieczy młodzieży akade­
mickiej. Znaczenie placówek tych, po­
łożonych najczęściej w nieprzyjaz­
nych im ośrodkach, zrozumiałe jest 
każdemu czującemu po polsku oby­
watelowi. W zrozumieniu ich oznacze­
nia młodzież akademicka skupiona w 
Akad. Kole TSL. i Akad. Związku 
Polskiej Młodz. % Kresów Wschodnich, 
chcąc uczcić - w najbardziej celowy 
sposób dziesięciolecie niepodległości 
Rzeczypospolitej, zorganizowała w tyg. 
od 12 do 1 7 'bm. zbiórkę książek dla 
polskich  czytelni, tworzonych w na­
szych wsiach kresowych, chcąc przez 
stworzenie jaknajwiększej ich ilości 
wznieść najtrw alszy pomnik uroczy­
stej rocznicy.

Nie trzeba wymieniać faktów, któ­
re nakazują poparcie tej akcji przez
c.alc polskie społeczeństwo. Rzucone 
przez młodzież hasło: „Przez oświatę 
i kulturę polską. •— do potęgi Rzeczy- 
pospolitej“ musi stać się hasłem ży- 
wcm. Apel ten nie, może, pozostać bez 
echa, gdy w każdej niemal rodzinie, 

1 w każdym domu polskim butwieją bez-

Udział teatru lwowskiego
w obchodzie Święta Niepodległości.

BEZPŁATNE PRZEDSTAWIENIE DLA LWOWSKIEJ ZAŁOGI. — LOTNE KON­
CERTY. — UROCZYSTA AKADEMJA.

Młodzież akademicka
w 10-tą Rocznicę Niepodległości.

PRZEZ OŚWIATĘ I KLLTURĘ DO POTĘtil. _  ZBIÓRKA KSIĄŻEK DLA 
POLSKICH CZYTELNI NA KRESACH.
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użyteczne tomy, tak bardzo potrzebne 
tam , gdzie braknie słowa polskiego.

W celu ułatw ienia ofiarodawcom 
składania książek na  cel powyższy 
przeznaczonych na terenie naszego 
m iasta, dzięki uprzejmości PT W ła­
ścicieli firm, utworzone zostały nastę­
pujące placówki, zaopatrzone w odpo­
wiednie listy składkowe: i

Księg. Akademicka, pl. Marjacki 4-. 
Księg. Naukowa, pl. Marjacki. Cukier­
nia WP. Dudka, pl. Marjacki 5. Księg. 
Połonieckiego, ul. Akadem. 2-a. Mag. 
nut Seyfartha, ul. Akadem. 6. Księg. 
Oświata, ul. Akadem. 8. Cuk. Zalew­
skiego, ul. Akadem. 22. Zakl. Nauk. 
Ossolińskich, pl. Halicki Im .. Cuk. 
W arszawska, pl. Bernard. 3. Skł. pa­
pieru Bromilskiego, Legjonów 13. II. 
Kurjer Codz., Kopernika 9. Cuk. Kuż- 
niewicza, Kopernika 26. Apteka De- 
wehego, Sykstuska 36. Kinofot, ul. 3. 
Maja 3 la . Apteka Zaryglewicza, Jagieł. 
12. Apteka św. Mikołaja, Zyblik. 14. 
Skład papieru Karpa, Zyblik. 51. Cu­
kiernia Bieniasza, Piłsudskiego 18. 
Mag. broni Pieleckiego, Piekarska 1. 
Sklep Romaszkana, Potockiego 38 
Skł. pap. Orzeł Biały, Sapiehy 19. 
Cukiernia Engla, Sapiehy 27. Apteka 
św. Teresy, Sapiehy 77. Apteka Ł a­
zowskiego, pl. Bilczewskiego. Apteka 
św Jana, Bajni 23. Apteka pod Hygje- 
ną, Gródecka 30. Apteka Szym. Haya, 
Kołłątaja 12. Małop. Zakł. Odzieży, 
Szpitalna 1. Magaz. W inklera, Rynek 
28. Księg. Gubrynowiciza, Rutowskiego 
9. Księg. Atlas, Czarneckiego 12. Ap­
teka Łabędzkiego, Łyczak. 57. Apteka 
Oberlaendera, Piekarska 45. Apteka 
Askenazego, Żółkiewska Ł  Apteka 
Kwartnera, Zam arstynowśka 54. 1.
Dom Techników, ul. Issakowicza 18. 
II. Dom Techników, ud. Czysta. Dom 
Akadem., Łozińskiego 7. Dom Medy- 
KćSffij Pijarów 35. Dom Studentek, To- 
rosiewicza 36.

Wy procesował m ljo- 
nową fortunę.

Nowy Jork, w listopadzie.
(-]-■) 60-letni w ynalazca am erykań- 

•iKi, Jerzy Campbell Cazson, u schyłku 
znojnego życia stał się milionerem.
Dokonał on szeregu ważnych w yna­
lazków w dziedzinie przeróbki metali. 
W ynalazki te ofiarował na  sprzedaż 
kilku spółkom miedzianym, które jed­
nak bez ceremonji wyzyskały jego 
pomysły i

odmiiwiły mu zapłaty.
Carson wytoczył proces. Znaną 

jest rzeczą, jak trudno w  Ameryce 
w ygrać sprawę, mając przeciw sobie 
kapitał. Carson jednakże zdołał wy­
grać. Obecnie sąd apelacyjny wydał 
wyrok na jego korzyść i zasądził 
„Anaconda Copper Company" na za­
płatę odszkodowania w kwocie 

20 miljonów dolarów.
Najwyższy sąd Stanów Zj. wyrok 

ten zatwierdził, wobec czego w yna­
lazca stanie się naraz panem miliono­
wej fortuny.

•------o — -

N A D E S Ł A N E .

Radjo Aparaty
poleca  fi ma

„Neutrodon”
Lwów, rl. Maracki 10.

Pierwszorzędne referencje.

„Zdawało mi się,
że pan Jest ojcem jednego z  moich dzieci!“

Berlin, w  listopadzie, 
(-f-) Przed kilku dniami niezwy­

kła a nader komiczna scena rozegra

la  się w  przedziale podm iejskiego  
pociągu pod Bei Linem. do coupe 
w siadła  jakaś młuda kobieta, która

pozdrowiła siedzącego naprzeciw  
pana, a gdy Len wypatrzył się na 
nią zdumiony, zawołała:

— Ach, przepraszam, to była po­
myłka! Z daw ało m i się, że pan jest 
ojcem  jednego z m ocin dzieci!...

Słysząc to niezwykle odezwanie 
się, cały przedział wybuchnął sza­
lonym śmiechem. Purpurowa ze 
wsty du młoda osóbka na próżno u- 
si-łowała zabrać głos. Każde jej sło­
wo zagłuszała nowa salwa śm ie­
chu. Wreszcie nieboraczka zdołała 
wyjąkać:

— Trzeba państwu wiedzieć, że 
jestem nauczyci.-lką! Cóż więc dzi­
wnego, że mam — czterdzieści dzie­
ci!

To wyjaśnienie spotęgowało w e­
sołość do maksimum. Wreszcie nie­
szczęsna ofiara swego sposobu w y­
rażania się — znalazła wybawie­

nie, gdyż pociąg stanął -na stacji. 
Z rezygnow aw szy z  dalszej jazdy, 
w ysiad ła , 'ścigana niem ilknącym  
śm iechem  rozbaw ionych pasażerów .

N A D E S Ł A N E .

Df.Gttw RIllSJil!
u l. S z e  ty c k lc h  19 — p o w r ó c i ł  

Prze św ie l lania Rentgenem
L eczenie lam pą kwarcową.

<2-CLp r H d

n riLECZNĄ

fflGDAtKAMI
nwiw-
;niO ydd

W OBRZĘKACH 1 SPTJCHLIŻNIE
używajcie do okładów tabletek na, kw aśną 
wodę „OOT-aNIT VITA“ . Na składzie w

apteikaoh i drogeriach- 804-4

SPECJALISTA chorób WENERYCZNYCH

0r. SCHWARZ kosmetyki b. Sa-
kund.ąjusz szpitala, państw , Lwów, ul. 
SŁOWACKIEGO 4, naprzeciw gl- poczty 
Leczenie plam, brodawek, wlosow ele- 
j irolizą, L aterm ą i. lampą, kwarcową. 

ŁSezoperccyjne usuwania żylaków.
TM

S  U l F & C O
Nr. reg. M. S. W. 281. 

wy i obu fabryki „LACKOON" 
S. A. we Lwowie 

leczy skutecznie kaszel, chry pkę, 
katary dróg oddechowych. 

Cena 1 'łaszki Zt. 2*40. 
Odrzucać naśladownictwa — Do nauy. 

cia w apteKac-h.

Zgon Anity ilerber.
TRAGICZNE DZIEJE LW O W IAN KI. —  Z SZCZYTU POW ODZENIA

W  OTCHŁAŃ NĘDZY,
-Praga, w  listopadzie.

(—) Oneg-daj zmarła tutaj w 
szpitalu św iatow ej sław y tancerka,
-urodzona Lwowianka, A nita  Berber 
na suchoty.

Odznaczająca się -niezwykłą u- 
radą i wielkim talentem ćhoreog,a- 
ficznym, święciła. nad-zwyczs ne 
trjum fy we wszystkich stolicach 
europejskich. Przez czas jakiś stała 
u szczytu powodzenia i upływała w

J i l  n rn iiM  'Dl? s r s r u m .
1 CM. KW ADRAT. PŁYTY SPO CZYW A NACISK JEDNEJ

TONY!
Lwów, 14 lislopaaa.

( + )  Niejeden z tak licznych po­
siadaczy gramofonu nie wie zapew­
ne, jak ważnym czynnikiem czystej 
i wyraźnej audycji jest skromna 
ig ia  gram ofonow a i jak skompkko- 
wany jest sposób jej wyrabiania.

Nacisk, jaki wywiera igła na ro­
wek płyty, jest stosunkowo olbrzy­
mi (100fll klg. na 1 om. kwadratowy 
płyty) i pr-zy tern ogromnem ciśnie­
niu igła ta przebiega drogę 
(iprzy płycie 30 cm.) wynoszącą oko 
ło 200 metrów (jedna piąta kilo­
metra!) Łalwo więc pojąć, że w 
tych warunkach igla musi być pre­
cyzyjnie skonstruowana, jeśli ma na 
leżycie spełnić swe zadanie, nie psu 
jąd płyty.

Surowcem, z którego sporządza 
się igły, jest drut z lanej stali. Spe­
cjalna maszyna do obcinania, kraje 
na minutę 40 metrów tego drutu na 
odpowiednie kawałki. Po zaostrze­
ni}* i  wybiciu stempla na każdej

sztuce, następuje hartow anie, czyn  
ność bardzo ważna, gdyż źle zahar­
towane ostrze rujnuje płytę. Toteż 
hartowaniu poświęca się szczegól­
ną uwagę.

Igły te nie są niklowane, tylko 
polerowane. Około 25 kilo igieł, po­
wleczonych tranem rybim  i szm ir- 
glem  poddaje się polerow aniu w  
specjalnych maszynach, co trwa 
3-—6 dni. Polem dwa dn: trwa (rów  
nież maszynowe) polerowanie zapo 
mocą skom binow anej cyn y  i o liw y  
— i teraz dopiero igla przybiera wy 
glą-d, z jakiego znają ją kupujący.

Oczywiście wszystkie te zahie-gi 
są jeszcze bardziej skomplikowane 
przy sporządzaniu srier jasnych ga- 

gatunków  igieł. Odbywa się ono 
przy pomocy aparatów automalycz 
nych. Dopiero po tych różnorod­
nych czynnościach i kontrolach 
igla zdolna jest oddać należycie głos 
Cytrusa, Piccavera ćzy Szalapina.

  o——

dos*atkl. Za w ystępy piaco.no jej o -  
gromne sum y. Ale później los od­
wrócił od niej sw ą twarz. Jedno n<ie 
pow odzenie zaczęło przychodzić za  
drugiem . Lekkom yślna artystka u- 
wiklała się w szereg

skandalicznych afer, 
prow adziła życie n iesłychanie w y ­
czerpujące, używ ała rozm aitych  
narkotyków' — co wszystko razem  
podkopało jej zdrowie. Artystka  
znalazła się niebaw em  w zupełnej 
nędzy i skazana była na pom oc d o­
ryw czą znajom ych i przyjaciół. — 
W reszcie zmarła w 28 -r. życia wsku  
tek choroby piersiow ej, która w y ­
w iązała się na tle ogromnego w y ­
czerpania organizm u.

M iją dosyć bo rsze- 
wickiego ra ‘u,

Moskwa, w listopadzie.
800.000 Turków, zamieszkałych  

na Kaukazie, postanowiło opuścić 
raj bolszew icki i wrócić do Turcji 
W tym celu wysiali delegację do 
Angory, z prośbą do K em ala-Paszy, 
by uinoż1:wił iim. m asowy wyjazd 
z bolszewji oraz zapewnił byt i 
pracę w ojczyźnie. Kemal-Pasza 
przyrzekł odpowiednią pomoc.

Lekcji tjimn styki
dla dorosłych i dzieci udziela -systemem

.'to u ś c d iC .* * *  '

Stanisiswa PofiS^wrta
absolw entka szkół w iedeńskich. Blijsze 
inform nee: Oonsagahezów 6 od 10- 1?

i 3—5-tej. 9393
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Zf.E PRZYGOTOWANIE SZOF EJRSKIE. — FATALNY STAN DRÓG. — N IE P R Z tSl RZEGANIE PRZEPISÓW RUCHU 
PRZEZ LliDN O gć. -  W  ODPOWIEDZI NA NASZ ŁRTYKUł  DYSKUSYJNY W POWYŻSZEJ SPRAWIE, OTRZYMALIŚMY

SZEREG UWAG FACHOWCA.
Lwów, w listopadzie.

Nie mogę pom inąć m ilczeniem  ostatnio 
n a  tem  m iejscu zamieszczonego artyku łu  
p. K. L . w k lćrvm  m artyku le  poruszono 
p r 'vozynv  f l e c r e j  w ielkiej iiości w ypad­
ków sam ochodowych. Nie mogą pom inąć 
milczeniem  z tego powodu, i i  treść artyk. 
porusza jeaną z barazo w ażnych bolączek 
naszego ruchu sam ochodowego, a ośw ietla 
ją  niedostatecznie i z nieodpow iedniego 
punktu  widzenia.

Przyglądnijm y się zarzutom . Odnośnie 
do m ałej w artości obecnego m aterja łu  
szoferskiego, należy stw ierdzić pełną słu­
szność tw ierdzenia autora. Chodzi je ­
dnak o to, gdzie szukać przyczyny. Otóż 
sądzę, iż w ina leży jedynie w brakach do­
tyczących ustaw i przepisów. O statnio o- 
gloszona ustawa o egzam inach szofersH ch 
poczyniła takie  ułatwienia aa .zccz szo­
ferów, iż dziś każdy, kto skończy t. zw. 
„kurs szoferski", o trzym uje po zdaniu 
bardzo łatwego egzam ,nu pozwolenie p ro ­
w adzenia sam ochodu. Proszę sobie wyo­
brazić, że człowiek, k tó ry  był przedtem  
powiedzmy sobie, p rak tykan tem  p iekar­
skim, poczuje nagle chęć zostania szofe­
rem . Otóż nic łatwiejszego. Płaci k ilka­
dziesiąt złotych za „kurs Kierowców'*, po 
kilku tygodniach, m ając jedynie zieit.ne 
pojęcie o trzym aniu  kierow nicy w reku, 
a  wogóle żadnego o m echanizm ie, budo­
wie i napraw ie sam ochodu, zdaje egzamin 
na  kierowcę. Zadaje mu się k ilka pytań 
z ustaw y sam ochodowej, następnie kilka 
pytań z budow y sam ochodu, na  k tóre od­
powiada m niej lub więcej trafn ie , wedle 
w ykutych form ułek bez ich zrozum ienia, 
poczem ódhyw a się próba jazdy. Ale cóż 
może z. tak iej jazdy ocenić egzam inator, 
k tó ry  m a jeszcze w tym  samym dniu in ­
nych 40 kandydatów  do wyegzaminowa- 
n ia? Jest więc kontent, jeżeli kandydat 
prow adząc sam ochód, ńa  tej przestrzeni 
k ilkuset metrów , lia k tó re j się egzamin 
odbywa, nie zrobił żadnej katastro fy , po­
czem uznaje go za odpowiedniego do U- 
dzie lenia mu pozw olenia jazdy. Nowy szo­
fer wchodzi w życic, ale strzeż m nie Panic 
Boże od pow ierzenia mojej m aszyny ta ­
kiem u niedoszłem u mistrzowi p iekarsk ie­
mu. Sautek: szereg nowych w ypadków  sa 
mochodowych i artyku ły  p. K. L., narze 
ltające na zły materia,! szoferski. Nie tyle 
zły m aterja ł, panie K. L., tylko zły system 
egzaminów i b rak  przygotow ania.

Chcąc usunąć fe braki, należałohy 
wprowadzić inne w ym agania od kandyda­
tów, a jednem  z1 pierwszych byłoby w y­
kazanie się poza ukończeniem  teoretycz­
nego kursu, odbyciem conajnm lej rocznej 
p rak tyk i w arsztatow ej, oraz conajm niej 
dw uręcznej p rak tyk i jako  pomocnik przy 
a nl obu siei1 Przecież zawód szoferski, to 
rżem ioslo, o bardzo w ielkiej odpow iedział. 
Mości, dlaczego Więc m a się tu  stosować 
mniejsze w ym agania, aniżeli w iiinych 
izem iosłacli, gdzie podobne n o m y  obowią 
żu ją?  Dlaczego Chcąc zostać szewcem 
trzeba k ilka lal ciężko pracow ać i Zbierać 
pocięglein razy Od jiryftćjpaia, a  ćbcąć zo­
stać szoferem, wystarczy odbyć „konce­
sjonow any kurs szoferski*'. aby otrzym ać 
paten t upow ażniający f.n drogie, pieniądze 
do zab ijan ia  przechodniów  przechodniów  
i pasażerów ? Uważam więc, że dopiero te ­
go rodzaju  Wymagania dostarczyłyby lep­
szego m aterjału , a  co za tem  idzie, egza­
m inato r rządow y nie m ając takiego n a ­
tłoku kandydatów , mógłby więcej uwagi 
poświęcić ścisłcrrtu przesianiu i oddziele­
niu hezw arlościow ej plewy od dobrego 
ziarnn.

Nie na telli kończy się uwaga, jak ą  po­
w inny otoczyć władze szoferów. Uwaga ta 
pow inna cały czas śledzić prowadzenie się 
i zdolności szoferskic w czasie w ykonyw a­
nia zawodu i to w ten sposób, że ustaw a 
dałaby władzom prawo doraźnego karania 
w drodze adm inistracy jnej za każdą n ie­
ostrożną jazdę, za każdy najm niejszy ka- 
rafńbol. Opilstwo i t. d. ,1 lo nie karam i 
pieniężnem l, lecz odbieraniem  praw a p ro ­
w adzenia sam ochodu na CZas od dni do 
zupełnego pozbaw ienia powyższego p ra ­
wa, zależnie od winy i od pow tarzania się 
danego przekroczenia. Rygor taki pozba­
w iający szofera możności zarobkow ania, 
hyiby dostatecznym bodźcem do zastoso- 
w Jnla przez niego całej uwagi 1 ostrożno­
ści przy prow adzeniu wozu.

Tyle o szoferach. Przejdźmy z kolei do 
drugiego zarzutu  p. K. L.. do przeciążania 
autobusów . Ten zarzu t jest pozbawiony 
zupełnie wszelkich logicznych podstaw.

Pow odam i k a tas tro f są tu : Nieuwaga i nie 
um iejętność szoferów, a więć przyczyna 
om ów iona w pierwszej części niniejszego 
artyku łu . Zły stan  sam ochodu. Zły stan 
dróg. N ieprzestrzeganie przepisów ruchu 
na  drogach publicznych przez pieszych i 
przez pojazdy konne. Pozostaw ianie na 
drogach publicznych zw ierząt domowych 
bez opieki, lub przepędzaniu ich drogam i 
przez ludzi nie zw racających wcale uwagi 
na ruch sam ochodowy.

Omówmy po kolei wszystkie wyżej w y­
liczone punkty. Zły stan  sam ochodów, 
niepew ne kierownice, złam anie resory, zu 
żyte ham ulce itd. są bezsp iccznie głów­
nym  powodem katastro f Nie pomylę się, 
jeżeli określę, że 75 proc. k a ta s tro f ma tu . 
ta j swój powód. I tu  jest pole, gdzie nasze 
władze mogą dużo zdziałać. Uważam m ia­
nowicie za bezw arunkowo konieczne jest 
stworzenie, nie przy D yrekcji lóhó t p u ­
blicznych, ale przy pow iatow ych kom en­
dach policji, organu, którego zadaniem  je- 
dynem  byłoby kontrolow anie stanu au to ­
busów. Uważam, iż każdy au tobus conaj- 
m n irj raz  na  miesiąc pow inien być pod­
danym  kontro li. Pokrycie na ten nowy 
w ydatek w budżecie państw a musi się zna 
leść, gdyż tego wym aga bezpieczeństwo 
publiczne.

Zły >tan J .ó g  jesł drugim  powodem, 
k tó ry  ponosi lwią część winy za k a tas tro ­
fy sam ochodowe. Bo gdyby drogi oyly 
dobre, to  sam ochody nie w ym agałyby 
kontro li co miesiąc, ale w ystarczałaby je ­
dna kon tro la  na rok. Nie w yonrażam  so­
bie m aszyny, chocby to  był Super Rolle 
Rooce, k tó raby  przy stałem kursow aniu  
po naszych bezdennych drogach, nie ule­
gła po k ilku  m iesiącach zupełnej ruinie. 
Na aohrej drodze m ożna m aszynę bez o- 
bawy przeciążyć dw ukrotn ie i zaręczam, 
że nie nastąpi ka tastro fa . Na naszych 
drogach choćby m aszyna chodziła nie tak 
przeciążona, ale zupełnie pusta, k a ta s tro ­
fa jest nieuniknioną. I tu ta j muszę zazna­
czyć, żc stan  dróg specjalnie w w ojew ćdz. 
tw ach w schodnich M ałopolski jest roz­
paczliwy. W całej Kongresówce stale się 
drogi reperu je  i u trzym uje je w stanie 
zdatnym  do ruchu  sam ochodowego, tylko 
u nas panuje pod tym  względem stan  
w ołający o pom stę do nieba. Na n a jb a r­
dziej ruchliw ych odcinkach naprawą się 
w najlepszym  razie raz do roku  jezdnię, 
poczem żeby ta  jezdnia zapadła się na 
m etr w roztop i trzęsaw isko, n ik t więcej 
o co się nie troszczy. Swoje się zrobiło, a 
co będzie dalej, to nikogo nie obchodzi.

A norzadek na droęach nublicznvch.

Czv funkcjonariuszom  drogowym przy­
szło kiedy zatroszczyć się o przestrzeganie 
przez furm anki k ie runku  jazdy? Nigdy. 
Proszę spróbow ać przejechać w dnie ja r ­
marczne pew ien odcinek drogi. Istne za­
tory  fu rm anek  po praw ej, po lewej stro ­
nie W  fi dku  silnia hydla, a w poprzek 

I i w s/ 1' r /  togi la .ilazy jne w yw iii«v e- 
szych po sporej dawce „czystej wzmoc­
nionej". Spróbuj nieszczęsny kierowco 
sam ochodu najostrożniej przejechać, to 
nic m ówiąc o tem, że na przejechanie 1 
k ilom etra  zużyjesz 5 m inut czasu, lecz w 
dodatku  chcąc om inąć furę i pijanego 
chłopa, jadących lewą stroną jezdni, za­
czepisz w achlarzem  o krow ę, k tó ra  w o- 
statn iej chwili zain teresuje się nadzw y­
czajnie m arką twTego sam ochodu i cały łeb 
w pakuje ci prosto w latarn ie , chłodnicę 

" lub wachlarz.
Ostre rygory i karan ie  grzywnemi do- 

rażnem i w drodze adm in istracy jnej wszy­
stkich nieprzepisowo jeżdżących, zrobiło­
by w kró tk im  czasie zupełny porządek 
i osunęłoby w k ró tk im  czasie istniejący 
bałagan, zm niejszając ilość katastro f.

Dlaczego wreszcie nie przestrzega się 
przepisów, że odnośnie do przepędu bydła 
na drogach publicznych obow iązują te 
same norm y k ierunku  ruchu  co i do po­
jazdów ? Dlaczego przepęd ten odbyw a się 
przew ażnie przez dzieci, k tó re  w chwili, 
gdy sam ochód nadjeżdża, swemi w rza­
skam i w pędzają w łaśnie bydło prosto pod 
koła sam ochodu?

To są isto tne przyczyny ka ta s tro f au­
tobusowych i: sam ochodowych wogóle.

Jnż. Włodzimierz Kialelnickl.

■'MB

Antrakt u braci FratellinL
TRZEJ BRACIA — 3 TYPY. — DOBRE SERCE BRACI FRATELLINL — „ŚMIEJ SIĘ PAJACU....** — TAJEJW 
NIC A POWODZENIA BRACI FRATELLINI., — NAJŁATWIEJ ROZŚMIESZYĆ PUBLICZNOŚĆ FRANCUSKĄ.

(Korespondencja własna „Gazety Porannej“)
Paryż, w listopadzie.

Wielki amfiteatr Cyrku , Zimowego 
(Cirque d*Hiver) wypełniony po brze­
gi. W czasie antraktu  schodzę do loży 
braci Fratellini, by chwilę porozma­
wiać z największymi klownami świata, 
którzy swoim talentem potraiiii prze­
łamać pogardę i lekceważenie cyr­
kowców i- wznieść się — powiedział­
bym, gdyby nie specyficzna atmosfera 
i otoczenie, w klórem pracują — na 
wyżyny artyzmu, zdobywając równo­
cześnie sławę wielkich aktorow-komi- 
ków.

Trzej bracia, trzy lóżne "iypy. 
Stuprocentowym błazftcm o najjaskraw 
szej Charakteryzacji jest Alberio. Sa­
mą swoją, uciesz®  gębą, o olbrzymia) 
kartoflowatym nosie, w cfemności.. n a ­
gle od wewnątrz rozświetlonym czer­
woną lampką elektryczną, .wzbudza 
Salwy śmiechu. Francesco, to błazen 
niefrasobliwy, klon go bofis-mots, try ­
skające esprit, tworzą dziwny kon­
trast z piaskiem, cyrkowem olWiHp* 
nieitt.

Paolo jo błazen melancholijny.
W gardefobie ich grupa bogatych

snobów, przypatrujących się za sowi­
tą zapłatą charakteryzacji, która ma 
„odczlowieczyć" normalne twarze bra­
ci Fratellmi.

Bracia Fratellini chętnie godzą się 
na rozmowę. To też zabieram  ich z 
przed nosa gapiącym się snobom do 
przyległego pokoju.

A, dziennikarz polski —• zaczyna 
Paolo. — Znam Warszawę, Polska to 
piękny kraj...

— Nie o pańskie w rażenia z Polski 
chciałem pytać — przerwałem. — Mo­
że mi pan coś opowie o sobie,'o cyrku. 
Życie w cyrku jest przecież tak od~ 
miehng.'..1 g

— jjfojem, a 'raczej haszem pajmil- 
szera wspomnieniem jest uratowanie 
biednej matce, umierającego dziecka.
Ryło to p*rżcd lafyl Nie byliśmy znani 
i ais mieliśmy p ien iędzy . Pewnego 
wiąćzormlprStd wyStępom przyszła do 
nas kobieta, która tłum iąc łkanie, 

'b łagała  nas o pomoc. Jej ciężko cho­
remu dziecku groziła śmierć, a ona 
nie m iała szeląga na lekarstwa. Da- 
liśiflf; jej wszystkie pieniądze, I od te­
go w ieczku  Cały dochód z występdw

Z N A K O M IT E ZNACZENIE POSTU. — 
DJETY!

W aszyng ton , w listopadzie.
( —) Z n a n y  h ig jen is ta  a iiie ry - 

ltiiński prcTu U n iw ersy te tu  w C h i­
cago. Fryderyk H olzel poczyn ił no­
we s tud  ja  nad  

zw iązkiem  djety i przeziębienia  
i doszedł do tezy, że ilość i jakość  
pobieranych po k a rm ó w  w pływ a zna 
cznie na skłonność do przeziębienia.

Oto n. p. pew nej osobie, sk łonnej 
do przezięb ian ia  się, d a w a n o  djelę, 
z a w ie ra jąc ą  Wiało cukru i mączki,

U N IK A JC IE  P E W N E J

co u ch ro n iło  ją  od w szelkiego p rz e ­
ziębi! en ja.

Sam  uczony, k tó ry  przez szereg
lat nićzm*iernić często Się przezię­
bia ł, s tw ie rd z ił, iż post ch ro n ił go
zn akom ic ie  od przezięb ien ia . D al­
sze ek sp ery m en ty  ókazały-^żc p rze ­
ziębienie Wiąże się naogół ż  d je tą  
w y łączn ie  W egetcrjaaśką, oraz w y ­
łącznie  zaw ie ra jącą  cuk ier i  m ą­
czkę.

oddawaliśmy matce aż do zupełnego 
wyzdrowienia dziecka. Kobieta z 
wdzięczności nie opuszcza odtąd ani 
jednego naszego w ystępu w Paryżu. 
Nawet dziś, choć upłynęły la t dzie­
siątki, jest w cyiku, by słyszeć, jak 
zbieramy oklaski.

Bracia Fratellini są dyskretni. - Ża­
den z nich nie wspomniał, że dziś 
często giają bezpłatnie w szpitalach, 
by przynieść trochę wesela smutnym, 
chorym dzieciom.

— Czy był pan kiedy w położeniu 
błazna z „Pajaców"? Musiał pan 
kiedy błaznować, gdy płakać >ię 
chciaio z bola?

— Przed dziewiętnastu laty um arł 
mi w W arszawie brat Laigi, kochany 
Luigi, z którym najwięcej pracowa­
łem. Tego samego wieczoru ■— nie 
można już było odwołać przedstawie­
nia — nieprzytomny z boln występo­
wałem. Budziłem salwy .śmiechu, jak 
nigdy. Widownia pokładała się ze 
śmiechu. I nikt nie pfżypUsżćżał, że 
pod grubym pokładem błazeńskiej 
szminki kurczy się do płaczu twarz.... 
człowieka. Nikt nie przeczuwał, że 
imiesźnie wykrzywioną gębę ściągnął 
spazm holu.

Twarz Paola Fratellini stała się 
śmiertelnie poważną.

Po chwili milczenia podjąłem;
— Czy uważa pan, że lo, co pan 

robi lii, w cyrku, jest sztuką?
—- Nie wiem. Mojem zadaniem jest 

rozśmieszyć publiczność, a. jeżeli mi 
się to udaje, to...

— Dzięki talentowi 7*~ kończę.
— To tajem nica naszego powodze­

nia — rzuca Alberio Fratellini.'
—- A publiczność cyrkowa? .
— Najbardziej pobudliwą i najła t­

wiejszą do rozśmieszenia jast £mb'icz- 
ność irdnOńska.

Ża chwilę byłem tego świadkiem.
(ster.)

U — ń—  -
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ż y c i a  p r o w i n c f t .

Kronika stanisławowska.
(Od naszego korespondenta).

Święto 
Polski nie

Stauisławów, w listopadzie, 
dziesięciolecia Niepodległości 

zostało nigdzie zakłócone, 
wbrew chęclmn niedowarzonyeh jedno­
stek, k tóre  w Stanisławowie w ybity szyby 
u B azyljanek przy ul. 3. Maja, w Stryju 
zaś u komisarza PP. f.azarewicza. — W 
Kołomyj! banda rozw ydrzonych pauprów  
n a p a d a  na studentów  ukraińskich , uda­
jących się na nabożeństw o z okazji u ro ­
czystości 1 u jęc ia  Niepodległości.

(Brl W.) Krwawy' napa l rabunkowy. 
W  dniu 10. bm. napadli czterej nieznani 
sprawcy, uzbrojeni w karab iny  na  dom 
Iwana Hryculaka w Kosowie. Gdy H ry 
culak usiłow ał obronić się przed ra b u n ­
kiem; bhndyci, tak  go pobili k ijam i, że 
ten  w skutek doznanych uszkodzeń zm arł. 
Po uskutecznionym  rabunku  kwoty 200 
zł. bandyci zbiegli. Policja jest już na tro ­
pie sprawców.

Dramat miłosny. W Krasnej pow. Nad­
worna, zastizelił Andrzej Nakorniak ko­
chankę swą Annę Szymczj>,zyn, licząrą 
la t 24. Pow odem  m orderstw a była zawie­
dziona miłość. Po dokonanym  czynie Na- 
horn iak  oddał się sam W ręce posterunku  
P. P. w Delatynie.

Napad rabunkow y. Jak  już donie­
śliśm y na kasje ra  Spółki drzew nej w 
M ikuliczynie p. M oldauera, napadli ban ­
dyci i po dotkliwem pobiciu tegoż z ra ­
bowali m u okoIo 4.000 zł. Policja 
wziąwszy się energicznie do rzeczy, je ­
dnego ze sprawców  już aresztow ała.

Uwiedzenie. Pani M arja K. w niosła do ­
niesienie przeciw ko D rowi Janow i T., sę­
dziem u w Tyśmieuicy, że ów, gdy p raco­
w ała w sądzie w charak terze m am pulant- 
ki, uwiódł ją, przyrzekając jej małżeń­
stwo. Gdy jednak  p. M arja została matką 
córeczki, p. sędzia zobowiązania swego 
nie dotrzymał. Ciekawa ta  rozpraw a od­
będzie się w dniu 23. listopada przed Są­
dem  pow. w Stanisławowie, gdyż na  wnio- 
spk zastępcy . poszkodow anej, Sąd appla-

Włamanie do muzeum
Skradziono pięć Obrazów sw iato- 

w >cb m istrzów.
M oskwa, w listopadzie. 

Stołeczne m uzeum  sztuk pięk­
nych  ponow nie padło ofiarą n ie­
zw ykle zuchw ałego w łam ania, w 
czasie ktÓTego skradziono 5 obra­
zów  m istrzów  św iatow ych , o ol- 
Lrzymiej wartości. Skradziono mia 
-nowioie: oryginalne obrazy jak:
„Człowiek “Ticiana, „Chrystus” 
Rcm brandia, „ św . Rodzina” Corre- 
ggja, „Jan Chrzciciel” Dulziego  
oraz „U krzyżow anie Chrystusa” 
Pizoniego. W szelkie dotychczasowe 
poszukiw ania za zag:nionem i obra­
zam i, jak również za sprawcam i — 
nie dały  w yników .

 o---

F K JI.E IO N  ..GA?.. »»«Me -

Ze sztuki.

Biedermeier.
U ystaw a 91. 91uzeum Przemysłu arfystycz 

nogo: meble, szkło, dywauy, obrazy.

Muzeum Przeinyełu irtyistycznego urzą­
dziło Łyan razem wystawę biedenmeierow- 
Ską, w jednej z sa,l swegogmachu. Wystaw!; 
wprawdzie nieco za ubogą i za mało tern 
sam em  iiLstruikitywną, jeśli idzie o odtwo­
rzenie sobie obrazu mieszkania ówczesnego 
człowieka, jegc upodobań : smaku. Mtóseka 
raie bowliem, ja.k si.ę ktoś w yraził, jest n ie­

jak o  zwierciadłem duszy. W ystawa jednak 
zaw iera mim-oto wiele bardzo ciekawydi 
rzeczy z urządzeń i zamiłowań naszych 
pradziadów.

Początków stylu b.iedeTmeieroiws.Wiego n a ­
leży szukać w drugiej połowie XVIII w., 
gdy z pogłębieniem stosunku do antyku 
przez Wiinckpimanna, urządzenie mieszkań 
poczyna biec w kierunku prostoty i jasno, 
ści. Styl ten. wyszedł z angielskiej sztuki 
meblowej, która wyeta arnej i  wytwornej

cyjny we Lwowie, delegował stanisław ow ­
ski.

Przyszła kreska na Matyska. W sklepie 
W ładysław a Gębarowskiego zajęty był 
Michał Zieliński z Pasiecznej pomocnik 
ruszn ikarsk i, k tó ry  okradał system atycz 
nie swego chlebodawcę. Przychw ycony na 
gorącym  uczynku przyznał się do winy, a 
p rzeprow adzona w m ieszkaniu jego rew i­
zja dała pozytywny wynik w postaci lala 
rek elektrycznych, piochu strzelniczego 
i t. p.

Ofiarą swej naiwności w zawodzie 
padł M. Kader tu te jszy  złotnik, k tó ry  dał 
się nab rać  przez Naftalego Marmura i 
Stanisława Rześniowskiego na kupno rze 
komo złotych obrączek i łańcuszka. Po 
skonstatow aniu  oszustw a, doniósł o tern 
policji, k tó ra  zaopiekow ała się „sprze­
daw cam i”.

Tą drogą zwracają się mieszkańcy ul. 
K azim ierzow skiej1 do M agistratu W ielkie­
go Stanisławow a, by raczył choć jedną 
jedyną latarnię umieścić w górnej części 
ulicy Kazimierzowskiej od szpitala p o ­
wszechnego w górę. W yboje drogi i brak 
św iatła naraża ją  m ieszkańców  te j ulicy 
rzeczywiście na prawdziwe niebezpieczeń­
stwo.

Kronika jarosławska.
(Od naszego 

Jarosław, w listopadzie.
Dzieciobójstwo. W eronika Cycak, lat 

22, z W ięckowie ad Jarosław  — owoc za­
kazanej miłości, w postaci niem owlęcia 
płci żeńskiej zakopała w polu. W yrodną 
m atkę P. P. aresztow ała i oddała sądowi 
pow iatow em u w P ruchniku.

Niebezpieczui wicmywaczc w potrza­
sku. Salomon Dickman i S tanisław  Fury- 
ziewicz ze S try ja , zostali 5 bm. przy trzy ­
m ani na tu tejszym  dw orcu kolejowym  za 
jazdę na  „gapę”. Jak  się następnie oka 
zało, są to niebezpieczni włamywacze, po ­
szukiwani za cały szereg zbrodniczych 
spraw  przez wydział śledczy w Stryju.

k orespon den ta-,'
Z prasy miejscowej. W dniu 10 bm. 

wyszedł now y tygodnik pod tytułem  „Eks 
press Jarosław sk i”, którego naczelnym  re ­
daktorem  jest p. E m anuel Schifm ann, d łu ­
goletni korespondent k ilk i Dolskich 
pism lwowskich i stołecznych. Nowe cza­
sopismo w swym program ie, w myśl za­
sady, że prasa jest spraw dzianem  zain te­
resow ania publicznego, zajm uje rzeczowe 
stanow isko wobec ak tualnych  zagadnień 
życia politycznego, społecznego, ekono­
micznego i finansowego m iasta i powiatu' 
jarosław skiego, jak  również całokształtu  
Państw a.

Kronika samborska.
Uroczystości 

nicy uzyskania

(Od naszego 
Sambor, w listopadzie, 

z powodu 10-lctniej rocz- 
Niepodległości wypadły 

mimo niepogody wspaniale. Po m szy św 
w tu tejszym  kościele parafja lnym  i do­
mach m odlitw y odbyła się defilada-w oj­
skowa, przysposobienia wojskowego i 
Mrztlca przed władzami i złożenie wieńca 
zbiorowego na grobie poległych żołnierzy. 
Uroczysta akadem ja w sali „Sokoła” za­
kończyła podniosły nastró j dnia. Poseł 
Burda w pięknem  i poetyckiem  przem ó­
wieniu podniósł znaczenie' uroczy stoś^ifj 
jako  Św ięta Państwowego w 10-tą roczni­
cę odzyskania Niepodległości, a Chóry 
Towarzystwa Muzycznego odśpiewały p ię­
knie przygotow ane pod b a tu tą  prof. 
S treita  pieśni narodow e oraz ak t z „H al­
k i” Moniuszki. M iasto całe było wieczo­
rem rzęsiście ilum inow ane nalepkam i i 
światłem.

Rozwiązanie Tow arzystw a M uzyczne­
go. Od kilku dni krążą po mfeście pogło­
ski o rozw iązaniu tutejszego Polskiego 
Tow arzystw a Muzycznego, a to z powodu 
niedoborów  finansow ych. Nie można 
wprost uwierzyć potw orności tych pogło­
sek, by najstarsze polskie tow arzystw o w 
mieście, istniejące agórą la t 50, k tóre od 
najdaw niejszych, bo naw et zaborczych 
czasów, prom ieniało zawsze k u ltu rą  po l­
ską i stało na straży  ducha narodowego

korespondenta;.
n a  k re sach  z iemi Sam borskiej,  m ia ło  
p rzes tać  is tn ieć  z p o w o d u  nienaieżytego 
poparcia społeczeństwa. Z w rac a m y  uwagę 
m ia ro d a jn y c h  czynn ików , o raz  nowowy- 
b ra n e j  R ad y  m ie jsk ie j ,  b y  n ie  dopuśc iły  
do tego sk anda licznego  w p ro s t  pom ysłu  
obecnego Z arząd u  tego pożytecznego T o ­
w arzys tw a.

W ystępy Perskiego Oka. Z nakom ity 
zespół W arszaw skiego „Perskiego O ka” z 
Rentgenem, Betcherową, Kamińską i Ko­
szutskim n a . bzele ubaw ił onegdaj wesoło 
tu tejszą publiczność przy pustej prawie 
sali. Ciekawi jesteśmy, dlaczego Z. A. S. 
P. w W arszaw ie oraz władze adm in istra­
cyjne zezw alają, by różni rycerze a r ty ­
stycznego przem ysłu z poci ciem nej gwia­
zdy naciągali publiczność n a  andetę 
swych lichych wyczynów, podczas gmy 
uczciwi i solidni autorzy i artyści -—• pra­
cujący rzetelnie na chleb codzienny, do- 
kiudują do swych im prez prowincjonab 
nych.

Wizytacja Wiceprezesa łwowsklej ape­
lacji. W zeszłym tygodniu ukończył w izy­
tację tutejszego Sądu okręgowego W ice­
prezes Iwowsk ej Apelacji W oycicki, a w 
związku z tą wizytacją, oraz nastąpić m a­
jącą z dniem  i go stycznia 1929 nową o r­
ganizacją Sądów mówi się o przesunię­
ciach personalnych w 'utejszym  sądzie.

Kronika sniatgńska-
iOd naszego 

Sniatyn, w listopadzie.
B a d a  m ia s ta  fŚM iatyna w o b e c  o b c h o d u  

lw ię c ia  N ie p o d le g ło ś c i P a ń s tw u . W zw ią -

92tuce francuskiej przeciwstawna %*fesz 
czańską wygodę. Jednak dopiero akoHSroku 
1816 ukazuje się Biśdęmieier w skryistatic 
zowanej formie i trw a mraiej więcej do ro­
ku 1058.

Rak 1816, t j  rok, w którym u n i i  już 
straszliw y łopat napoleońskich chółjjgłyi 
i szumu jego orłów yg u e jy  lufcie n-a ziafl 
roiaoh zbroczonych krw ią zapragnęli spo­
koju.' by w domioiwem zaciszu złożyć sko­
łataną głowę, ukryć sw a rany duchowe i 
'bole i pielęgnować, nadzieje. Tajfc W cichem 
9ohro!n;.eniiu .czuli się dobrze i mogli i r r ł l j  
szcie po długim czasie odnaleźć jam y ch  sTćj 
bie. Urządzenie ówczesnego domu odpo­
wiadało ich pragnieniom, w kierunku ,w y ­
gody i dobrobytu.

Rzuićmy okiem na wystawę. Widzimy 
tu kształty  mebli, ciężkie, mające w sobie,; 
jeszcze coś z mody mebli empirowych, o 
czem świadczą spotykane tu i fcriflferc 
■gzymsy, p ik s try  i luki; natom iast zupełni,c 
znikły kapryśne sprzęty o formach rococo- 
wych. W szystko tchnie duchem wygody i 
masywmości. Miękkie obicia, kanapy i krze- 
set, dywany na.podłodze głuszące kroki, n:; 
ścianach kilimy, liftsrafje, oraz różne 
współczesne rysunki. Oto piękny sekreta 
rzyk> świadczący jeszcze o wpływach kou

korespondeniaj.
zku z uroczystościam i obchodu 10-lecia 
odbyło się w ratuszu uroczyste nosiecize- 

R«dv m iejskiej. Na Dorzadku dzien-

■stimćjHlBbirowej, bBjącY' nfagilys- 
nżkie.m tajnych planów i korospondójnejt. 
pełen różnych scłijiwków. Tam nęci nasze 
oczy śl:czjiY..tnabotM0iwwę stoliczek do robót 

fcoibiecych, będący zaira.Mlir .gotowa tnią 
prawdziwy raj dla .kSbictt,';pełen njgzldczo- 
nyeh zakamarków, niemych powierników 
tajemnych westchnień i miłosnych tęsknW.- 
Obok na jednym ze stolłleew sztambuch, pe 
len rysunków, cbojpąA ijący w owych c z o ­

k i  ch w 'k y fo « tt»  przVjcAnl i miłości.
Po przeć.wneij strpnie widnieją poważne 

szafy na. książki,] zawierające ówczesne pi- 
™~|na w grubych i zdobnych oprawach- 
W szafach talbom. idrpwan o niegdyś tak ba, 
dzo uIJBm i *  romanse W alter Scoftą,1 poe­

z jo  AjickiBŁijza,. Góetłięgó i innych, by wy 
ciągnąwszy je w .wfbczor.nej godizinie, gdy, 
deszcz dzwonił o n M )# ?  a  w lcominku ję- 

jczJl wfajŁpddtezytywhć je wspólnie przy 
świetle drżącej l a m a u a  potem. kołysać się 
do Sn ii wspomnieniami rom antycznych grzy 

-£!W. W sz$lzie gderzą' oczy prpslola, zami- 
"jodanie' w pięknej architektonicznej ti-nji- 
oraz g la a J łh  płosz czy zimach. Solidność ta 
przebija s i |  nauce,t w pięknej porcelanie i 
szklanych wyrobach, ustawionych w spe­
cjalnie na to przeznaczonych szafkach. Li- 
tógrafje współczesne wykonane przez fran-

nym była tylko spraw a obchodu rocznicy 
Niepodległości Państw a. W celu stw orze­
n ia  trwałego pom nika tej róc. niej? Rada 
uchw aliła przyczynić się do ufundow ania 
pow iatow ego schroniska dia starców  i k a ­
lek przez w staw ianie do budżetu przez., 5 
lat z rzędu po zł. 2.000. na  jego cele. Nad­
to uchw aliła Rada bęaącą w budowie 7- 
klasow ą m ęską szkołę powszechną nazwać 
szkołą im ienia M arszalka Józefa P iłsuds­
kiego.
t W sobotę wszystkie dom y były już od­
świętnie udekorow ane. M ag is tra t-oprowa­
dził kilkaset przepisow o w ykonanych cho 
rągwi o barw ach państwowTych i sruizc- 
daw ał je  po cenie kosztów  własnych, lud­
ności, k tóra w ten sposób m ogła usunąć 
dotychczas przy takich  sposobnościach u- 
żywane niestosow ne chorągiewki. W ie­
czorem we w szystkich oknach domów po- 
jawiły się prócz nalepek, płonące świece. 
Na ratuszu  zabłysły tysiące lam pek elek­
trycznych , a na zielenią przybranym  
frontonie pojaw iły się ze śudateł elek­
trycznych cyfry 1918— 1928 i in ic ja ły M ar­
szałka Piłsudskiego. O godz. b-tej witru- 
szył z dziedzińca M agistratu korowód z 
pochodniam i i m uzyką O chotniczej Straży 
pożarnej i w raz z tłum am i publiczności 
ruszył ulicam i m iasta.

W  niedz. odegrano hejuał z ralasza, a 
m uzyka Straży pożarnej odegrała p o b u d ­

kę po ulicach m iasta. Przed południem  
odbyły się nabożeństwa we w szystkich 
św iątyniach  i defilada oddziałów  przyspo­
sobienia wojskuwego przed rep rezen tan ­
tam i władz przy budynku Starostw a. W  
południe odbyło się poswięceuie gruntu  
pod powiatową szkółkę drzew owocowych, 
a o godzinie 14-tej odbyło się otwarcie 
małokalibrowej strzelnicy połączone ze 
zawodami strzeleckiemi. Uroczystości ob­
chodu zakończone zostały uroczy słynii 
w ieczoram i. W  „Sokole” odbyła się aka- 
dcnija, k tó re j najbardziej interesującym  
punktem  było przem ówienie p. MlniisSra 
Leoiuj W asilewskiego na tem at „Piłsudski, 
a ziemie w schodnie”. Z uznaniem  należy 
również podnieść zasługi wykonawców 
reszty program u, solo fortepianow e p. 
W łodków nej, śpiew p. Pytaszowej, dek la­
m ację p. W yszyńskiego i p iękny chór u- 
rzędników  kolejow ych pod b a tu tą  p. Li- 
twickiego. W  Polskiej Gzytelni Mie­
szczańskiej uroczysty w ieczór zagaił pię­
knem przem ówieniem  p. Dr. Józef Skiba, 
poczem zespół am atorski odegrał 4-akto- 
wą sztukę „W ięzień M agdeburga” Bakala. 
W  czasie przerw  przygryw ała orkiestra 
Ochotniczej S traży pożarnej. Sala była 
wypełniona po brzegi.

„Arcybiskup" K ow al­
ski w Zagrzebiu.

Zarrzeb, w listopadzie, 
(m) Słynny z procesu płockiego 

„arcybiskup” Mariawitów Kowalski,
protektor i miłośnik m^ndolinistek, 
skazany na. pół trzecia roku.więzienia 
z odroczeniem kary , wypuszczony na 
wolną stopę, opuścił granice „nie­
wdzięcznej” Polski i wyjechał do Ju* 
gosławji. Obecnie bawi on w  Zagrze­
biu, gdzie jest gościem 'tarokatoRc- 
kiego biskupa Kalogie a

cuokich oraz n iem fsK ch  m isu jów , owego 
czasu dekorują ściany, wypartezy będący 
poprzednio w uiżyclu m iedzioryt i drzeworyt 
Tu i ówdziie spotyka się na ścianach kili-ijfer* 
oraz ręczne hafty,, tak chętnie wprowadza­
ne do domu przez ówczesną ro m an t^zn ą  
kobietę- Znajduje' się tu jeŁ n jS w ie ie  in- 
yiych rzec.zy pięknyoh, jak stary zegar wa­
hadłowy, chusta Weroniki, ciefckwy rv 

.svvo:,m  rodzaju zubjfitek owego cza.su id., 
co może dać do "f^wnego s to p k i  oibraż 
sklonnoBcii i sentymentów' ówczęsr.ej epoki. 
Epoka ta bowiem była. przedziwnie senty­
m entalna i rom antyczna. Najlepszym ftiflźo 
jc.j wyraizem była .wspó^ozieena mu.zyjca. sa 
n ęk a ją ca  w ,Va>bItj"calyi o,gromrW śvwit ma- 
rzeń i'tęsffiinot w utwomoli M o z a » , ' Brfcha, 
Boerthoyema, cudownym liTyczjlie szujjpr- 
toiwstóch serenad, bezbrzeżnej mełancholji 
Schumanna i wiełif innych "miwrzów.

I gdy -się dłużej przebywa na wystswie 
bi(JJA nm ejeroiyĄ lpf5£  t j ć ^ ą i '  śm  . .n ie p r z e p a r tą  
fałą wspomnienia czegof: bardzo d a w n eg o  i 
drogiego, czegoś, co minęło bezpowroitnitó i 
pfceipadło w  olrthlani fAfeiibffidmłgo 
czasu.

Miuich M arian.
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Gert udy, Leopo ch

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR WIELKI:
Czwartek 15. bin. o godz. 7.30 ,,Miłosier­

dzie", dram at Rostworowskiego, premiera.
Piątek 10- hm. o godz. 7.30 „Miłosier­

dzie".
Sobota, 17. bm. o godz. 3-ciej popoł 

„D ziady", przedstaw ienie d la  m łodzieży ( 
szkolnej.

Sobota, 17. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Madame B utterfly", gośc. wyst. L iljany 
Zam orskiej.

*
Dzisiejsza premiera „Miłosierdzia44 za­

znajom i publiczność te a tra ln ą  Lwowa z 
jednem  z najw ybitn iejszych dzieł współ­
czesnej polskiej twórczości dram atycznej. 
Autor jego, K arol H ubert Rostworowski, 
z pod którego p ió ra  wyszły dzieła tej m ia­
ry, jak  głośny „Judasz z K ario thu" i „Ka- 
łiguła", stw orzył w  „M iłosierdziu" dzieło 
niepospolite, o w ysokich w alorach m yślo­
wych i artystycznych, oryginalne swą tr e ­
ścią i form ą. Jest to  m isterjum  w zupeł­
n ie now oczesnem  ujęciu, którego m yślą 
przew odnią jest C haritas — Miłosierdzie 
juko idea, a głów ną postacią Chór jako 
w yraziciel nastro jów  tłum u wobec tej 
idei. Jak  wszystkie dzieła R ostw orow skie­
go, także i  to  odznacza się sw oistą i n ie­
zwykle ciekaw ą k o n strukc ją  sceniczną, 
k tó ra  nak łada  na reżysera „M iłosierdzia" 
ogrom nie trudne  i odpow iedzialne zada­
nie w ydobycia z tego dzieła całej jego 
ry tm ik i i n iesłychanie rozległej skali dy­
nam icznych odcieni. T eatr W ielki w ysta­
w ia „M iłosierdzie" w reżyserji p. W łady 
śława RyszkowsKiego, po k ilkutygodnio­
wych uiozoTiych próbach, k tó re  um ożli­
wiły w ypracow anie sceniczne tego dzieła 
w sposób, uplastyczniający w całej pełni 
wszystkie iego niepospolite w alory. W  wy­
konaniu  „M iłosierdzia" bierze udział o- 
prócz w ielkiej liczby sił pomocniczych 
szkoły dram atycznej p. W. Siem aszkowej 
,,S tudjo“ i licznych statystów , cały niem al 
zespół d ram atyczny z pp. Sjem aszkową 
(Źebraczka), Bieleckim, D obrzańskim , 
G uttnerem , Kalinow skim , K ustowskim, Po 
bogiem, R atschką i Żurow skim  w głów­
nych rolach. „M iłosierdzie" w ysław ione 
będzie z ilustracją  m uzyczną p. Ja ro sła ­
wa Leszczyńskiego. P rem iera  zapow iada 
się jak o  niezw ykłe pod każdym  względem 
widowisko artystyczne. D ram at ten grany 
będzie dw a razy z rzędu, tj. dziś 15. i ju ­
tro  16. bm.

Llljana Zamorska, prim adonna opery 
scen polskich i zagranicznych, zaszczytnie 
znana ze swoich występów na  naszej sce­
nie przed paru  laty, w ystąpi gościnnie w 
T eatrze W ielkim  w sobotę w operze G. 
Puccini‘ego „M adam e B utterfly" w partji 
ty tu łow ej i w środę dn ia  21. bm. w ope­
rze M ascagni‘ego „Rycerskość w ieśniacza" 
i w „Pajacach" Leoncavalla. Na przedsta­
wienia te pozostają ceny biletów  norm al­
ne i zniżki urzędnicze zatrzym ują sw oją 
ważność.

*
TEATR MAŁY:

Czwartek, 15. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Pow rót do grzechu". Gośc. wyst. M ali­
ckiej i W ęgierko.

P iątek , 16. bm. o godz. 7.30 wiecz. „Po­
w rót do grzechu". G ośc. wyst, Malickiej 
i  W ęgierko.

*
Ostatnie przedstawienia „Powrotu do 

grzechu*4 z występem nieporównanych 
gości Marjt Malickiej i  Aleksandra 
W ęgierko w Teatrze Małym. Mimo nieby­
wałego pow odzenia jak ie  osiągnęła św iet­
na , pełna sw ojskiego hum oru kom edja St. 
K iedrzyńskiego w m istrzow skiem  w yko­
naniu gości w arszaw skich oraz dyr. Czar­
now skiego na  czele zespołu T eatru Małe­
go, nowość ta  w krótce zejdzie z afisza, 
aby ustąpić m iejsca znakom itej sztuce G. 
Zapolskiej „Carewicz", k tó ra  zdobyła so­
bie europejski rozgłos.

„Carewicz44 w Teatrze Małym. Znako­
m ita sztuka G. Zapolskiej w ystaw iana na 
wszystkich europejskich scenach, dzisiaj 
jes t znow u pełna aktualności. Życie ksią­
żąt i króli więcej niż kiedykolw iek in tere­
suje masy, dostarcza ono tem atów  do 
m nóstw a obrazów  film owych, to  samo 
dzieje się w literaturze dram atycznej. Nic 
więc dziwnego, że ulegając tem u prądow i

Uroczystość dzies ęciclacia
Obrony Lwowa.
PROGRAM UROCZYSTOŚCI:

Lwów, 15. listopada.
Poniżej podajemy program uroczy­

stości, które odbędą się w dniach 21.
i 22. bm. jako w dziesiątą rocznicę 
zwycięstwa lwowskiego.

DNIA 21. LISTOPADA:
Godz. 11.30: Poświęcenie kamienia 

węgielnego pod Dom Obrony Lwowa. 
— Godz. 15: Dekoracja Krzyżem O. L. 
Budynku Komendy O. L. — Godz. 19: 
Obrady Kapituły Krzyża 0 . L. — 
Godz. 22.30: Raut w Teatrze Wielkim.

DNIA 22. LISTOPADA:
Godz. 8.45: Podniesienie sztandaru 

na  wieży ratuszowej. — Godz. 9: Uro­
czysta msza św. w Katedrze. — Godz. 
9.45: Poświęcenie chorągwi VII. LW
Żeń. Drużyny. Harc. Wręczenie Krzy­
ża 0 . L. Delegacji Pułków. Wręczenie 
chorągwi VII. Lw. Żeń. Druż. Harc. 
Dekoracja odznaczonych Obrońców 
Lwowa Krzyżami zasługi. Defilada 
oddziałów wojskowych itp. — Godz. 
12: Akademja w Teatrze Wielkim.
Godz. 13: Otwarcie Zjazdu Obrońców 
Lwowa. Godz. 14.15: Obiad wspólny

N asze karykatury.
Lwów, 15. listopada- 

W  dalszej serji k a ry k a tu r w ybitnych 
i popularnych osobistości lwowskich za­
mieszczamy dzisiaj w izerunek cenionego 
wśród szerokich sfer naszego m iasta, sta­
rosty lwowskiego p. E ckhard ta . K arykatu ­
rę — jak poprzednie — rysow ał A rtur 
Ollcr.

w „Sokolc-Macierzy". Godz. 17: Obra­
dy Zjazdu. Godz. 19.30: Uroczyste
przedstawienie w Teatrze Wielkim.

FUNDUSZ OBRONY LW OW A:

Celem trwałego uczczenia Obrony 
Lwowa postanowił Komitet Obywatel­
ski Obchodu 10-tej rocznicy Obrony 
Lwowa wydać księgę pamiątkową 0- 
orony Lwowa, ufundować tablicę z 
nazwiskami poległych Obrońców Lwo­
wa, oraz wybudować Dom Obrońców 
Lwowa.

Do patriotycznego społeczeństwa 
lwowskiego, w którem tak silnie żyje 
duch listopadowej Obrony Lwowa, 
zwracamy się z gorącym apelem, by 
nie skąpiło ofiar na te piękne cele. 
Najmniejszy datek pieniężny jest cen­
ną. cegiełką, w realizacji podniosłych 
i ważnych zamierzeń. Nie wątpimy, 
że każdy Lwowianin będzie uw ażał 
za swój obowiązek złożyć datek pie­
niężny na Fundusz Obrony Lwowa.

Datki przyjmuje na rachunek bie­
żący Związku Obrońców Lwowa Bank 
Gospodarstwa Krajowego — Oddział 
we Lwowie.

zagranica pow ołała znów do życia arcy­
dzieło tak iej M istrzyni jak ą  jest G. Zapol­
ska, w ystaw iając „Carew icza" bądź to w 
pierw otnej form ie jako  sztukę, bądź to 
w przeróbce jak o  libretto  operetkow e. „Ca 
rew icz" góruje nad innym i tego rodzaju  
utw oram i tern, że tem at jego jest zaczer­
pnięty z p raw dziw egozdarzen ia  na tle ro ­
m ansu słynnej baletnicy Polki, Krzesiń- 
skiej, z późniejszym  carem  M ikołajem II., 
prócz tego jest oprom ieniony genjuszem 
nieodżałow anej swej autorki. T eatr Mały 
w ystaw ia „Carewicza" z całym  pietyzmem 
należnym  tem u utw orow i, w now ej p ięk ­
nej opraw ie dekoracy jnej i kostjum owoj. 
A dość powiedzieć, że główne role zostaną 
w ykonane przez uroczą parę gości w ar­
szawskich p iękną M arję M alicką i n iepo­
rów nanego A leksandra W ęgierko. Obok 
nich w ystąpi dyr. L. Czarnowski, St. 
W roncki, Berski, Dębowicz.i Lewicki, Po- 
siadłew ski, Roński i inni. Reżyserję p ro ­
wadzi ze zwykłą m aestrją  reżyser teatrów  
Szyfm anowskich p. A leksander W ęgierko.

Gościnne występy teatrn Betty Kenig
w Domu N arodnym  zyskały z m iejsca po­
wadzenie. W szystkie dotychczasowe przed 
staw ienia były w ysprzedane, a w ykonaw ­
cy nagradzan i są hucznym  aplauzem . J u ­
tro, piątek, tea tr w ystaw ia poraź pierwszy 
o godz. 8.15 zawsze cieszącą się powodze­
niem  operetkę pt. „Jukel syn rab ina".

. *
Program Kasyna i Kola lit. art. na bie. 

żacy tydzień- D zisiaj 15. bm. koncert — 
Jan ina  Turczyńska, śpiewaczka, art. scen 
polskich i zagranicznych. Przy fortepianie 
prof. Ludwik U rstejn z W arszaw y. Począ­
tek  o godz. 20. Bilety do nabycia w sekrę- 
ta rjac ie  Kasyna i Koła łrf. art.

*
Repertuar Binra Koncertowego M. Tnerka.

Piątek , 16. listopada: D rezdeński Kwar­
te t Smyczkowy. 9446-2

r e p e r t u a r  Kin o t e a t r ó w .
APOLLO: „Miłość i łzy Szopena".
AWENUE: „Wschód Słońca".
CASINO: „Dziewczęta pod kontrola".

Cieszący się ogólną sympatją i powszech­
nym szacunkiem starosta lwowski p. Eck- 

liardt.

FATAMORGANA: „Ł atw a zdobycz". 
GRAŻYNA: „Praw o pierwszej nocy". 
CÓLOSSEUM (Teatr Nowości): „L u­

dzie podziem ni".
KOPERNIK: „Pan Tadeusz",
LEW: „Miłość i łzy Szopena"- 
LUNA: H arry  Peel.
MARYSIEŃKA: „P an  Tadeusz". 
UCIECHA: „Mogiła Nieznanego Żołnie­

rza".
OAZA: „Słowik hiszpański", oraz \vy- 

stęjiy O rleńskiej i Orwicza.
PAŁACE: „Anioł U licy" .,
PASAŻ: „K alifornja".

Flrrzes dyrekcji poczt i telegrafów we 
Lwowie, p. Dominik Moszoro. wyjechał w 
sprawach służbowych -ze Lwowa i będzie 
przyjmował 23. bm. Zastępować będzie'p. 
Prezesa na c.zas nieobecności naczelnik 
Wydziału ip. Laidiler.

Z k a rty  żałobnej. W czoraj zm arła w 
naszem  mieście nagle bł. p. K lara z W it- 
telsów Altschiilerowa, żona znanego i ce­
nionego w szerokich sferach naszego m ia­
sta przem ysłow ca p. Izydora A ltschulera, 
generalnego rep rezen tan ta  znanej firm y 
am erykańskiej „G eneral M otors Compa­
ny' . Zgon błp. A ltschulerow ej n iestrudzo­
nej orędow niczki wszelkiej niedoli ludz­
kiej, w ywołał szczery żal u wszystkich, 
którzy  ją  znali z niepoślednich zalet cha­
rak te ru  i serca. — O sierociła trzech sy­
nów i córkę. T erm in pogrzebu podadzą 
osobne zaw iadom ienia.

Lot nad Atlantykiem! Na tem at len 
mówić będzie w  sobotę 17. bm. o godz. 7 
wieczorem w sali Kasyna i Koła lit. art. 
uczestnik lotu m aj. Kazim ierz Kubala. 
S taraniem  K om itetu W oj. LOPP. we Lwo. 
wie przybędzie do Lwowa bohater tego 
wielkiego polskiego w ysiłku lotniczego, 
by ze społeczeństwem Iwowskiem podzie­
lić się refleksjam i przybyłych zmagań. B i­
lety w stępu nabyw ać m ożna w d. 16. i 17. 
bm. w Kasynie i Kole lit. art. od godz. 
17— 20, i w Komitecie W ojt LOPP. gmach 
W ojew ództw a I. p. od godz. 9—T3.

W ydział Stow arzyszenia im . Tadeusza 
K ościuszki sk łada serdeczne podziękow a­
nie za wzięcie udziału w poranku odby­
tym  w dniu 11. bm. z okazji 10-lecia Rze­
czypospolitej Polskiej, a to: za sTowo
w stępne p. dr. Zielińskiemu, p Romanowi. 
B ojanow skiem u, artyście T eatru M iejskie­
go, p. E fridzie R iillerównej za odegranie 
utw oru Chopina, chórow i „Syrena", oraz 
klubowi m andolinistów  „H ejnał".

Katolicki Związek Półek zaw iadam ia 
swych członków, że 16. bm. rozpoczyna*
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Moskwa, w  listopadzie.
Ogłoszono oficjalne dane, stw ier  

dzające wprost zastraszający wzrost 
Zbrodniczjści wśród m ieszkańców  
stolicy czerw onej. Oto, w edle tych 
danych, dokonano w  M oskwie w  
ciągu pierw szego półrocza br.

36.750 rozm aitych zibroani, 
z nich do 4 tys. zbrodni dokonano  
na Ile niezm iernie rozwiniętego  
chuligaństw a.

Również 
zbrodnie

! DEZERTER ZAMORDOWAŁ LEŚNIKA.
KARCZMARZ ZBITY5

1 Bukareszt, w listopadzie.
(rn) Siedmiogród m a nową sensa 

cię bandycką:
W lesie Guau koło Cluj znalezio­

no niedawno zamordowanego leśni­
czego Negrea. Ustalono, że mordercą 
jest niejaki Michał Szalanta, dezerter, 
który zbiegłszy z pułku, ukryw a się 
w lasach. Oncgdaj w towarzystwie 
kilku podobnych sobie drabów, wyło­
nił się on w Gilau, gdzie popijali w

Ze sportu.

ZH fraaici uizrisi M m
w SowjeiacM

CHULIGAŃSTWO. — ZBRODNIE NA T LE EROTYCZNEM. — NAD­
UŻYCIA I SPR ZEN IEW IER ZEN IA .

niezm iernie w zrosły  

na tle erotycznem .

Jrs zc ze  jeden B3łan.
— „PRZELEJĘ DUŻO KRWI". — 

NA FWABNE JABŁKO.

Legj a-Czarni,
Lwów, 15. listopada.-

Najbliższą i ostatni# atrakcją je­
siennego sezonu piłkarskiego we Lwo 
wie będzie niedzielne spotkacie Czar­
nych z warszawską Legja. Legja znaj 
dująca się obecnie na 5-tem miejscu 
w tabeli ligowej, należy do najsilniej­
szych zespołów ligowych i przyjazd 
jej do Lwowa budzi żywe zaintereso­
wanie. Ostatniej niedzieli pokonała 
Legja swą lokalną rywalkę Polonię, 
co wymownie potwierdza jej wvsoką 
klasę. Czarni na meczu z W artą do­

ją  się zebran ia  piątkow e odczytem  prof. 
dr. F r. GrSera, pt. „S tosunek współc?ysnej 
kobiety  do miłości". W  następny  p .ątek  
p. Jodko Nat/kiewicz uzupełni swoje p rze­
m ów ienie z obchodu dziesięciolecia niepc • 
dległości Polski, w spom nieniem  i ch a rak ­
tery styką  k ilku  zm arłych wielkich P o la ­
ków. Po odczycie dyskusja. Początek o g.
5 popoł. Goście mile w idziani, ul. Rutow- 
skiego 13. parter.

Związrek Oficorów Rezerwy zaw iada­
mia, ża w piątek 16. hm. o godz 18-tej v 
za li Kasyna (koszary 40 pp. Ul. Piotra) od­
będzie się inauguracyjny odiczyt Inspekto­
ra  Arauji gen. Norwid Neugefotuicira na te ­
m at: „W alki Hoetzenid-orfa pou Lwowem". 
Odczyt jest aaipoczątkowaniem pracy 
Łw iwisfoiego Koła Tow. W iedzy Wojelko­
wej. Zarząd Związku wizywa oztonków do 
jak najliczniejszego utdzrlalu. W stęp wotoy.

Zebranie obywatelskie w spraw ie za­
jęcia stanow iska wobec zajść w yw ołanych 
ze strony  ludności rusk ie j we Lwowie, od­
będzie się we czw artek, 15. bm. o godz. 
19-tej w sali Tow. Pedagogicznego, ul. Zi- 
morow icza 17. Zgrom adzenie powyższe 
zw ołuje cały szereg organizacji.

Wiec lokatorów* Otrzymujemy nastę­
pującą od-ezrwę: „Lokatorzy i sublokato­
rzy! Giroei nam  ndwe obciążenie. Rząu o- 
deslal d!o Sejmu projekt .podwyżki podatku 
lokatorskiego. Jeśli Seijm w yrazi swą zgodę 
ra-dy jUż ona to nio będzie. Musimy się 
przeciwstaw ić i żądać nie podwyżki, ale 
zwolnień od tego podatku, który i tak  ce­
lowi swemu nie odpowiada- W tym  celu 
mniszą .przyjść wszyscy na W iec protestu­
jący w piątek 1-6. bm. o godiz. 7.30 wieczór 
w sa li Insty tu tu  tedbnol. (Bou-rlarda 1. 5). 
W iec będzie bróttoi, ale wszyscy m uszą 
wziąć w -urn udział! Zanząid Tow. Ochro- . 
ny  Lokatorów i SuMdkatorów we Lwowie.

W ystawa art. mai. Rity Hammcrowej 
cieszy się nada l w ielkiem  zainteresow a­
niem  zw iedzających. O tw arta jes t codzien 
nie od godz. 11—2 w salach Tow. Art. 
Lit. p rzy  ul. Rutowskiego 23. I. p, II. b ra ­
m a (gmach Skarbka)

Zm arli wa Lwo.yto Kazimiera Fogle- 
w.i-czówna 1. 31 Mar ja Legrand 1. 49, Lud­
w ik hr. Ko-aieforodzlai 1. 63, Grzegorz Ma:sel- 
,ko H 44, Stefanja R ew afcnw c: 1. 72, Kata- i 
rzyma Bacz 1. 73, JokóiD Diżagan 1. 6i3, Jó- i 
zef Kowalczukofwiski 1. 58, Leiib Por ten !• i 
53, Jiuilja DoiieoKa 1. 2.3, Jecti Kremniitzcr I 
1. 56, Em anuel Stadk I. 15, Salomon Kim- j 
m etm an j. 79, Mań-cia Drucker 1. 49, H ąij -r 
Met 1. 22, Stanisławo, Gzo-p 1. 16, Jan Piza- 
nowiski ]. 53, Mela-nja Godaielińska lj 60, 
ła n  Chimireuk 1. 54, Józefa Par tyki ewiać 
i. 40. Helena Rudzika 1. 29, Jan Mnich i- 
0§k Bazyli Mallwijjków 1. 53, Paulina Pod- 
l&szecka 1. 78. K rystyna Sokołowska, 1. 89, 
Jen  Kowalczyk I. 2-8, Anna W ilde 1 46.

Nowe ; etacie telefoniozTie z  Niemcami- 
Z dniem 15. hm. zaprowadza się relacje te ­
lefoniczne między Lwowem, Jarosławiem , 
(Rzeszowem i Skoleim z jednej, a  niemiec­
kiemu centralam i: Bad Reinerz, Br. eg (Br 
Bre-slau), Heumsdorf (Kr. Gilogau), Humds- 
fefd (Br. Bresila-u), Zielenzi-g, Sdhopfflrt-h, 

.Gostlar, Pforzfoeim z drugiej strony. Oplata 
za tezyiminutowią żwjlkilą nam ow ę zależ­
enie od odległości -od 3 fr. 60 ctm. do 10 
franków 20 cent. w złotych według kąrsu.

(—) Włamania t kradzieże. Awigdor 
R inda (Źródlana 2 b.) doniósł policji, żc 
n ieznani w łamywacze skradli m u gardę 
robę oraz srebrne nakrycie  stołowe w ar­
tości 700 zł. — Z m ieszkania Em anuela 
-Steina (ul. Inw alidów  24.) skradziono gar­
derobę i zegarek w artości 100 zł. —  Na 
szkodę W ik to ra  W ieczorka (Kochanow­
skiego 45.) skradziono z kuchni srebro 
stołowe wartości 130 zł. — Z m ieszkania 
Naftalego Percykiera  (Rzeźnicka 9.) sk ra ­
dziono garderobę w artości 200 zł. —  Ze 
sklepu M arji B rom irskiej (Potockiego 111) 
skradziono tow ar w artości 700 zł. — H er­
m an F riedm an (ul. Anczew7skich 7.) do ­
niósł o kradzieży garderoby w art. 400 zł.

(—) Złodziejski Kruk miał pecha. 
W czoraj n ie jak i Mikołaj K ruk w tra m ­
w aju  obok kaw iarn i W iedeńskiej włożył 
rękę do kieszeni por. 19. pp. p. M oraw ­
skiego, ale został przytrzym any

(—) Aresztowania. Do aresztów  poli­
cyjnych oddano w czoraj: N atana Schach- 
te ra , Józefa Kellera i Mozcsa Sirocznika 
za usiłow aną kradzież pakunku z to w ara­
mi blaw atnem i w artości 250 zł. n a  szkodę 
nieznanego w ieśniaka z wozu na  ul. Fur- 
m aiiskicj, oraz M ichała S itn ika za k ra ­
dzież dwóch ton węgla z w agonu na dw or­
cu czcrniowieckini w artości 100 zł.

(■ ) Podrzutek przy ul. Potockiego. Zo­
fia  Różycka, zaiu. przy ul. Potockiego 50. 
znalazła vzc4oraj w kory tarzu  dziecko 
l>h‘i m ęskiej liczące około 5 Ubi- Dziecko 
L> oddano kom isarjatow i m iejskiem u 
dzielnrcPfc VL

GIEŁDY.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów 13. listopada.
Li z. 4 i pól profti Bku Kraj. 51, Ma­

łopolski 27. phcdcraabj 206. 208. Gazy 
wsch. 29, 28.75, 28.50, 28.26, Pezet 5.50, 
Tesip. 22, Zieleniewski 150, Do-larówUa-114, 
113.50.

Lwów 14. listopada.
Na Giełdzie pieniężnej ku-cs-a nadai 

niejednolite. Zainteresowanie dla Gazów 
wsch. Akcjo Ghcdorowa awansowały na 
21Q przy brakiu towaru- Za Browary
chciano piacić 203. Ofiarowano na uprze 
daż Bam.k Polski po 174.60. Tendencja 
chwiejna. Usposobienie, spokojne.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów 13. -listopada.

Transakcje w życie/' owsie, fasoli i 
otrębach po cenach utrzymanych.

Ogólny obrót 2t20 tonn.
Sytuacja bez; zmiany.
Tendencja utrzym ana, usposobienie o- 

żywione.
Lwów 14. listopada.

Na Giełdzie zbożowej sytuacja bez 
zmiany. Większ-o obroty , w życie w ilo 
śoi około 300 tom. Tendencja utrzymana',' 
usposobienie nadal wionę.

Pszenica loraj. dworska ex 1.928 H  - 
760 gr. 16.0i)—47.00, Pszenica U raj. zbio­
row a e s  1027 730 710 gr- 44.00—-45.00, 
!%»• matopoiskifcr Ot, 1928 fiwn gr
35.00—36.00, Jęczm ień m ałopolski brow. 
640 gr, 30.50—31.50, Jęczm ień m ałopolski

Spoty  zastęp zbrodniarzy daję. 
w arstw y urzędników sow ieckich, 
dopuszczających się zw łaszcza  
sprzeniew ierzeń i  nadużyć. W  ciągu  
6 m ies. w  M oskwie w ykryło  

1600 afer urzędniczych, 
w  zw iązku z którem i wyrządzono  
skarbow i s o m  jeckiem u aibrzym ie  
straty w ogólnej kw ocie przeszło 
2 m ilj. ż l  ruibli. Jeszcze w iększą ( 
ilość afer zatuszow ano, b y  nie zd y­
skredytow ać prestigu dygnitarzy  
kom unistycznych.

przem iałow y 640 gr. 28.25—29.25, Jęcz- 
mfeu maiopol. pastew ny *-00—010 gr
35.50—36.25. Owies m ałopolski ex 1923 
150 gr. 31.50—32.50, K ukurudza rum uń-
si*  ij  00— II 50 /l in in  aki | / ti
5.00—5 50, Fasola biała 75.00—100.00, 
Kasi la kolorow a 50.00—55.00, Fasola k ra ­
sa 65.00— 75.00, Groch V ictória 50.00
-60.00, Groch polny 40.00—42-00, Bobik

50.00—35.—, M ieszanka pastew na w ziar 
nic 00.00—00.00, W yka 35,00—39.00, Sia­
no słodkie k ra j prasow ane 18.00—20.00 
Słoma prasow ana 8.00—9.00, K ukuru­
dza 31.75—32.75, H reczka 34.50—35.50, 
Len 72.00—74.00, Łubin niebieski
21.50—22.50 Rzepak ozimy cx 70.00--
72.00, M ąka pszenna 40 proc. 31.—-
72.00, M ąka pszenpa 50 proc. 83.00—
84.00, M ąka żytnia 70 proc. 51.00 -51 00,
- i vmI.- . - .! A i
kuk. 49.00-51.00, O tręby żytnie 25.25-25.75, 
pszenne netto  bez w orka 25.25—25.75, Ka

II r) c> -i - , .„i pi . , ■ I - -
połówek 68.00—71.00, Kasza jagł. 24.75— 
25.25. Kasza jęczm ienna 49.25—5t.75, P ę­
cak 49.00—51.00, Proso k raj. 40.00—41.00 
Makuchy lniane 49.00 -50 .00, Ko­
niczyna czerw k ia jow a na tu ra lna  220.00 
—250.U0, Mak nieb 125.00— 135.00, Mak 
siwy 100.00— 110.00, W orki jutow e w y r 
Stradom, W arta  1.68--1.72, Częstocho- 
ki używane dobre za sztukę 1.38— l 42,

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Weisc«va *4. jjtomp&aa. uf)i- G. 1' ) 

5 proc. pożyczką dolarowa L14, 5 proc.
pożyczka konwersyjn* 67, 5 proc. poży- 
czklń kcjejowa 1-905^60, 10 proc. i>&ży-

czka kolejowa 102 i pól, 8 proc. Listy 
zast. Bku Gosp. Kraj, 93 i ppl, 8 proc. 
Listy zcsl. Bku Rolnego 94, 8 proc- O- 
blig. Bku Gosp- Kraj. 83, 4 proc. poży­
czka inwesfiyicyjna 117 3/4, 7 proc. po­
życzka slab ftjE cy jna  92. 

i W aiuty f: dewizy: Dolary 8.86 i ćwierć, 
j Belgia 403j32i£ Ilolaiidja 3157.90, Londyn 

43 12 i pól, Now!y Jork 8.88, Paryż 34.75,
' P raea 26-36, Szwajoarjo. 171.16, Sztok­

holm 237.77, Wiedeń- 135.00.
Warszawa 14., listopada. (Teh G. P.) 

Bank Handlowy 1.30, Banik “Jolski 17/t: 
Bank Zw. Sp- ZZeirob- 80, Kijewski 90. 
Spicss 205, W arsz. Tow. aukr. 46, Firley 
62 3/4, Lilpop 35, Modrzejów ' 32 Norfoliu 
205, Ostrowiec B 105, II. 102, Pocisk 
5, Rudzka 39, Starachowice 39, Zieleniew­
ski i 46.60, ZawBprćie 17 ipVól.

GIEŁDA KRa Ku  vVSKA*
Kraków 14. listopada. (Tel. G. P.) Zie 

leniewelki 147 3/4, Parowóz oO, Azot 3.70, 
Siersza d- 54 25, Chudorów 200.

GIEŁDA ZURYGHSk a .
Zurych 14. liswjipa/da. (Tel. G. T.J Pa­

ryż 20.25 i pół, Londyn 25.13, Nowy J -ry 
5.49.60, Belgia 72.20, Wlodhy 27.22, Hierz- 
panja 83.75. Holandja 308.60, Benlir. 
IBS Ći/i, W iedeń 713, Sztokhhtni 138.90, 
Oslo i38.6d, Kopenhaga 138-60, Sofja 
3.75, Rrafe, 15.40, W arszaw a 58-25, Bu- 
oatpeszt 90.59 i pól, Biafogirol a.lo, Alq- 
ny 6.72 i pół, K onstantynopol 2.01, Biuika- 
reszit 3*16, Hetlsingfoirs 13-09, Buenos A i­
res 319 i ćw.ieu'ć.

GIEŁDA WlEDEH&ddL
Wiedeń 14. listopada. (Tell. G P.) Aim- 

slerdaim 285.09, Belgrad 12.47 3/4, Ber­
lin 169.35, Bruksela 98-71, Buda-peszl 
133.91 i pól, Bukareszt 4.26. 3/4, Kopenha 
ga 189.30, Londyn 84-44 7/a,' Madryt 
1144.6, Medjakun 3Z.I9 i pól, N-iwy Jork 
710,36, Oslo 185.30, łtaryż 27.74 i. pol, 
Praga 21.04 3/8, Sofja 5.11-5, Sztrkhohu 
189.76, W arszaw a 79-92 i pól, Zurych 
136.78, Amarykańskiie 707.70, Niemi-ckie 
169, Framciuo-kie 27J57,. Włoskie o7.'ll, 
Jugosłowiańskie 124-64, Pollsfcie 80 39, 
Czeskie 21.01 3/!8, Węgierskie 123-05, Ru 
miuńakie 4-26 3/4, R enta majowa 0.766, 
R enta lutowa 0.76, Baukvtirein 25 30, Bo- 
denfcrcdit 110, K riditansbalt 59, Anglo- 
ba-nk 29.20, Bank Hipoteozny 89 i pól. 
kom pas 0.77, Laeadenbanfc 29 76, Merku­
ry  28.26, Kolej Póln. 1166, Anstr. kol, 
państw . 26-75, Kolej Połudin. 13.81, Gole 
szów 462, Cement. 143, Alipiny 44.25. 
Berg. u. Hufton 850, Knuipp 12 50, Pnagei 
Ei.sen 445, Rima 101.10, Skoda 293 i pól, 
Siersza 26 i pól, Zieleniewski 123 i pól, 
Apollo 142, Fanto 7.00, Ka H?aty 24iipół, 
Gailicja 7-1, SictioOindca 10 i pół.

GIEŁDA LONDYŃSKA-
Londyn 14. listopada. (Tel. G. P.) No­

wy Jork 484-87, Holandja 12.08, Francja 
124412, Belgja 34-893, W łochy 92.55, 
Niemcy 20jES7, 'Szivvaj.c;amja 26,19, Hisz­
pania 30.08, Danja 18,102, Szwecja li8-l;3S, 
Norweg ja 18.193, Helisiuigfors 192.07, P ra­
ga 168.021. Wieldeń 34.19, W arszawa 
4,124

GIEŁDA PARYSKA
■Pa^i 14. listopada (Tal. G- P.) Lon­

dyn 124 1/8, Newy Jork 25.60, Belgja 
355 3/4, Hiszipanja 412 5/8, Wiochy 134.10 
Szwajcario. 492 5/8, Danja 682 i ćwierć, 
Holandja 1027 i pól Norwegia 682, Szwe­
cja 684 i ćwierć, Praga 76, Rum unia 15 i 
pól, Niemcy 009, Wiedeń 300.

OBROTY PRVWATNE.
Lwów, 14. listopada.

Tendencja chwiejna lekao zwyżkowa. 
Obrót ożywiony.

WALUTY: D olary am eryk. 8.87.50--
S.88.00, dotory kanad. 8.81.50—8.82.50, 
koronv czeskie 0.26.-25— 1.26 50 szylingi 
austr. 1.25.00— 1 25.50, lejo ’ 0.05.25— 
0 05.50, franki francuskie 0.34.50- -0.34.75 
franki szw ajcarskie 1.71.50—1.71.75, fun ­
ty  szlerlingi 4340.00- -43.70.00, czerwień- 
ce sow. za jeden 26.50—27.00.

ZŁOTO: 20 koron 36.50.00—3G.S000,
20 franków  34.40-00— 34.70.00. 20 marek 
njepi. 42.40.00—42.70.00, 10 rubli ros.
46.70— 47 00.

SREBRO: Kor. austr. 0.69 00—0.70 00, 
5 so f . austr. 3.60.00—3.65.00, flor. austr.- 
1.80— 1.85, ruble rosyjskie 3 00Ł -3 10, 
kopiejki za rubel 1.50— 1.55

2. błagalną prośbą udaj* aią uboga ł ł  
ruszka lat 67 licząca. Scalaka na nog —Jo 
aerc Rtościwyih państw o udzielania po 
mocy im-aZdw], żaLy » ‘ mogła ócKrontfi 
od głodowej śmierci. D^ćki do Adjnimatm- 
Łi dla Wiktorii.

karczmie, przyczem Szalanta chwalił 
się, że jest dragim Balanem, a nawet 
czemf więcej, bo przeleje daleko wię­
cej krwi, niż tamten. A.by zadokumen­
tować prawdę tych słów, rzucił, się na 
szynkarza, zbił go na kwaSne jabłko 
i ograbił doszczętnie, poczem oddalił 
się. Ten sam proceder powtórzył na­
zajutrz w innej wiosce. Pościg pozo­
stał na razie bez rezultatu.

wiedli ponownie, że potrafią twardo 
bronie każdego pnnkto i są groźnym 
przeciwnikiem dla najsilniejszych 
drużyn. W alory obu drużyn dają gwa­
rancję, że powyższe spotkanie nale­
żeć będzie do najbardziej interesują­
cy c.. w obecnym sezonie.

Przedsprzedaż biletów po cenach 
znacznie zniżonych odbywać się bę­
dzie od czwartku, tj. 15. bm. we fir­
mie „M araton", ul. Akademicka 22, 
oraz w aptece WP. dra Stenzla, plac 
Marjaclci 8.
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PRUURAm  au i> iu < i RADJOWYCH.
Czwartek, 15. listopada 1938.

W arszawa 11111) 12.31) Koncert szkolny. 
W programie utwory S. Moniuszki, 16.00 
Muzyka z płyt gramofonowych, 18.00 Audy­
cja literacka, 20-30 Muzyka lekika. 22.30 
Transmisja muzyki tanecznej.

Kraków (.666) 20j30 Koncert wlecz, ze 
współudziałem artystk i opery lwowskiej p. 
Franciszki Platówny.

Poznań (344) 20.35 Koncert wieczorny. 
W ystęp gościnny Tria „Kmita" z  W arsza­
wy.

Katow ic o (432) 20.30 Transm isja koncer­
tu wieczornego z Kwikowa.

Wilno (435) 18-00 Audycja literacka. 
„Wyzwolenie", diaroat St. Wyspiańskiego 
w wyk. zespołu teatru  „Reduta".

Wrocław (302) 18-35 Odczyt: Robotnicy 
i akademicy jako przyjaciele, 21.30 Lekcje, 
tańca.

Praga (348) 19.90 Koncert Filharmonii 
Czeskiej. Muzyka podska: 1) Siatkowski
„Merje," mvert„ 2) Moniuszko: Polonez z op. 
„Hrabina", Uwert. do op. „Flis", 3) Stojow- 
ski: Andante i scherzo z synrfoniji d-moll, 
4) Szymanowski: Koncert skrzypcowy, 5) 
Marek: Symfonia „Brevis“ .

Lipsk (3S5) 20.00 Muzyka 8ta.rowiedeń­
ska, 21.00 „Eóga", 6 scen G. Hauptmanna.

Frankfurt (428) 2-0.15 „Gróib Nieznanego 
Żołnierza", dram at P. Ray.nata.

wleu n (517) lfl.00 Muzyka kameratoa 
Schuberta, 20.05 „Penstan Scheller", farsa 
w 3 aktach. Następnie kapela jazz-bando- 
wa.

Paryż (1765) 20.30 „Herodiede", opera 
Masseneta.

Piątol . 10. ltatets ida 1928.
W arszawa (.111.1) 16.00 Muzyka z płyt 

gramofonowych- 17-10 Odczyt p. t. „Wielcy 
mężowie etanu" — Poincare — wygłosi se­
nator St. Posner. 18.00 Koncert ongjesfry 
mandolin istów. 19.000 Odczyt p. t. „Wiedza 
lekarska a kosmetyka". 20.15 Transmisja 
koncertu symfonicznego z Filharmonii! war 
szewskiej. W programie ulw-ory Franciszka 
Schuberta. W ykonawcy: Orkiestraj f;lharino- 
niczna, Manja Fre.udawfl (śpiew), Ugon Petri 
(fort.). Czfiść I. 1. Symfonia H-moli a) Al­
legro moderato, h) Andante eon motto — wy 
kona onkklkikekkkkkkikk z z zizkkkkk 
kona orkiestra; 2) a) Wa.ndlre.r: Fantasie (z 
tow. orkiestry); b) Schubert — Tau-sig: 1) 
Andante i wan-jacje H-motl, 2) Marsz woj­
skowy wykona ,p E. Petri. 3) a) W ariacje na 
fortepian, b) Impnumiplu — odegra p. Z. Ra- 
cewiczowa; 4. 12 Pieśni z cyklu ,„Die schó- 
ne ^lullerin" i „W interre.se" — odśpiewa 
p. M- Freuduwa,  5) S yim/f- C-dlur.

) Kraków (.365) Poznań (344) Katowice 
(422) 20.15 Tranem,isja koncerlu symfonicz 
mego z Filharm onii warszawskiej.

Królewiec (303) 20.06 „Der Tempie r und 
d;e Judin" — opera w 4 aktach Marsiah- 
nera.

forpirk (365) 20.00 Tercet głosowy pań. 
22.15 Muzyka taneczna.

F rankfurt (428) 19.30 Tnoinsmisja z Saal 
bau. Kotn-cert poświęcony, twórczości Schu­
berta.

Borliin (48?) 31.00 Odczyt: „Murzyn ja­
ko m aszyna robocza'. 21.30 Recital fortep. 
W altera Fey‘a.

W iedeń (517) 20.05 Schubert i jego przy 
jaciele. Wylkoinewcy. W. Heim (śpiew) i A- 
nita Ast (skrzypce). 21.10 Koncert wiedeń­
skiego zespołu mandolin fotów.

KoraicLjnm (535) 19.30 Tranem, z teatru 
miejskiego w Augsburgu. ,,D:e pmfscMjile" 
opera5 w 1 elkoie F. W eingarlnera i .-Netater 
Araftea" — opera komiczna w 2 aktach F- 
Wpiuga.rtuera.

1 Budapeszt (556) 19.30 Transmisja z Ope-
• - i- Tż 1 p,*ł-| ~,1* * (-» i Ojfl ) p-ri* !- .| ( nppT Tl I,"

Do litościwych serc naszych Czytelni- I 
ków zw raca cię SC.Ietnin staruszka, pozo
stająca bez środków do życia. Datki p iz /j  
muje Administracja dia „A. F.*\

Zardad o^u.istyczny

i n i m n  n
Lwów, Kochanowskiego 11 a, 

dla operacyjna, stał? opisKa iekarcln 
lir. tElel. 61-59.

NAUKA 1 W Y o_i«j w Am iii. 
10 groszy za wyraz. .

FRANCAISE donnę leęons. W ązka 8. (po­
czątek Łyczakowskiej) Visible de 1 
a 5 h. 9484-2

EC.OLE FRANCA1S, Batorego 34. Konccs. 
szkoła obcych języków , pisanie na 
m aszynach, stenografja, buchalterja.

9389-2

KURS wszelkich tańców  rozpoczynam  la. 
listopada w sali Kasyna (Dom Narodny) 
ul. Rutowskiego 22. I. p. W pisy od 5—8. 
Loeffler. 9464-2

ter AXBY MON) ALNti.
z2 groszy ze -.zyraz. I

WDOWA (przystojna) po st. radcy, po 
ślubi st. radcę (nie em eryta). „Bardzo 
m ila". 9t78-t.

I
POSADY POSZUKIWANE.

3 grosze za wyza— 1
SZOFER m iody poszukuje posady za ma"' 

leni w ynagrodzeniem . Łaskaw e zgłoszę- 
nia do A dm inistracji pod „Trzeźwy".

9477-:

SAMODZIELNA kraw czyni r  krojem , po- 
szuK uje, zajęcia w pryw atnym  loir.u 
Listy pod ,,E legancja" do A dm inistraci 
..Porannej". 9182

INKASENT z poręką 6.500 zł. poszukuj 
jakiejkolw iek posady. Łaskaw e zgłosze­
n ia: Lwów, Gosiewskiego 4 S. Łojko^

915.',

WOLNE POjAdY. 
50 groszy za wyraz. I

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć kursy  fachowe, koresponden­
cyjne profesora SekulOwicza, W arsza­
wa, Żórawia 42. Kursy w yuczają listów 
nie: buchaiterji, rachunkow ości kupie 
ckiej, korespondencji, handlow ej, sleno 
grafji, nauki handlu, praw a, kalig rafj' 
p isania na  maszynach, tow aroznaw stw a, 
angielskiego, francuskiego, niem ieckie­
go, pisowni, oraz gram atyki polskiej. 
Po ukończeniu świadectwo. Żądajcie 
prospektów . 3025-3

[ KUPNO 1 SPRZEDAŻ.
12 prószy za

Przerabia i »fri*a “.tfós
Matei je na pokrycia w  wielkim wyborze 

p o lec i najtaniej
K a z i m i e r z  S k i b i f i A

L w ó w ,  K a o e r n i k a  I. 4 . Telef. 51-10 
Ty -o  napr eciw  Szkow-ona.

JADALNIE, sypialnie, gabinety nowe i u- 
żywane, stół b iederm ajer, stoliki, szafy 
anfyczpe, b iu rka  dam skie, kanapa, dwa 
fotele i stół antyczny sprzeda okazy j­
nie; H ala A ukcyjna, A kadem icka 3., I. 
p. Telefon 30— 54. 9490-2

SPRZEDA okazyjnie dw a obrazy Juljusźa 
K ossaka, H ala Aukcyjna, Akadem icka 3 
I p 9489-2

BIELIZNA SZWAJCARSKA dla Pań i
dzidci „SPORT", Plac H alicki 3. 9483 6

GŁOŚNIK
TELEFUNBCEli

TYP L 608

w  r e ź n i a  s ę ;

estetyczną szatą ze­
wnętrzną zadziwia ącą 
czystością głosu, nad­
zwyczajną s.łą tonów, 
nawei przy małych od­

biornikach.

Cina zŁ 82»-

Żądajcie zade­
monstrowania 
u :adjosprze- 

daw.ow

T E L E F i M E N
tłajw iąksse d ośw iadczen ie

Najbardziej now oczesna  konstrukcja.

KRYMSKI m odny żakiet, łóżko dębowe, 
krzesła okazyjnie ul. Pułaskiego 4, t. p„

■ drzwi obok schodów. 9173

KOMPLETNE w ypraw ki dla noworodków  
„SPORT“j Plac H alicki 3. 9483-6

NAJGUSTOWN1EJSZA garderoba dziecu;- 
ca „SPORT", Plac Halicki 3. 9483-6

PŁASZCZYKI dziecięce do lat la  „SPuH T 1 
Plac Halickie.3. 9483-6

i MIESZKANIA, SkL tSfY. 
10 prószy za wyraz. J

MIESZKANIE we Lwowie, śródmieście. 
3 pokoje, balkon, przedpokój, kuchni:!,; 
łaztónka, gaz, elektryka, czynsz u s ta ­
wowy, II. piętro, zam ienię za podobne 
lub mniejsze w W arszawie. Zgłoszenia 
do A dm inistracji pod „Zam iana". 9174

I
RujŁjPi DONIESIENIA. 
)0 groszy za wyraz. i

OSTRZEGAM! przed dyskontow aniem  ja 
kicbkolw iek weksli lub rym es bez po­
przedniego porozum ienia się ze mną, 
gdyż są wypadki fałszerstw  pieczątki 
i podpisu. Joachim  Licht, LWtaw, H et­
m ańska 22. 9485

FUTRA dam skie gustownie i starannie 
w ykonane poleca Pracow nia F u ter Ka­
reta Srhiir°ra. Senatorska 10. 9492-5

tiNiEYi'AaNIa B  zgubioną książeczkę w oj­
skową w ystaw ioną przez P. K. U. Czort- 
ków na  imię B arabasz W ładysław.

9472-2

UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową 
zagubioną dn ia  29. IX. 1928. w ydaną 
przez PKU. K am ionka strum iłow a. Jó-

, p iw  |  nsjez. Busk kota Lwowa 9421-3

f k n u i  AMATORSKI. Katalog utworów 
dram atycznych obejm ujący wszystkie 
sztuki z podaniem  liczby osób w ystępu, 
jących, wysyła bezpłatnie Księgarnia 
Polska we Lwowie. 9078-5

IGŁY pończosznicze. P rzybory tkackie 
Szczotki stalowe. M., Błaszkowski. Łódź,
Żeromskiego 23. 9289-10

WYTŁACZAM DESENIE na  płaszczach 
pluszowych naw et starycn, zniszczo­
nych, odświeżam, przerab iam  na  faso­
ny modne. M. W olańska, Lwów, Sobie­
skiego 12., tel. 17—01. 9063-3

PRZEPISYWANIA oraz tłum aczenia we 
wszystkich językach," wszelkich, listów, 
podań, skryptów , kon trak tów  i prac 
naukow ych przyjm uje Zakład Zofji 
Konrad Gtaziuskicj, Piłsudskiego 14, 
II. p. 9203-11

WŁAŚCICIELKA wyższej szkoły kraw iec­
tw a damskiego zaw iadam ia, że przy 
szkole została otw orzona pracow nia 
m undurków  dla uczenie szkół żeńskich 
W cenie po 20 zł. P rzyjm uje również 
robotę w najskrom niejszym  zakresie, 
po cenach najniższych. M. Kozłowska, 
AJtodonvVka "P 9006-3

nałiM-i row ciow e od zł.
7.50 ręczne, powozowe, straganiarskie I 
do traktorów.. LataHii elektryczne kie­
szonkowe) baterje  i żarówki zapasowe po­
leca w wielkim wyborze Jakób Roseu- 
man, Lwów, Akademicka 26. Tel. 19—61. 
Zamówienia z prow incji uskutecznia się 

odw rotnie.
' T„fD Detali!

Tummlf
mieiit si e i e i

o kilkudziesięciu pokojach odpowiedni 
również na sanatorjum  ew entualnie sam a 
kuchnia kom pletnie urządzona do wy­
dzierżaw ienia. Zgłoszenia pod „Krynica 

55" do A dm inistracji do 20 bm. 9476

4



POPRAWA BIL N aij handlowego za-
lt ży od

rv nnt?fd!i i BinciriBiiii
pouczyć należy mł dzież szkolną, 
by n e nos ła ba etdw zagraniczny g 
lesz kunowa a berety krajtwe lepsze 
a tańlze w y  oba 1 szej Krajowe] 

fabryki kapeluszy

NI9lfl KUKLI 01LMM

Radioamatorzy!
ła d o w a n ie  akum ulato rów  uskutecznia 

n a jtan ie j i fachowo

WMikron”
lal. Tideusz wareszycid

Zakład elektro-m echaniczny 
L w ów , A sn yka 10.

O dbieran e z dom u i dos Sawa w  p o n if- 
dz alki, środy i p ątlri. 

W ystarczy zatelefonow ać 55-95.

Humor«

9

J ? L k ie r y -d ^ f e @ k L -(8 J ó d k L

z a  L i8 2 3 p.

ppze&yzszcyą oLęLpo.cLa p p o o la k t za yp a n iczn y

(D o  nabyci®  m z& d zie !

Ona. — Jak  też małżeństwo zm ienia 
mężczyzną!

On. — Co chcesz przez to  powiedzieć?
Ona. — Przedtem  daw ałeś mi zawsze 

pięciozłotówkę, bym  ci w ypow iadała swe 
m yśli, obecnie zaś chcesz mi dać pięć­
dziesiąt złotych, bym tylko milczała!

Największy skład instrumentów muzycznych i gramofonów

M F I n n i A “  Urts, K I M  5
U l l I L L U U J n  T eefo n  8-69.

p o e a p >  cenach fabrycznych 
W s eikie i n s i r u m  S sity  i przy- 

bo ry  w  olbrzym im  w ybór e 
K om pletne G to s a t y  na orkiestrę 
d tą  sm yc ko ą  i m andolinow ą 

S tale m  składzie 
Cenniki ilustrow ane w ysyła się na 

żądanie bezpłatnie

iw w 1 S  wif

s  j  n i  p s  i i

ŻYCIE PŁCIOWE!
10 cennych i pożytecznych książek tylko 
za zł. 5.— : 1) Dr. Miiller: „Najnow szy le­
karz dom ow y"; 2) Dr. B raun: „Samogwałt 
u mężczyzn, i kobiet"; 3) Dr. Gelsen: „Hy- 

'g jena miodowych m iesięcy"; 4) Dr. Sur- 
bled: „Sekretne sposoby m ałżeńskie"; 5; 
Dr. Korabiewicz: „Choroby w eneryczne"
i 5 innych ciekawych i pożytecznych 
książek tylko za zł. 5. W ysyłam y za go­
tówkę lun za zaliczką pocztową, na  wy­
datki załączyć zł. 1.50 (można w znacz­
kach pocztowych) W arszaw a, Redakcja 
„W iedza Tajem na", Skrzynka pocztowa 
573. 9324-8

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj 
skową na nazw isko Gierm ak O nufry ur. 
1902 roku w Suszycach W ielkich. 9452-3

N O W O ŚĆ 1
Hyg e n ic s n e , era k ty  z n e .t r  "a le

I; P a - łf iŻ U B -“ S E T
do nabycia  t  lko u  firmy:

Leon Matw ijow ski
Laisiu, C!f  fezyzn® 8. Teleton 3-11

o s ł a b ie n ie  
B Ł Ę D N IC Ę .

LEC1¥ v

HEM OCet
io

K Ł A W
. K EJI.E’1 ON ..GAZ. POR'.-* z U,. Xf. .

G. G. TOEDOUZE 21

TAJEMNICA MDTDERDY
Autoryzowany przekład Kazimierza Rych towskiego.

 Oni-----
Cofnąłem się nieco mimowoli, podczas gdy 

w  tych oczach zapłonął jakiś twardy błysk. Zdu­
m iewał mię. kolor tych oczu: szaro-niebieskawy, 
przypominający połysk najlepszej, dobrze harto­
wanej stali. A kolor ten nadawał spojrzeniu ja ­
kąś dostojną wvniosłość...

Ale równocześnie na samym koniuszku nosa 
owego jegomościa pojawiła się kropla świeżej 
krwi... W ydawało mi się to prawie komiczncm: 
mój zamrożony bida Igo, bezpośrednio po przebu­
dzeniu, zaczyna krwawić z nosa! Drobny ten | 
szczegół odrazu pozbawiał go w moich oczach 
całej dostojności.

A mój staruszek tymczasem budził się... budził 
się kompletnie... z tem stalowem spojrzeniem, z. tą 
pogardliwie nadętą twarzą, z temi ostremi bia- 
lomi zębami, z (cmi kwadratowemu barkami... 
nie wyglądał zbytnio zachęcająco... zwłaszcza, że 
to jego przebudzenie nie było dla nas dwóch za­
nadto mile... Całe szczęście — pomyślałem so­

bie — że pistolet już poprzednio wypalił pod 
wpływem mimowolnego skurczu palca! Bo ten 
jegomość gotówby był na początek wypalić mi te­
raz w .samą twarz — w dbronie własnej!

Przynajmniej próbował to odrazu zrobić, b io ­
rąc mnie widocznie za jednego z łudzi ze swej za­
łogi, z którym musiał mieć jakąś ostrą sprzeczkę... 
akurat przed trzystu pięćdziesięciu laty.,. 
Sprzeczkę, przerwaną co prawda skutkiem za­
mrożenia, z czego jednak w tej chw ili jeszcze 
nie zdawał sobie zupełnie sprawy.

Podsunął mi lufę pistoletu ped sam  nos. Nie 
zrobiło to na mnie żadnego wrażenia, w iedzia­
łem bowiem, że to tylko czcza pogróżka, że  
jednak nie lubię tego, gdy ktoś się; bawi bronią, 
choćby nie' nabitą — zatem puszczając drut, 
chwyciłem dłonią za pistolet, krzycząc ze zło­
ścią:

— „Ech m i l  d ia b io s i  S e n o r ! "
W iesz o te m , że m ó w ię , p o  h i s z p a ń s k u  n a  ty k : 

biegle, aby m ó c  się ro z m ó w ić  cd biedy, czy to 
w lepszcm, czy w gorszem towarzystwie.

Liczyłem się dość ze słowami — po ubraniu 
bowiem, po sygnecie na palcu i. po owych 
mieszkach domyśliłem się, że ów odmrożony je­
gomość musiał być jakąś znac/zną personą. Jego 
całe wzięcie pełne wyniosłości, ten pogardliwy 
wzrok, jakim na mnie spogląda! natychmiast po 
wskrzeszeniu go — wszystko to wskazywało, żc

mam przed sebą prawdziwego pana całą gębą! 
Ale. nawet nie przypuszczałem, że może to być 
taki nadęty pęcherz!

Jegomość mój — widząc mój giest, może nieco 
za żywy, ale zupełnie grzeczny — i słysząc tc 
kilka słów, wypowiedzianych przecież w formie 
dość przyzwoitej — wzdrygnął się cały i odsko­
czył parę krokó\V wstecz, z miną człowieka, który 
nie przywykł d o  tego, aby ktoś nieznajomy o- 
śmietał się go zaczepiać. Teraz dopiero mogłem 
sobie zdać sprawę, jak świetnie udała mi się owa 
pierwsza moja operacja galwaniczna... Mój cabat- 
!ero okazał z miejsca nadzwyczajną ruchliwość 
i żywość, jakkolwiek w ruchach jego znać było 
pewną sztywność.

Zerwał się na równe nogi — ach, jakiż to był 
prawdziwy dryblas! — ale w tej chwili zrobiło 
mu sic słabo. Zachwiał. sĘ  zatrzepotał rękami 
i byłby nopewno upadł jak długi — gdybym go 
nie był •uchwycił wpół, wołając Forstera na 
połnoc.

A żebyś był w id zia ł Forstera! Ten nieustra­
szony awanturnik, co tłukł się po całym św ię­
cie — teraz szczękał poprostu zębami ze strachu! 
Śmieszne to było; powiedziałem mu to bez ogró­
dek... Ale pomagał mi jak umiał, co prawda dosyć 
niezgrabnie i z widoczną odrazą.

Li. <1. n.
 00 ----------

CENT OGŁOSZENI
Za włrrs* 1 - szpaltowy milimetrowy 

jfyrrr. 80 mm.) ogłoszenia zwykłe ca tek. 
dem  12 gr.. ca wiersz 1 ■ szpalt milime­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr- 
ce wiersz 1 - szpalt milimetrowy (szer. 
0(1 mm.) po kronice 40 gr., ca wiersz 
1 - szpalt milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
I f itr lr  (kronika, repertuar, dział rbuoo.

ntlczny lid.) 60 gr„ za wiersz 1 . szpalt, 
miiinieli-owy (szer. 60 mm.) w artyt.ałaeb 
100 gr., za wiersz 1 - szpalt milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronic 60 gr. 
drobne Ogłoszenia za słowo 10 gr., drob 
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
12 gr„ drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr., prywatne za sio 
uu  12 gr., dla potrzeboJącyeh pracy luk

eosarty 3 gr,, cala strona ogłoszeniowe 
285 et., pól stćony ogłoszeniowe} 150 zt, 
cała strona tekstowa 480 z t, es!» stron* 
pod nagłówkiem (1 . sza) B70 z t O g ło si 
ula zamiefseowe 00 proe. droższe. — Za 
ogłoszenia w miejscu żastrzeionem, ogta 
Minia osobno stojące ! bez unmern doił 
• ramy 25 proe. Odpowiedzialności ca ter 
minowy druk nie prrzłmufemy forta

przekazów nie bonfiikujetuy. — Uwaga* 
Kolumny ogłoszeniowe so podzielona n i 
5 łamów (szpalt), tekstowe aa lt Igmy 
szpsllvl

PRENUMERATA mlesłęccnas 
Z  dostawą na miejsce *ub prze­

syłką pocztową . . . . z t  5 50
Bez d o s t a w y  6 —
''a  granice r ł  9 -
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